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J lG O IZ M  N A R O D O W Y .

N ie ma bardziej wstrętnego człowieka nad 
samoluba, który tylko siebie ma ciągle na myśli, 
i nawet o najbliższych nic się nie troszczy. To 
też egoizm, jeśli nie zasługuje na nazwę zbrodni, 
w każdym razie występkiem wobec społeczeń­
stwa nazwać należy. Rozumie się samo przez się, 
że mówimy tu o samolubstwie, w codziennem tego 
słowa znaczeniu, a nie o wrodzonem każdemu 
człowiekowi przywiązaniu do własnego „ja“ 
które jak wszystko, co dała natura, jest konie- 
cznem i pożytecznem. Nigdy jednak żadnej za­
sady nie można bezwzględnie stosować w życiu, 
które jest jednem pasmem ciągłych względności. 
Okoliczności zmieniają czasem zbrodnię w cnotę 
i przeciwnie. Rozmyślne narażenie własnego ży­
cia równa się zamiarowi samobójstwa, jest więc 
występkiem, a przecież nikt nie będzie uważał 
za występek odważnej walki za kraj na polu 
bitwy. Tak samo ma się rzecz z samolubstwem. 
Od człowieka bez rodziny, mającego się troszczyć 
tylko o siebie, znajomi i towarzysze mogą żądać 
daleko więcej ofiarności, aniżeli od ojca licznej 
tamilji. To co u pierwszego nazwiemy samolub­
stwem, u drugiego będziemy uważać jako słuszną 
zapobiegliwość, jako obowiązek; powinność pier­
wszego, może u drugiego być naganną lekko­
myślnością. Jeżeli ojcu licznej rodziny nie bie­
rzemy za złe pewnej dozy samolubstwa, egoizm 
narodowy przedstawi się nam jako cnota. Naród, 
jeżeli ma istnieć, musi ciągle mieć siebie tylko 
na myśli i dążyć tylko do własnego dobra. Jakto ? 
może kto zapyta, — przecież nad narodem, jest 
jeszcze coś wyższego — ludzkość. Bezwątpienia, 
ale ludzkość składa się właśnie z narodów, a im 
który z nich szczęśliwszy, tem szczęśliwszą ludz­
kość cała. Uważając egoizm narodowy za cnotę, 
nie chcemy przez to powiedzieć, aby naród dążył 
per fas et nefas ze szkodą innych do polepszenia 
swego b y tu ; musielibyśmy bowiem uświęcić 
wszystkie niegodziwości popełniane od tylu wie­
ków przez jedne narody na drugich. Pod poży- 
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tecznym i uczciwym egoizmem narodowym rozu­
miemy skrzętną dbałość o własne dobro, staranne 
przestrzeganie własnych interesów na każdym 
kroku i wyciąganie w sposób uczciwy wszelkich 
możliwych korzyści od postronnych. Sentymen 
talna miłość ludzkości do niczego nie prowadzi; 
lekkomyślne zajmowanie się sprawami obcemi 
jest tak samo naganne, jak to, gdyby ojciec ro­
dziny troszczył się bardziej o dzieci sąsiada, niż 
o swoje własne. My niestety, jedynym może na 
całym świecie jesteśmy narodem, nie mającym 
prawie wyobrażenia o egoizmie. Historja nasza 
jasne tego daje dowody. Przeważa w niej sen- 
tymentalność i rycerskość, a bardzo w niej mało 
zimnego, samolubnego rozumu stanu. Gdziekol­
wiek wypisano na sztandarze piękną ideę, tam 
szliśmy walczyć, dawaliśmy krew naszą i genjusz 
obcym w usługi. N ie szczędzono nam za to po­
chwał i wieńców. To naród szlachetny, prawdzi­
wie rycerski— wołali najgłośniej ci, którzy z nas 
korzystali — bierzcie sobie Polaków za przykład, 
jaki u nich zapał, jaka ofiarność! Poeci na cześć 
naszą układali dytyramby, wznoszono dla nas 
wiwaty po bankietach, ale też i na tem koniec. 
Jak tylko porosły mogiły naszych wojowników, 
poległych za obce sprawy, ci którzy nam naj­
więcej winni, zapomnieli o rycerskim narodzie, 
albo odpłacili się czarną niewdzięcznością.

Powiedzieliśmy, że egoizm narodowy jest 
konieczny i w każdym razie pożyteczny. Jeżeli 
to stosuje się w ogóle do każdego narodu, o ile 
bardziej powinien posiadać tę cnotę naród podbi­
ty, uciemiężony, któremu ze wszech stron grozi 
ruina i zagłada! Taki naród powinien samolub- 
stwo posunąć do najwyższego stopnia, rzecz bo­
wiem rozchodzi się nie już o gorszy, albo lepszy 
byt, ale o istnienie. Naród taki, to jak człowiek 
skazany na śmierć. N ikt takiemu skazańcowi 
nie weźmie za złe, jeźli dla uratowania własnego 
życia, cudze nawet poświęci. My jesteśmy w ta- 
kiem położeniu. Liczni a potężni wrogowie z wy- 
rafinowaną przebiegłością i okrucieństwem nastają 
na naszą zgubę, indywidualność nasza jest za 
grożoną — u nas więc samolubstwo narodowe 
powinno jak najszersze przybrać rozmiary.

Pereat mundus, fiat justitia! Dopóki własnego 
bytu politycznego nie odzyskamy, powinniśmy 
tylko własny interes mieć ciągle na myśli i obo­
jętnie spoglądać choćby walił się świat cały. 
Niestety mimo klęsk i zawodów nie pozbyliśmy 
się sentymentalizmu w polityce, a to szczególniej 
w skutek szerzenia przez różnych pseudo proroków 
zdania, że należy nam iść tylko drogą poświę­
cenia dla drugich. Nabajano nam tyle o jakimś 
mesjanizmie Polski, przyrównywano aż do znu­
dzenia ojczyznę naszą do Chrystusa, który w mil - 
czeniu dał się za drugich ukrzyżować, że opa­
nował nas jakiś szał apostolski, który innym 
przynosił korzyści, a nam nieobliczone szkody. 
Droga taka prowadzi prosto do ostatecznego 
upadku. N ie zapominajmy, że świat jest samo­
lubny, a jeżeli chcemy wywalczyć sobie należne 
nam stanowisko, musimy imać się tej samej broni, 
której przeciw nam używają. Ostatnie wypadki 
okazały nam, że pod tym względem w narodzie 
naszym powstał zwrot ku lepszemu. Ludziom 
poważnym udało się przekonać ogół, że nie tylko 
materjalne, ale nawet moralne mięszanie się 
w sprawy obce, dla nas tylko niekorzystnem  
być może. Obowiązkiem jest naszym śledzić pil­
nie wszystko co się za granicą dzieje, ale zawsze 
tylko w tej myśli, aby z wypadków dla siebie ko­
rzyść wyciągnąć. Sentymentalni politycy, których 
nie brak nigdzie, usunęli się prawie zupełnie, a 
ogół spoziera na nich z politowaniem. Przeko­
namy się wkrótce, jakie to nasze stanowisko 
w niedalekiej już przyszłości wyda owoce, a nawet 
skutki tego już są widoczne. Cała Europa spo­
ziera obecnie na nas ze zdziwieniem, nie wiedząc 
czego ma oczekiwać; wrogowie tłumią gniew we 
wnętrzu widząc naszą zimną krew i spokój, wi­
dzą bowiem, że już po większej części pozbyli­
śmy się naszej lekkomyślności i zamierzamy ży­
cie prowadzić na serjo. Potrzeba tylko, aby ci, 
którym zawdzięczać mamy ten zwrot ku spokoj­
nemu i rozważnemu zapatrywaniu się na sprawy 
krajowe, nie ustawali w pracy i dalej naród w tym 
kierunku kształcili. Obowiązkiem każdego dobro 
kraju miłującego obywatela jest w pierwszym 
rzędzie pozbycie się lekkomyślnego angażowania
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s ię  choćby tylko myślą w sprawy obce i szerze­
nie takiego przekonania w kole najbliższych. J e ­
szcze raz pow tarzam y: bądźmy egoistami, bo 
w  przeciwnym razie zginąć musimy a śmiech 
niewdzięczników rozlegać się będzie na naszej 
mogile !

Ż E L I G A .
P o w ie ść

J ó z e f a  J g n a c e g o  J C r a s z e w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.')

Część druga.

—  P o w ta rzam  to niemal co do słowa, 
m ó w ił  Zeliga, bo pam ię tam  każdy wyraz. 
N ie  śmiałem ust  o tw o rzy ć  aby  jej o d p o w ie ­
dzieć, ona ciągle  szeptała mi wdzięcznym, 
anielskim  głosem  dziwne objawienie.

—  W y  i waszego —  m ów iła  — i n a ­
szego  nie rozumiecie życia, w yśc ie  biedni, 
a le  też w as ra to w ać  potrzeba i trzym ać, 
b o  o swej sile iść w am  trudno . Z k im  jest 
duch  Boży, n iewidzia lny, ten  d rogę  widzi i 
idzie n ią  śmielej; kogo  on opuści b łąkać się 
musi.

—  T o w arzy szu  mój —  dodała  —  nim  
tw o ja  dusza pow róc i  na  łono Boże, jeszcze 
m usi cierpieć i w alczyć na świecie. Życie 
tw e  nieskończone, praca  n ie d o k o n a n a , jest 
dusza biedna, k tó ra  na  ciebie czeka ab y ś  j ą  
w y b a w ił  od zagłady. Musisz żyć, kochać, 
cierpieć, m ęczyć się, być po  waszemu szczę­
ś l iw ym , a o mnie zapomnieć. Zeszłam aby  
ci to  ob jaw ić, bo w iem  że cię pokrzepię i 
ośmielę. Z niebios nie m a zazdrości, na c ie ­
bie czeka kobieta...

N a  te słowa przerw ałem  milczenie zdz i­
w io n y  i p rzelęk ły :

—  P rzys ięgam  ci, rzek łem — i do ch o w am  
przysięgi.

—  D ochow ałeś  jej —  odpow iedzia ła  — 
jesteś  w olnym , jak  śmiesz sprzeciwiać się 
w oli  Bożej ? a jeśli jesteś po trzebnym , jeśliś 
w yzn aczo n y  do trudu , do szczęścia, do  p o ­
k u ty ,  do spełnienia w y ro k u ,  k tó reg o  nie r o ­
zumiesz, bo  sięga po  za życie tw oje , i po 
nad  tw e  życie ? duchu  m ój— m ów iła  ciąg le—  
o to  dla upew nien ia  k ro k ó w  tw ych , dla oszczę­
dzenia walki, zgryzot,  n iepew ności, schodzę 
i m ów ię  c i:  Żyj, kochaj, zapomnij...

—  N a te  w y ra zy  —  dodał kasztelan, 
rozdarło  się serce moje, łzy m iałem  w  p o ­
w iekach, jęk  m i i łkanie m ów ić  nie dało. 
P os trzeg łem  ty lk o ,  żem i krzyż uczyniła nad 
czołem i jak b y  w ia tr  p rzew iał nad tw arzą ,  
k u  k tórej się schyliła. D u ch  zniknął.

Barciński milczał d ługo , Żeliga spuścił 
g łow ę.

—  Przyjacielu —  rzekł po  chwili s to l­
nik —  nie jeden  raz człow iek w łasnego  w i ­
dziadła staje się ofiarą, jab y m  sądził, że tu  
jed y n e  lekars tw o  m od litw a  i pilna na siebie 
baczność ab y  nie dopuszczać.,.

—  Mój stolniku —  o d p ar ł  Żeliga, —  
przecieżbym  przeciw ko sobie nie m arzy ł i to 
jeszcze tak ich  dziw actw , k tó ry ch  spełna nie 
rozum iem . Jestem  przerażony  i boję się b y m  
nie oszalał.

—  Ale cóż znow u pan ie  kasztelanie —  
od p ar ł  s tolnik —  nie t rzeba  takich myśli

przypuszczać. B yw ają  hallucynacje  i w idze­
nia złudne, ale im się człow iek bron ić  p o ­
winien, a b y  nie popad ł  w sidła złego ducha. 
Przyznasz mi kochany  przyjacielu, że to  w i ­
dm o dziwne jakoś p raw iło  rzeczy przeciw ko 
sam em u sob ie ,  coś mi w  tern jes t  po d e j­
rzanego.

Kasztelan westchnął.
—  K ied y m  waszmości zaczął o tern 

opow iadać, wiedziałem już z gó ry ,  że to  na 
w as takie uczyni wrażenie, obudzi niewiarę, 
zrodzi w ą tp l iw o ść ;  ale znacie m nie przecie, 
jestem  człowiek trzeźw ego um ysłu, chłodny, 
nie przypuszczający fantazji.

—  Lepiej o tern milczmy —  rzekł s to l­
n ik  cicho —  ludzie by  to  wzięli na języki 
i coby  z tego  zrobili, Bog jeden wiedzieć 
raczy.

—  ja też to  waszmości ty lko  dla ulże­
nia sobie pow ierzam  su l rosa —  o d p ar ł  
kasztelan —  a co zresztą Bóg da, to  da.

—  I dodam  jeszcze jedno  —  rzekł s to l ­
n ik— jeśli w aszm ość, co być może, nie oprzesz 
się chęci przechadzki po tej uliczce znowu, 
weźże kasztelan m nie z sobą, niech ja  będę, 
a ręczę, że się ty m  razem nam  nie pokaże.

—  No to idźmy ju tro  wieczorem, g d y  
księżyc ty lko  zejdzie, —  żyw o  zawołał 
Żeliga.

—  A jam  g o tó w  —  rzekł s to ln ik  —  
człow iek na swoich śmieciach śmiały, i ni- 
g d y m  się duchów  nie obaw iał. Pójdziemy.

Z tem  się rozstali, a nas tępny  dzień 
u p ły n ą ł  cały w  posępnem  m ilczen iu ; k asz te ­
lan by ł  zam yślony  dziwnie, s tolnik zak ło p o ­
tany . B iały  dzień p rzypom nien ia  wczorajsze 
uczynił tak  jakoś n iepraw dopodobnem i,  że 
o nich n aw et m ów ić nie śmieli p rzed sobą.

Po  objedzie ty lko  uważali dziw ne j a ­
kieś szepty  i tajem nicze rozm ow y, w y c h o ­
dzenia, n a rad y  niespokojne pom iędzy  Justysią  
a m atk ą .  T rz y  razy w ychodziły  obie, p o ­
w raca ły ,  a na osta tek  pani M arcinow a k i ­
w nę ła  na męża i w yprow adziła  go do bo- 
kówki.

—  N ig d y b y m  jegom ości z tak iego  d z ie ­
ciństw a się nie zw ierzała —  rzekła —  ale 
bo mi Justysia dziw nego napędziła strachu.

—  N o  coż tam  tak iego? —  spy ta ł  s to l ­
nik ruszając ram ionam i.

—  Jakaś osobliwsza h is torja  —  rzekła 
zniżając głos pani M arcinow a —  w y s taw  
sobie j e g o m o ś ć : z rana poszła Justysia przejść 
się do o g rodu , bo  to  ona codzień musi o b le ­
cieć w szystkie  ką ty .  W czoraj respek tem  tego, 
że kasztelan często się po ogrodzie  p rzech a ­
dzać lubi, kazałam późno wieczorem dz iew ­
czętom  p o w raca jący m  z pańszczyzny p rz y ­
nieść w  fartuszkach piasku  i posypać  ścieżki 
w  ogrodzie . D a łam  im za to chleba i sera 
na podw ieczorek. Justysia  sw aw olna  ciesząc 
się tak  ślicznie zagrabionem i ulicami, że na 
nich jeszcze s topa  ludzka nie postała, w b i e ­
g ła  do alei. A le cóż? oto  w ro g u  gdzie się 
kończy szpaler, znajduje na w y g ład zo n y m  
piasku dw ie  m alutkie s topy  wyciśnięte , w i ­
docznie kobiece. N ic by  to nie było dziw nego, 
ale ulica i od nich i do  nich nietknięta, 
śladu żadnego, ty lko  męskie z jednej s trony  
s topy . Zkądże się tam  wzięły, z nieba spadły? 
O b o k  nich w yc iśn ię te  s to p y  większe m ęż ­
czyzny, k tó re  w y ch o d zą  od  dw oru .  Ale te 
kobiece, dwie, raz ty lk o  zdaje się s tąp iły  na

piasek i dalej ich już nie ma nigdzie. Ju- 
stysię  to  tknęło. T rz eb a  wiedzieć że choć 
moja n oga  nie w ie lk a ,  a Justysi jeszcze 
mniejsza, w szystko  to  nie w  p o rów nan iu  do 
tej s topy , k tó rą  podobno  miała ty lko  A g n u -  
sia. T a k e ś m y  się tem zmięszały, żeśmy ch o ­
dziły , s tare  jej t r z e w ic z k i , k tó re  tu by ły  
schow ane na pam iątkę, m ierzyć z ty m  ś la­
dem , i co jegom ość  powiesz, akura tn ie  tak  
p rzy p ad ły ,  jak b y  ona z tam teg o  św iata . . .

S to ln ik  ofuknął się nie dając żonie d o ­
kończyć.

—  I co mi wasani durzysz g ło w ę  ta- 
k iem  b z d u r s tw e m ! K to  to co podobnego  
widział 1 s ły sza ł ! urojenie, w a r ja c ja ! S to p y  
dziew czyna jakaś pochodziła , dziecko może, 
bzdurs tw o! g łu p s tw a !  T fu !  tfu! P rzeżeg n a j­
cie się i dajcie mi pokój.

Pani M arc inow a obraziła się także.
—  N o  to idź sam. zobacz, przekonaj 

się i nie gderz. Ja cię się radzę poufnie, a 
ty  na mnie krzyczysz, sam nie w iedzieć za 
co i po co ?

S to ln ik  się zm ity g o w ał  i poca łow ał j e j ­
m ość w rękę.

—  N o !  no! zgoda bo, —  rzekł —  c i ­
cho, zg o d a ;  znow u nie m a się tak  czego 
gn iew ać!  Ale ja  tych duchów , aberacyj,  b a ­
śni p rzy  kądzielach nie lubię, od  tego  ludzie 
g ło w y  tracą. Z tam tego  św iata  pono n ikt 
nie pow raca ,  a m y  pow inn iśm y  p ilnow ać 
tego , co tu  do czynienia m am y, na naszym  ; 
ot basta.

Nie przyznał się s to lnik  przed żoną, że 
po nim ciarki przeszły, ale poleciał zaraz 
cichaczem w ulicę, i p rzy p a trzy ł  się ty m  
d w o m  s topom  na piasku, poczem starłszy ich 
ślad n o g ą  pow róc ił  do  dom u, próżno usiło- 
jąc  um ysł do ró w n o w ag i  p rzyprow adz ić . 
P rzy  wieczerzy wszyscy byli m ilczący, s to l ­
nik sam opow iada ł dy k te ry jk i ,  ale niemi 
śmiechu na usta niczyje w y d o b y ć  nie m ógł.

S to ln ikow a z Justysią  poszły się potem  
modlić, a kasztelan pociągną ł gospodarza  
pod  lipę, gdzie p raw ie  m ilczący przesiedzieli 
do  w schodu księżyca.

W ieczór by ł  cichy, noc zrazu ciemna, 
spokojna, p raw d z iw a  chw ila  spoczynku, do 
koła milczenie snu nad ko lebką  dziecięcia; 
po tem  zszedł zw olna księżyc zarum ieniony , 
ja k b y  się zmęczył w drodze, lekki zarazem 
zerw ał w iaterek , k tó ry  liśćmi d rzew  poruszał 
i pow oli rozjaśniać zaczęło. D łu g ie  cienie 
ukośne pow lok ły  się pod  pniami starych  
l i p , a sm ugi s rebrnego  św iatła  d rżącego  
p rzekro iły  pasami ciemności. W  końcu  alei 
szpalerowej, k tó rą  ztąd  w idać  było, w y g l ą ­
dał wielki księżyc przecięty  w ąsk im  na pół 
obłoczkiem, jak b y  ze zw iązaną g łow ą.

—  C hodźm y —  odezw ał się po  cichu 
kasztelan.

W  m iarę jak  stanow cza zbliżała się chwila, 
s tolnik znacznie stracił ochotę  tow arzyszenia 
kasztelanowi. T e  dw ie  s topy  na piasku p r z y - 
m inały  m u się w sposób n iep rzy jem ny , i 
by łb y  chętnie się cofnął, ale pokazać o b a w y  
nie chciał i po cichu po w ló k ł  się za k asz te ­
lanem, k tó ry  szedł jak  w  gorączce.

Rzuciw szy  okiem  w  u l icę ,  przekonali 
się prędko  oba, że w  niej nie by ło  n ik o g o ; 
księżyc podnoszący  się z wolna ośw ietlał ją  
całą wzdłuż, a m iędzy nim  a niemi ani g a ­
łązki naw et.  Zbliżali się zw alnia jąc k ro k u



już prawie do końca szpaleru, gdy się 
kasztelan zatrzymał, stolnik drgnął mimo­
wolnie, milczeli oba. Gospodarz już miał 
usta otworzyć chcąc powiedzieć: a widzisz 
panie kasztelanie, gdy  głos mu zamarł na 
wargach nagle, oczy stanęły słupem. Jakby 
chmurka leciuchna przesunęła się pomiędzy 
księżycem a niemi, odpadła ku ziemi, poczęła 
się dziwnie zgęszczać, i w oczach ich s ta ­
nęła nareszcie postacią wyraźną niewfieścią, 
pół przezroczystą, lekką, nie ziemską. S to l­
nik przecierał oczy, kasztelan posunął się 
żywo, niepodobna było go opuścić.

Poszli więc oba, ale Barciński nieco 
wolniejszym krokiem.

Byli już tak  blisko, że nieśmiało pod ­
nosząc wzrok w  tę stronę stolnik dostrzegł 
bardzo wyraźnie nieboszczkę kasztelanowę, 
ale osobliwszym fenomenem jakimś, przez nią 
widział razem jakby zamglony księżyc 
Uśmiechnęła się.

W ia tr  zaszeleściał w  gałęziach dziwnie, 
stolnik d rgnął,  głos łagodny bardzo, miły, 
cichy, ale wyraźny mówił do n ich .

— Nie ściągajcie mnie na ziemię, widok 
jej obudzą tęsknotę, przypomina cierpienie... 
Czemu nie idziecie o własnych siłach, czyż 
m y wam potrzebni, my co już tego przebytego 
żywota tak nie rozumiemy, jak człowiek 
dojrzały smutków i radości swojego dzie­
cięctwa ?... Mój miły. czyżeś mnie nie 
zrozumiał, czyżeś mi nie uwierzył? Czytam 
w duszy t w e j ! Oburzasz się na mnie. 
Ale miłość ziemska jest wcale inną od 
niebiańskiej, jest zazdrosną, bo jest ego ­
izmu pełną: dla tego gdym  wspomniała k o ­
bietę, oburzyłeś się. My ztamtąd patrząc na 
was litujemy się nad wami. T u  dwie dusze 
tylko m ogą się kochać, bo miłość wasza 
starczy zaledwo na jedno kochanie, tam ko­
chają się wszystkie i wszystkie zarówno, i 
p ragną na ziemi i niebie powszechnej, czy­
stej, spokojnej miłości. Nie pojęliście mnie, 
bo miłość wasza nie jest czystą, kala ją to 
ciało, któie na sobie nosicie, a które z niej 
czyni namiętność zwierzęcą, ohydną. Niech 
się twa dusza ukoi, niech serce twe się ule­
czy i czeka, masz jeszcze obowiązki na ziemi 
i nie zejdziesz z niej, dopóki ich nie dopeł­
nisz. Gdy ci będę potrzebną, znijdę do cie­
bie z radą i pomocą...

Obłoczek drżał jakby  go wiatr miał 
porwyać lub rozprószyć w powietrzu. Kasz­
telan wyciągnął ręce ku niemu i stanął 
w  miejscu znowu, ale już głosu słychać nie 
było, tylko jakby wyciągnięta dłoń spoczęła 
na jego czole i Zeliga pochylił się, ugiął, 
i padł na ziemię.

Stolnik poskoczył ku niemu, aby go 
ratować, lecz gdy  z t rw ogą  oczy wlepiał 
w widzenie, postać skinąwszy głową na p o ­
żegnanie znikła, a czysty, jasny rąb księżyca 
po nad gałęziami drzew pokazał się znowu 
i oświetlił aleję.

Z wielkiego wyruszenia kasztelan był 
zasłabł, trw7ało to jednak krótko, natychmiast 
odzyskał władzę i przytomność. Obaj ze s tol­
nikiem, nie naradzając się nad tern co p o ­
cząć mieli, uklękli się modlić i zmówili Anioł 
Pański.

Nie mogąc do siebie wyrzec słowa je­
szcze, noga za nogą, oglądając się, wysunęli
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się ze szpaleru. Dopiero gdy  siedli na ławce 
pod lipą stolnik rzekł po c ich u 7

—  W racam  activitatem kasztelanowi, ale 
jeżeli wiem co to jest... Ruszył ramionami. 
W  życiu mojem nigdy mi się nic podobnego 
nie przytrafiło, i praw7dę rzekłszy, miałem 
podobne historje za wym ysły  zabobonnych, 
którym  się przy rozgorączkowaniu lada co 
przywiduje. Ale teraz no jużem głupi i Pana 
Boga chwalę.

—  Kochany stolniku —  odparł w zru­
szenia pełnym głosem kasztelan —  są cuda, 
ale one się nie przytrafiają ani ludziom s ie ­
dzącym za stołem przy kieliszku, ani l i ­
czącym grosze, ani tym  co leżą w  błocie, 
ani takim, co mają oczy by nie widzieli i 
uszy by nie słyszeli, tylko ziemski szwargot 
i brudy  nasze. Nie zawsze jednakim jest 
człowiek, sami to przecież uznajemy; są 
chwile, w których jaśniej widzi, lepiej rzeczy 
rozumi, pojmuje wyraźniej, czemużby w ła ­
dze nasze nie miały się w  nadzwyczajnych 
momentach podnieść aż do widzenia rzeczy 
niewidzialnych i wkroczenia w  świat d u ­
chów ? Któż nam zaręczyć może, iż one nas 
nie otaczają niewidome n a m , wśród życia 
powszedniego? Sąć przecie narzędzia ludzkie 
spotęgowujące wzrok, z pomocą których 
spostrzegamy to, co gołem okiem widzianem 
być nie m ogło?  dla czegóż by stan duszy 
nie miał dla niej, a przez nią dla ciała na­
wet, być takiem narzędziem ? Potrzeba nau­
czyć się wierzyć i nie zdumiewać niczemu. 
Otaczają nas cuda , my je sami do swej 
miary obcinamy, bo się ich lękamy podobno 
więcej, niż pożądamy.

—  ]a już milczę —  odparł stolnik —  
oczy me widziały, uszy słuchały. Ale mój 
kasztelanie kochany— dodał —  bądź co bądź 
ja się boję aby to między ludzi się nie r o ­
zeszło; kobietom głowy się pozawracają; 
Justysia i tak bardzo jest do przeczuć i wi- 
zyj sk łonna , ja się tego obawiam dla niej. 
Żyjmy już powszednim chlebem, a wola 
Boża niech się stanie z nami.

—  Podzielam twe zdanie —  rzekł ka­
sztelan, —  nie ma potrzeby żadnej mówić 
o tern, ani kobietom ani nikomu w7 świecie. 
Ja czuję się o wiele teraz spokojniejszym, 
smutek i żal po Agnusi zostaną mi na za­
wsze, ale widzę jaśniej, że człowiek s tw o­
rzony jest do pracy, wezmę się do niej. 
Zwierzę musiał Pan Bóg głodem i chłodem 
do roboty  zaprządz, człowiek idzie do niej 
przez rozum znając w  niej lekarstwo na 
wszelkie bole, obowiązek razem i rozkosz. 
Od jutra zatem dawajcie mi co robić lub 
jadę i szukam pracy, bo mi ona jak chleb 
potrzebna.

—  Nicbym ja przeciwko temu nie miał 
— rzekł stolnik —  ale kasztelanie na świeże 
wspomnienie smutków sam jeden jeszcze nie 
jedź, nic potem by to było. Znajdziemy ja ­
kieś zajęcie, księgi. Poszlę po pożyczenie, 
jeśli się zda, do Chełma, to mi tam bodaj 
bazyljański przeor nie odmówi, choćby furę 
przysłać.

—  Na coż słać, ja jutro sam starym 
obyczajem jako Żeliga ruszę do Chełma i 
księgi sobie wybiorę. Inne mi przyśle sio- 
strzan z domu, a w  oficynie miejsca i św ia­
tła dosyć; rozpocznę notować historję domu, 
której też nam braknie. W iem  dużo tradycyj

nigdzie nie zapisywanych od ojca, od k rew ­
nych; gotow a praca na dobry czas, bo t a  
tam od kilkuset lat jest się w  czem grzebać.

Wstali z ławki żegnając się. Barciński 
jeszcze poprowadził kasztelana do oficyn, a  
sam powrócił do swojej sypialni.

Dziwił się bardzo zastawszy w niej p. 
Marcinową, k tóra z koronką w ręku chodziła 
pomięszana i wzruszona, jakby oczekując na 
męża. Chciał udać wesołego i począł od po­
witania rubasznego, ale go stolnikowa p o ­
wstrzymała.

—  Nie bałamuć, —  rzekła —  nie b a ­
łamuć i tobie nie do żartów i mnie też. 
Coście w y tam po nocy robili w  tej ulicy 
z kasztelanem? hę?

Stolnik się zmięszał.
—  Cóżeśmy mieli robić, chodziliśmy.
—  Czego się jegomość kryjesz przede- 

mną, tam  coś się pokazuje?
—  A no księżyc, —  rzekł stolnik —  

patrzaliśmy na księżyc, prorokując pogodę, 
tertia, quarta qualis, tota luna talis, mam 
pasję to obserwować i sprawdzać.

Stolnikowa aż splunęła.
—  Co waść przedemną robisz sekreta? 

zawołała.
Barciński, im więcej nań nalegała, p o ­

stanowił się trzymać mocniej.
—  Jakie sekreta ? żadnych nie mam, 

dajcie mi pokój, uroiło się wam coś.
—  No to się uroiło, odparła pani Bar- 

cińska —  ale i ja coś wiem, czego się też 
jegomość odemnie nie dowiesz.

Zabierała się z tern wychodzić, gdy  ją 
stolnik wstrzymał całując czule w rękę.

—  O! o! niechże się moja panna nie 
gniewa na mnie.

—  Niechże jegomość mi też lepiej w ie­
rzy i ufa.

—  Ale.
—  Nie ma ale, mąż przed żoną, a żona 

przed mężem sekretów mieć nie powinni, ja  
jegomości tylko tyle powiem , że stałam 
w ulicy, w drugim końcu, kiedyście tam 
z kimeś rozmawiali. Kasztelan kląkł, w rękę 
całował, potem się pochylił, a jegomość go 
ratowałeś. I doskonale widziałam trzecią osobę, 
która potem nie wiem gdzie i jak się po­
działa. Któż to był?

Stolnik ręce załamał.
—  Widziałaś to jejmość? zawołał.
— A no tak jak na was patrzę!
—  I cóż o tem myślisz?
—  Alboż wiem, kto to był,
—  Agnusia! zawołał głosem stłumionym 

stolnik.
Przerażona pani Marcinowa upadła aż 

na krzesło.
—  Wszelki duch pana Boga chwali.
—  A no tak! dodał Barciński, stała się 

rzecz niepojęta. Wczoraj to widzenie ukazało 
się po raz pierwszy, nie chciałem wierzyć 
mu, mimo śladu na piasku. Otóżem dziś na 
nie własnemi oczyma patrzył.

Zniżywszy głos począł się już Barciński 
spowiadać przed żoną i wygadał się ze wszy- 
stkiem, zaklinając tylko, żeby przed kaszte­
lanem tak się trzymała, jakby  o niczem nie 
wiedziała. Stolnikowa drżała, płakała, m o­
dliła się, gadali długo, naradzali się, narze- 
kąli, boleli, naostatek gdy  pierwsze kury  z a ­
piały, pani Barcińska odeszła po cichu, a

*
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s to ln ik  k ląk ł i sen go  zm orzył już na m o ­
d li tw ie .  D o p ie ro  o b ia łym  dniu ran n y  chło- 
d e k  przebudził,  i rozebraw szy  się położył do 
łóżka, ale w  łóżku sen nie brał i g d y  słońce 
się się ukazało, zawołał chłopca aby  mu p o ­
lew ki przyniósł.

O d  niego się dowiedział, że Żeliga p ie ­
szo poszedł o świcie  do Chełma, tak wesół 
i w d o b ry m  hum orze, jak go o d d aw n a  nie- 
w idziano.

N a  stole w oficynie leżała k a r tk a :
„Proszę z ob jadem  nie czekać, a na w i e ­

czerzy się od rob ię  za obo je ,  bo mi piesza 
p rzechadzka  da ape ty t.  “

Pół roku  up łynęło  od tego pam iętnego  
w ieczoru, a w  Barcinie się p raw ie  nic nie 
zm ien iło ,  mieszkał sobie Ż eliga  w  oficynie 
obłożony og rom nem i fo l ja łam i, na stoliku 
s tosy  pap ierów , po kątach  olbrzym ie ru lo n y  
g e n e a lo g j i ; cały Boży dzień w  ty m  trudzie, 
z p iórem , i dziw na rzecz g d y  d rudzy  od tej 
stęschlizny i ślęczenia chudną  i żółkną, on 
ja k b y  odm łodnia ł  p rz y  zajęciu. P ra w d a  że 
k i lk a  godzin  w  dniu było  na przechadzkę, 
n a  rozm ow y z gospodarzam i, a n iekiedy też 
i sąsiad zawitał,

O  owej nadzwyczajnej wizji, objawieniu, 
rozm ow ie  z duchem  n ieb o szczk i , rzadko 
k iedy  napom knię to  ; unikali oba za rów no  
ro z m o w y  o ty m  przedmiocie. N ik t  też już 
ich nie śmiał o to  badać, naw et sto ln ikow a 
milczała. Na d o b ry  rachunek  trzy  osoby 
ty lk o  wiedziało co to  by ło  i jak  się p rz y t r a ­
fiło, a przecież mimo, że wszystkie  zdaw ały  
się u trzy m y w a ć  ta jem nicę ,  po  sąsiedztwie 
chodziły jakieś głuche wieści, nie wiedzieć 
zkąd  początek  b io rące ,  o ukazyw an iu  się 
ducha  nieboszczki kasztelanowej w  Barcinie.

Ale że s to ln ikos tw o  oboje milcz li i na 
insynuacje  o tern nie odpow iadali ,  nie śmiano 
ich badać. W iedziało  jed n ak  sąsiedztwo, że 
jak aś  tam  by ła  tajemnica, szanow ano  ją. 
T y lk o  z dom ysłów , półsłów ek, p o d ch w y co ­
n y ch  dw orsk ich  g ąw ęd ,  podsłuchanych przez 
sługi może rozm ów , zbudow ała  się ba jka  - 
dziwaczna o w idm ie na ulicy, o w yc iśn ię tym  
śladzie s tóp, o tern że dusza nieboszczki p r o ­
siła o m od liw y . N iek tó rzy  dodaw ali,  że u k a ­
zała się obciążona kajdankam i,  ze sw ędem  
siarki, że w yznała  jak iś  ciężki grzech itd. i 
t.d. A le z czasem n aw et cuda i dziwy się 
p o sp o li tu ją ;  g d y  n ikt nie m óg ł dotrzeć do 
g ru n tu ,  dowiedzieć się is to ty  rzeczy, p o ­
w oli  poszła cała h istorja  rzeczy w  zapom nie­
nie, a silniejsze um ysły  śm iały  się z niej jako  
z babskiego  konceptu . W e  dw orze jednak, 
po  zachodzie słońca, szczególniej zaś o ks ię ­
życu do szpaleru n ik t nie śmiał zajrzeć oprócz 
k asz te lan a , k tó ry  tam  spokojnie zw yk ł by ł 
pacierz odm aw iać ..  N a w e t  stolnik un ikał tej 
przechadzki. Miejsce gdzie na piasku w y ry ły  
się b y ły  stóp ślady, tak  in s tynk tow o  o m i­
jali w szyscy , że do jesieni porosło  naprzód  
t raw ą ,  a po tem  niewiedzieć zkąd, pew nie  od 
wdatru przyniesione nasienie pospolitej lilji 
szafirowej, k tó ra  rośnie  po ogrodach ,  roz- 
k rzew iło  się na niem i poszanow ane w y b u ­
ja ło  w k w ia t  p iękny.

S to ln ik  miał podejrzenie na  kasztelana, 
że g o  tam  zasadził, kasztelan posądzał s t o l ­
nika. s to ln ikow a ich obu, ale się w zajem  o 
to  nie ro zpy tyw ali .  (C. d. n.)

m 1 w Mn.
napisał 

Jó z e f  J r e t i a k .

( Ciąg dalszy).

W domu Czartoryskich znalazł Karpiński 
bardzo łaskawe przyjęcie, ale nie zastał tej w e­
sołości i zabaw% jakiemi się dom ten zawsze od­
znaczał. Smutnie on teraz wyglądał po niedawnej 
stracie księżniczki Teresy, która grzejąc się raz 
przy kominku, nie spostrzegła, jak się zajęły jej 
suknie i zginęła w płomieniach.

Wkrótce po przyjeździe poety przypadła 
rocznica imienin zmarłej księżniczki, i Karpiń­
ski napisał z tej okoliczności wiersz, który się 
powszechnie podobał, a przedewszystkiem zjednał 
mu przychylność księżnej. W tym wierszu wstę­
pował niejako do literackiego klanu Czartoryskich, 
i przyjmował barwy puławskiej poezji.

K siążę generał z. p. był marszałkiem try­
bunału litewskiego, więc gdy się miała rozpocząć 
kadencja trybunalska, wyjechał z W arszawy 
z ogromnym dworem do Grodna i zabrał z sobą 
Karpińskiego, zamianowawszy go swoim sekre­
tarzem do spraw politycznych, i oddawszy pod 
rząd jego 12 pokojowców ze szlacheckiej mło­
dzieży. Oprócz niego mial książę dwóch innych 
sekretarzy: Zawistowskiego do spraw ekono­
micznych, i Skowrońskiego do zagranicznych. 
W  Grodnie napisał Karpiński cztery następu­
jące wiersze: 1) O sprawiedliwości d oJ. O. księ­
cia Czartoryskiego podczas zaczęcia trybunału,
2) O wielkości Boga i nikczemności człowieka,
3) Głos zabitego do sądu, 4) Z okoliczności 
czasów Czarnieckiego.

Pierwszy wiersz napisany dość ciężko i 
sucho, przedstawiał księciu dwie strony jego sę­
dziowskiego stanowiska, wesołą i smutną. Jedna 
strona medalu — to spokój, szczęście, dobrobyt 
rozkwitający pod panowaniem sprawiedliwości, 
druga—to widok wstydu, nędzy, zbrodni i hańby 
upokorzonych i czekających kary. W iersz o w iel­
kości Boga, mający daleko więcej zalet poetycznych 
i pokazany jeszcze w rękopisie księciu, bardzo 
mu się podobał; nie podobało mu się tylko to, 
że został przypisany królowi. „Głos zabitego do 
sądu“ napisany był z powodu wniesionej na try­
bunał sprawy niejakiego Kaszyca, który zabił 
swego synowca, a przekupiwszy większą połowę 
trybunału, był pewnym uwolnienia od wieży. 
„Głos zabitego41 odczytany sędziom takie wywarł 
na nich wrażenie, że skazali winowajcę na karę, 
jaka mu się z prawa należała. W iersz wreszcie 
z okoliczności czasów Czarnieckiego wymierzony 
był przeciw zniewieściałości i próżniactwu ówcze­
snej złotej młodzieży. W  ogóle Karpiński w tym 
nowym perjodzie swego życia zarzucił zupełnie 
sielankę, i brał temata z życia obywatelskiego 
narodu, temata, które mniej może nadawały się 
do rodzaju jego talentu, ale które wskazywały, 
że i poeta przejął się ogólnym duchem reformy 
i pragnął w miarę sił swoich przyczyniać się 
do niej.

W  W ilnie, dokąd przejechano na drugą 
kadencję trybunalską, napisał Karpiński na dzień 
urodzin księcia wiersz: „O powinnościach oby­
watela. “ Przywiązanie poety do protektora swego 
z każdym dniem wzrastało, własnemi bowiem 
widział oczami, jak księcia żadne względy nie 
zdołały sprowadzić z drogi sprawiedliwości, jak 
długo spierał się on z władzą duchowną w spra­

wie księdza Ogonowskiego, chcąc, aby się zadość 
stało sprawiedliwości, jak pod laską jego własny 
ojciec, wojewoda ruski, przegrał sprawę, jak 
możni panowie, Sapieha, Tyzenhaus, musieli wię­
zieniem i grzywnami odpokutować za krzywdy 
wyrządzone prostym śmiertelnikom. W szystko  
to widział poeta, a nie przenikał wcale, ile w tern 
wszystkiem mogło być wpływu starego księcia 
wojewody, tego samego właśnie, co przegrał 
sprawę i co listownie za to podziękował synowi.
To też w wierszu powyżej wymienionym nie ma 
pochlebstwa na zwyczajną modłę chwalb ówcze­
snych, i czuć, że poeta wierzy w to, co pisze. 
Księciu, aczkolwiek przyzwyczajony był do hy- 
perbolicznych pochwał, bardzo się ów wiersz 
podobał: tern więcej ceny mogła mieć dla niego 
pochwała tam zawarta, im szczerszym i umiar- 
kowańszym była wypowiedziana językiem. K ar­
pińskiego zaczął traktować nie jak swego urzę­
dnika, dworzanina, ale jak przyjaciela, rozmawiał 
z nim poufnie w licznych zgromadzeniach, i natu­
ralnie za przykładem pańskim wnet inni zaczęli 
poetę otaczać względami. A le nie długo trwała 
ta pogoda łaski pańskiej, a zawsze osoba króla 
była powodem do jej oziębienia. Przyszła do 
Wilna już drukowana mowa, którą miał król 
przy otwarciu Towarzystwa ksiąg elementarnych- 
Czytano ją na pokojach książęcych i uznano za 
najgorszą, prawdopodobnie aby trafić w myśl 
księcia, kiedy wszedł Karpiński. „Otóż sędzia 
przyzwoity — zawołał książę — patrz jaką to 
mowę miał król do Towarzystwa.11 „Kiedy mowę 
tg przeczytałem, spytany od księcia, co by mi 
się zdawało, odpowiedziałem: (jak mi się zdało) 
że była dobrą. K siążę się odwrócił, a faworyt 
księcia, sekretarz Skowroński, przybiegł do mnie 
i rzecze: Bój się Boga, książę i my wszyscy 
już tę mowę ganiliśmy, a ty ją chwalisz! Odpo­
wiedziałem, że ja lubię mówić co myślę *).“ Dość 
było, tak przynajmniej utrzymuje Karpiński, tego 
drobnego zdarzenia, aby oziębić łaskę książęcą. 
K siążę nie okazywał mu już tych, co przedtem, 
względów, a spostrzegłszy to wszyscy, którzy 
się przed chwilą cisnęli do Karpińskiego, odwró­
cili się od niego i ponieśli w inną stronę oświad­
czenia swojej przyjaźni. Mogły już wtedy przy­
pomnieć się poecie słowa Piaseckiego o łasce 
pańskiej, ale nie tracił on dobrej myśli i nie 
przestawał wierzyć, że na tej łasce zbuduje 
przyszłość swoją.

Po powrocie do Warszawy wydał Karpiń­
ski w r. 1782 swoje pismo „O wymowie w pro­
zie albo w wierszu,11 napisane w formie listu do 
Towarzystwa ksiąg elementarnych. Praca ta jak­
kolwiek bardzo niesystematyczna, zawierała w so­
bie nowe i zdrowe wskazówki. Główną myślą 
jej jest, że martwe przepisy nie stworzą pięknej 
rzeczy, że „wymowa (pod wymową rozumie 
wszelką twórczość w słowie) jest jak ów ptak 
bujny, który traci zaraz z czerstwości i piękności 
swojej, skoro go tylko w klatce zamknięto.11 
Serce i natura — oto dwa główne źródła wymo­
wy; pierwszego trzeba słuchać w wyrażaniu 
uczuć, drugą pojmować i naśladować w wyobra­
żaniu świata zewnętrznego. Piękne wzory są 
potrzebne, są one bowiem żywemi, a nie martwe- 
mi przepisami, ale nie trzeba ich niewolniczo 
naśladować. D la tego powstaje przeciw wprowa­
dzaniu całego aparatu mitologicznego do naszej 
poezji i prozy. „Prócz umiejących mitologję, któ­
rych proporcja może jak jeden do dziesięciu ty-

*) Pam. str. 168.
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sięcy będzie, kto proszę zrozumie naszych poetów 
dzieła? Zaszły śluby małżeństwa jakiego? już 
zaraz poeta wszystkich bogów i bogiń w nikcze­
mnych wierszach swoich na wesele zaprosił: już 
mu gra Apollo na lutni, Muzy śpiewają i Merkury 
coś bredzi nie do rzeczy. Umarł kto? idą sze­
regiem Plutony, Prozerpiny, Parki. Wojskowy 
kto? już on Marsa albo Bellony synem *).“ W i­
dzimy zatem, że poeta w swoim traktacie jest 
przedstawicielem zdrowego kierunku, wręcz prze­
ciwnego temu, jaki był wówczas panującym szcze­
gólnie w sferze niższych talentów. Sztucznej, 
konwencjonalnej piękności przeciwstawia pię­
kność natury, niewolniczemu poddaniu się prze­
pisom — swobodny polot wyobraźni, przesadnej 
uroczystości języka — serdeczną prostotę i natu­
ralność. O ile sam poeta w utworach swoich 
wiernym był teorji, którą głosił, to się okaże 
przy ocenie jego poezji; tu tylko chcemy zazna­
czyć, że on pierwszy niejako instynktownie prze­
mówił w imieniu kierunku, który później pod 
nazwą romantyzmu taką walkę stoczył z pseudo- 
klasycyzmem i tak stanowcze odniósł zwy­
cięstwo.

Pismo o wymowie bardzo się podobało kró­
lowi i jego bratu prymasowi. Posłali oni do K ar­
pińskiego sekretarza komisji edukacyjnej Gwin- 
towta z zapytaniem, czy nie zechce napisać 
chrestomatji dla szkół narodowych i ofiarowywali 
mu za to 300 dukatów. Tak opowiada Karpiń­
ski, należy jednak mniemać, że się pomylił co 
do wysokości zapłaty, najwyższa bowiem nagroda, 
jaką Towarzystwo elementarne dawało za książki 
szkolne, wynosiła tylko 150 dukatów. N ie napisał 
on jednak tej książki, “ ponieważ Piramowicz, 
który od kilku już lat nad podobnem dziełem 
pracował, miał go prosić, aby mu nie robił swoją 
pracą konkurencji.

W  tym czasie zaznajomił się bliżej K ar­
piński z Kniaźninem. Obaj poeci, obaj ubodzy i 
pod jednym dachem mieszkający, musieli się zbli­
żyć do siebie. Jednaki przytem był kierunek ich 
poetyckiego talentu; i Kniaźnin był tak wyłącznie 
lirykiem, jak Karpiński i melodyjnością wiersza 
dorównywał śpiewakowi Justyny, ale na tern się 
kończy podobieństwo. Kniaźnin nie miał wdzięku, 
prostoty i tej prawie dziecinnej naiwności K ar­
pińskiego. Muza jego przytem opiewając ciągle, 
a prawie wyłącznie, wdzięki, cnoty, smutki i 
rozrywki rodziny Czartoryskich, pragnąc tylko 
jej się podobać, dla niej być zrozumiałą, nie 
mogła mieć wyższego i swobodniejszego polotu. 
To też utwory jego, jeżeli były z przyjemnością 
czytywane w gronie książęcej rodziny i jej przy­
jaciół, po za tern kołem mało się podobały. Poeci, 
zbliżywszy się do siebie, rozmawiali o tem, i po­
tulny Kniaźnin chętnie przyjmował rady od K ar­
pińskiego, który czuł się, i słusznie, wyższym od 
niego. Było to już po napisaniu listu o wymowie, 
rady za tem Karpińskiego, dawane Kniaźninowi, 
nie były improwizowane, a przeciwnie obmyślane 
i  bardzo trafne. Przedewszystkiem zalecał mu 
więcej prostoty w wyrażaniu: „Radziłem mu, 
ażeby więcej prostej a tkliwej natury w wyra­
zach swoich szukał, a pisma jego powszechnie i 
zawsze podobać się będą." Była to wyborna rada, 
i należała się nietylko Kniaźninowi, ale' całej 
ówczesnej poezji, z wyjątkiem satyr i bajek, 
które jedynie wolne były od pewnej nadętości i 
pompatyczności stylu. Co się tyczy Kniaźnina,

*) Zabawki wierszem i prozą. 1790. Warszawa. 
Tom II. sir. 32.

to rady Karpińskiego nie przebrzmiały dlań bez 
pożytku, i w „Żalach Orfeusza nad Eurydyką," 
potem napisanych, więcej jest naturalności i pro­
stoty jak we wszystkich innych utworach tego 
poety.

K siążę miał w W arszawie bibljotekę, w któ­
rej wielki panował nieporządek, i po przyjeździe 
do Warszawy oddał ją Karpińskiemu do upo­
rządkowania. Karpiński uporządkowawszy ją, 
i porównawszy to, co było z dawnym katalogiem, 
przekonał się, że wielu książek brakło. N atu­
ralnie oznajmił o tem księcia. Bibljoteka była 
dotychczas w zawiadywaniu sekretarza Skowroń­
skiego, więc książę go publicznie sfukał za nie- 
dozór. Skowroński po odejściu księcia w pogar­
dliwy sposób odezwał się do Karpińskiego i na­
zwał go „kochaneczkiem." Karpiński nadzwyczaj 
drażliwy na wszelkie uchybienie, nie pozostał 
mu dłużnym i odesłał go do lokajów z podobną 
poufałością. Nastąpiło pomiędzy sekretarzami 
zupełne zerwanie, ale Skowroński był faworytem 
pańskim, znał słabości swego pana, umiał w nie 
trafiać, kiedy Karpiński był najzupełniej pozba­
wiony tej zdolności. Łatwo więc można było 
przewidzieć rezultat tej niezgody: Skowroński 
starał się wyrugować naszego poetę z łaski księ­
cia, umiał go zapewne przedstawić jako darmo­
zjada z wielkiemi pretensjami, chcącego za pan 
brat być ze swoim protektorem, i ulało mu się 
to tem łatwiej, że księciu oddawna nie podobała 
się w Karpińskim clięó zbliżenia Się do króla. 
Ale jakże tu pozbyć się człowieka, którego się 
wezwało z dalekiej okolicy, który porzucił tam 
gospodarkę, naraził się może na wielkie straty, 
a to wszystko licząc na słowo pańskie, że nie 
jest zawodne? Dawał mu raz książę do zrozu­
mienia, że nie przypuszcza, aby poeta chciał na 
zawsze pozostać w jego domu i aby nie powrócił 
do swoich stron, i pytał go: „kiedy powrócisz 
do swojej Galicji, cóż tam będziesz o Warszawie 
i domu moim gadał?" Karpiński draśnięty tem 
pytaniem, odpowiedział, że będzie gadał, iż książę 
nie ma żony, ponieważ księżna od śmierci córki 
prawie ciągle żyła w odosobnieniu, ale właściwą 
odpowiedzią na to pytanie był sławny „Powrót 
z Warszawy," w parę lat potem napisany. Zna­
jąc drażliwośó i dumę Karpińskiego, można się 
dziwić, że po tak wyraźnem wyproszeniu nie 
opuścił zaraz domu księcia, ale byt on szczerze 
i mocno przywiązany do tego człowieka i sądził 
zapewne, że chwilowy wpływ intryg Skowroń­
skiego minie, i książę znów go obdarzy tą szczerą 
przyjaźnią, jaką mu przedtem okazy wał. ia k  się 
jednak nie stało; książę chciał się koniecznie 
pozbyć Karpińskiego, a czy oprócz intryg domo­
wych były inne jeszcze przyczyny, które tę chęć 
wywołały, tego zc znanych mi świadectw doba- 
dać się nie umiem. Winienem też w interesie 
prawdy dodać, że wszystko cokolwiek wiemy 
o nieporozumieniu pomiędzy księciem a Karpiń 
skim, pochodzi od tego ostatniego, być więc bar­
dzo może, że wysłuchawszy drugą stronę (gdyby 
była możność po temu), znaleźlibyśmy coś, co 
choć w części usprawiedliwiałoby postępowanie 
księcia z naszym poetą.

Bądź co bądź, po niejakim czasie oświad­
czył książę Karpińskiemu, że książę Sanguszko, 
wojewoda wołyński, prosi poetę, aby chciał z jego 
synem pojechać za granicę i ofiarowuje bardzo 
korzystne warunki. Karpiński ze ściśniętem  
sercem poszedł do Sanguszki i przekonał się, że 
warunki w istocie były świetne: prócz znacznej 
pensji rocznej, po czteroletnim wojażu ofiarowy­

wał Sanguszko w dożywocie wieś, niosącą do 
8 tysięcy złotych dochodu. Otóż i ów byt nie­
zależny, do którego poeta tak wzdychał; ale 
dzieliły go od niego cztery lata ciężkiej zale­
żności, potrzeba było przytem opuścić W arszawę, 
do której przywykł, uksztalcóne towarzystwo, 
w którem zasmakował, rozstać się z księciem, 
w którym przywykł był widzieć swego mecenasa, 
którego w dziecinny jakiś sposób pokochał. Gdy 
potrzeba było dać stanowczą odpowiedź, żal go 
objął, że straci ulubionego pana, i odmówił San- 
guszce. (G. d. n )

0  p r a c y  u m y s ł o w e j .
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Wszystkie rodzaje naszej pracy fizycznej — 
czy to będzie kucie młotem, rąbanie drzewa, no­
szenie ciężarów, czy też tylko bieganie po gó­
rach, pływanie lub szermierstwo — jednem sło­
wem cała nasza zewnętrzna działalność, jest pracą 
muskułów czyli mięśni.

Wiadomo, że dla całego naszego organizmu 
rusztowanie stanowi szkielet kostny. Do niego 
przyczepiają się wszystkie inne organy. Tylko 
mózg i mlecz pacierzowy mieszczą się wewaątrz 
kości, jakby w kościanej szkatułce — inne zaś 
organa, jak: muskały, błony, wnętrzności, żyły  
i nerwy, wszystko to podtrzymuje się wzajemnie, 
znajdując punkt oparcia lub przyczepienia w ko­
ściach szkieletu.

Praca, jaką wykonywa żołądek trawiąc po­
karmy, albo serce, rozsyłając krew pę ciele, dzieje 
się niezależnie od naszej woli. Niepotrzebujemy 
się kłopotać o specjalność naszych żołądków lub 
naszych serc — czasami spełnią swoją powinność 
sumienniej, aniżeli my nieraz spełniamy te po- 
winności, które od naszej woli zawisły. Do tych 
ostatnich, należą właśnie wszelkie rodzaje ze­
wnętrznej pracy muskularnej. Przedewszystkiem  
zaś muskuły rąk najwięcej są uzdolnione do wier­
nego wykonywania rozkazów naszej woli.

Cóż się dzieje, kiedy chcę zgiąć rękę ? Roz­
kaz woli z mózgu przebiega po nerwie, jak po 
drucie telegraficznym, do tego mięśnia, który się 
ma skurczyć — i mięsień kurczy się. Wskutek 
tego, kości ramienia i przedramienia, do których 
się przyczepiają końce tego mięśnia, zbliżają się, 
ponieważ w łokciu są osadzone ruchomo, jak na 
zawiasie — i ręka zostaje zgiętą.

Jeśli podobne doświadczenie zechcemy po­
wtarzać przez dłuższy czas, zwłaszcza, trzyma­
jąc w ręku ciężar, to uczujemy zmęczenie. Czy 
będzie to zmęczenie naszej woli? Bynajmniej. 
Wola gotowa ciągle wydawać rozkazy — ale cóż 
z tego, kiedy ręka nie słucha, i znużona opada 
bezwdaduie.

Dlaczego opada? i dlaczego czujemy zmę­
czenie? Zaraz to zobaczymy.

Żaden organ ciała nie może żyć i działać, 
jeśli do niego krew nie dopływa. Podwiązawszy 
tętnice, przynoszące krew do danego palca, spro­
wadzimy uschnięcie palca, — tak, że w krótkim 
czasie stanie się niezdolnym do życia, nieposłusz­
nym woli — stanie się poprostu czemś zewnę- 
trznem względem naszego ciała, nie organem, ale 
rzeczą martwą. To samo byłoby z całą ręką, gdy­
byśmy wstrzymali przypływ krw i; to samo z każ-
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dym innym organem. Widocznie więc, krew jest 
owym płynem ożywczym, który przepływając po 
całem ciele w elastycznych rurkach, zapewnia 
łączność i trwałość jego spraw życiowych — wa­
runkuje życie organizmu.

W  ciele naszem, mamy dwojakiego rodzaju 
krew : czerwoną i czarną, i dwojakie rurki do jej 
przebiegu służące: tętn ice i żyły. W szystkie zaś 
zbierają się w sercu jako ogólnym zbiorniku. Krew  
czerwona przynosi muskułom pokarm — krew 
czarna odnosi wydzieliny. Serce, reguluje krą­
żenie jednej i drugiej: czerw oną, bierze z płuc 
i rozsyła organem dla utrzymania ich żywności, 
czarną, odbiera od organów i wysyła do płuc, 
gdzie przez zetknięcie z powietrzem, staje się 
napowrót pożywną; jednocześnie zaś, podczas 
krążenia, żołądek, który przetrawione pokarmy 
zamienił w sok odżywczy, podtrzymuje ilość krwi 
pożywnej, zmniejszającą się w skutek pracy orga­
nizmu. Ilość krwi pożywnej zmniejsza się, ponie­
waż muskuł zabiera od niej nowe cząstki a stare 
oddaje krwi czarnej, która je unosi jako niepo­
trzebne. Działanie to nosi nazw ę: przemiany ma- 
terji, odbywającej się w nas bezustannie, do osta­
tniej chwili życia. Najdrobniejszy ruch, każde ki­
wnięcie palcem, każde słowo wymówione ustami, 
zużywa pewną ilość krwi i pociąga za sobą ko­
nieczność odnowienia jej przez jedzenie, picie i 
oddychanie. Jedzenie, daje nam pokarm stały —  
picie — płynny, a oddychanie, gazowy. Tym spo­
sobem strata krwi zostaje wynagrodzoną, i każda 
cząstka naszego ciała otrzymuje z serca ilość 
krwi potrzebną jej do życia. Jeśli np. weźmiemy 
pod uwagę pięc palców z jednej ręki, to do każ­
dego z nich dopływa tyle krwi świeżej z serca, 
ile jej potrzeba dla utrzymania palców przy ży­
ciu; jeśli zachowując cztery palce w spokoju, pią­
tym zacznę poruszać przez czas dłuższy, zginać 
go i wyprostowywać, czyli kurczyć i wyciągać 
naprzemian jego mięśnie, to palec ten prędzej 
wyczerpie przeznaczoną dla niego ilość krwi po­
żywnej i uczujemy w nim brak krwij pożywnej, 
brak siły, czyli zmęczenie — podczas gdy inne 
palce, które nie robiły żadnych nadużyć i nade­
słaną im krew konsumowały ekonomicznie, pozo­
staną nie zmęczonemi. Toż samo będzie z całą 
ręką, jeśli będę ją forsować, zostawiając drugą 
w bezczynności. A le uważmy co będzie dalej, po 
takiem wysileniu ; palec lub cała ręka, którą pra­
cowaliśmy, zaczerwieni się, żyły nabiegają krwią— 
widocznie więc przypływ krwi został powiększony. 
Im więcej ręka będzie pracować, tern więcej krwi 
będzie do niej napływać, tem więcej muskuly 
otrzymywać będą pokarmu, a tem samem, tem 
więcej będą się rozrastać.

Doszliśmy wię do stwierdzenia faktu, że 
w skutek pracy organ pracujący rozrasta się. Po- 
równywając białe ręce damy salonowej ze spra­
cowaną ręką rolnika lub kowala, będziemy mieli 
dostateczny dowód powyżej wyrażonej prawdy. 
Streszczając to, com przed chwilą powiedział, do 
chodzimy do następujących pewników fizjologi­
cznych :

Każdy organ, ażeby żyć, potrzebuje krwi —  
Organ pracujący potrzebuje jej więcej, aniżeli 
w spoczynku będący.

Brak krwi pożywnej, wyradza poczucie zmę­
czenia — i nakoniec:

Praca danego organu powoduje większy jego 
rozrost.

*
*  *

Zapytajmy się teraz, jaki będzie stosunek 
tych praw fizjologicznych do pracy umysłowej? 
Czy praca umysłowa ulega tym samym prawom ? 
czy i ona ma swój organ cielesny ? "Ważne te py­
tania rozstrzygnięte zostały dopiero w ostatnich 
czasach. Pierwej sądzono za przykładem Descart’a 
i Leibnitza, że ciało i duch, są to dwie wprost 
przeciwne i najzupełniej niezależne od siebieistoty. 
Dziś już najpospolitsze zjawiska nie pozwalają na 
przyjęcie takiej hypotezy; widzimy bowiem, że 
nietylko ciało je st zależnem od duszy, ale i du­
sza zależną jest od ciała — że organizm, że czło­
wiek żywy, jest jedną nierozdzielną całością du­
cha i materji.

Zauważano, że pracując umysłowo, męczymy 
się podobnie jak pracując fizycznie, że u ludzi 
pracujących umysłowo, mózg bywa więcej rozwi­
nięty, że u zwierząt przez ścinanie płatów mózgu 
sprawiamy stopniową utratę władz umysłowych, 
które powracają napowrót, w miarę jak massa 
mózgowa odrasta; że brak krwi w mózgu tak 
samo zawiesza pracę umysłową, jak brak krwi 
w mięśniach zawiesza pracę mechaniczną.

W szystkie te spostrzeżenia zyskały rozu 
mową podstawę od czasu, gdy prace fizjologów, 
a w szczególności ostatnie doświadczenia Byassona 
wykazały, że przy odosobnionej pracy umysłu, 
krew zużywa się podobnie, jak przy pracy mię­
śniowej. Różnica zaś związków chemicznych, wy­
dzielonych, raz, po całodziennej pracy umysłu, 
drugi raz po całodziennej pracy fizycznej, wska­
zuje na różnicę organów pracujących w pierwszym 
i drugim razie. Nie ulega zatem wątpliwości, że 
organem czynności duchowych jest mózg, i że 
czynność ta tak samo zużywa krew, jak czynność 
muskułów. Obliczono nawet, że mózg potrzebuje 
średnio od 1/s do '/3 całej ilości krwi wysełanej 
przez serce (Lewes), że zatem stosunkowo zuży­
wa bardzo znaczną ilość krwi. Najmniejszą zmianę 
w dopływie krwi mózg natychmiast odczuwa, 
gdyż zmiana taka sprowadza zaraz zmianę w jego 
funkcjach, czyli w naszem życiu duchowem. W y­
tężona praca umysłowa wyczerpuje krew, i to nam 
tłómaczy uczucie zmęczenia, jakiego wówczas do­
znajemy. Tym sposobem objawy zmęczenia umy­
słowego i fizycznego, sprowadzają się do jednej 
przyczyny: wyczerpania krwi a z tąd braku sił. 
Powolny lub nagły ubytek krwi przypływającej 
do mózgu, sprowadza senność i utratę świado­
mości. Ćwiczenie umysłu, powiększając przypływ 
krwi wywołuje rozrost mózgu, podobnie jak praca 
fizyczna wywołuje wzrost muskułów. Badania nad 
czaszkami naszych praojców wykazują liczebnie, 
stopniowe powiększenie się mózgów ludzkich, od 
czasów przedhistorycznych, wskutek wzrostu 
cywilizacji a tem samem pracy umysłowej. Fakt 
ten jest pełen znaczenia; wykazuje on bowiem, 
że nie materja stanowi o rozwoju naszej myśli, 
lecz że przeciwnie, myśl nasza pracując, zmusza 
mózg do rozrostu i czyni go zdolniejszym do co­
raz to wyższej działalności. W  ten sposób na­
byte zdolności, jako do organizacji przywiązane 
stają się dziedzicznemi, i dlatego to dzisiejsze 
pokolenia daleko wcześniej dojrzewają pod wzglę­
dem umysłowości.

Ten sam fakt posłuży nam do rozjaśnienia 
kwestji kobiecej t. j. owego pytania, które przed 
chwilą pozostawiłem bez odpowiedzi: czy mózg 
kobiecy już z natury swej niezdolnym jest do 
systematycznej pracy umysłowej?

Jakże teraz odpowiemy na to pytanie?
Mózg kobiety, biorąc przecięciowo, jest rze­

czywiście mniejszy od mózgu męskiego — i z dru­

giej strony nie ulega wątpliwości, że kobiety dzi­
siejsze, biorąc także przecięciowo, mniej są zdolne 
do systematycznej pracy naukowej. Czego to do­
wodzi? To dowodzi, że prababki nasze nie ćwi­
czyły swoich władz duchowych, i po 2-re, że dzi­
siejsze wychowanie kobiet nie stara się wyna­
grodzić tego zaniedbania. Gdybyśmy zmienili sy­
stem wychowania — gdybyśmy dziewczętom da­
wali tyle sposobności do ćwiczenia władz umy­
słowych co chłopcom — mielibyśmy po pewnym 
czasie generację mózgów kobiecych, równie uzdol­
nionych do pracy.

Jedna tylko uwaga jest w tej sprawie nie­
zbędną. Organizm kobiety nie straci nigdy swych 
fizjologicznych właściwości, które też na jej pracę 
umysłową oddziaływać nie przestaną; — właści­
wości te nie dadzą się usunąć przez wychowanie, 
i każdy kto, o kwestji kobiecej rozprawiać zamie­
rza, z niemi rachować się powinien.

(Dok. nast)

N I N A .
O b r a z e k  z ż y c i a

przez 

£ o F ją  f i .

(Ciąg dalizy.)

Konstanty w pół godziny powrócił, zastał 
żonę siedzącą w fotelu, poznał jak jest niespo­
kojną, kiedy nawet pomimo tak spóźnionej pory 
nie szuka wczasu i wypoczynku. N ie powiedział 
nic przecie jak znalazł Juljusza. Ona pamiętna 
badawczego wzroku męża, nieśmiała zapytać, o 
stan zdrowia jego. Po chwili Konstanty zrobił 
uwagę, że już szarzeje na wschodzie, i prosił żonę 
by udała się na spoczynek, wszak skarżyła się 
na ból głowy. I  nie rzekłszy ani słowa o Juljuszu, 
do snu się ułożyli. Nina zacisnęła głowę w po­
duszki, a łzy gorące polały się jej z oczu. N a tę 
chwilę pragnęła tylko jednego słowa uspokajają­
cego ją, o drogiem zdrowiu, i tego słowa mieć nie 
mogła. Nieśmiała pytać męża, lękając się zbudzić 
w nim podejrzenia, przeczucie jej mówiło, że dra­
żliwa ta  struna jest już w nim tkn ięta; a nie 
wiedziała, że nienaturalnem w takiem wypadku 
milczeniem, budzi je właśnie.

Konstanty wchodząc do sypialni, powiedział 
sobie: nic jej nie powiem, niech sama zapyta. J e ­
żeli ma dla niego życzliwość tjlko taką, jaką 
mieć powinna dla mego przyjaciela, powinna po 
takim wypadku zapytać o stan jego zdrowia. 
Milczenie żony dotknęło go boleśnie. Znużony, 
gdy już o wschodzie słońca zdrzemał się, nawi- 
dziły go sny przykre, i pod uciskiem gniotącej 
mu piersi zmory, ocknął się z głębokiem west­
chnieniem. W iedział, że już nie uśnie, wstał więc 
cicho by żony nie zbudzić. Zbliżył się do jej łóżka 
i zapatrzył na uśpioną. Serce mu się ścisnęło, i krew 
zawrzała gniewem. Nabrzmiałe i naczerwienione 
powieki zdradziły ją, że płakała.

— A  więc aż do łoz była niespokojną! A  
nie zapytała o niego? wyrzucił z goryczą. Za­
krył ręką oczy, i przycisnął mocno, jak gdyby 
chciał spędzić z nich obraz ujrzany.

Ranek następny przykry był i ciężki do prze­
bycia dla obojga. Nina nie pytała o Juljusza, 
Konstanty nie mówił o nim. Nie wiedziała nawet 
czy leży chory, czy wyszedł w pole, sług pytać 
nie chciała. Tem tylko uspokajała się, że nie po­
syłano po lekarza.
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Gdy usiedli do stołu, K onstanty zw rócił się  
do służącego:

—  Panu Juljuszowi zanieść objad do jego  
pokoju.

N ina już dłużej wytrzymać nie mogła.
— On chory? zapytała. Chciała głosow i na­

dać intonację obojętną, a zrobiła go tylko przy­
tłumionym i drżącym.

—  Czyś była o niego tak spokojną, iż do­
tąd  zapomniałaś zapytać, jak się czuje po wczo­
rajszym wypadku ? powiedział K onstanty pa­
trząc w oczy żonie.

Ona wzrok spuściła pod badawczem spój 
rżeniem męża, zm ięszała się i nie w iedziała co 
odpowiedzieć. Było to dla niej uczucie zupełnie 
nowe, gdyż dotąd, jak myślą sięgała, do dziecin­
nych naw et lat, nie przypomniała sobie, iżby kiedy  
znalazła się w kłopocie z odpowiedzią; zawsze 
m iała ją żywą, dowcipną, często ostrą, a bez wy­
jątku śmiałą. D ziś proste słow a: „Czyś była o 
niego spokojną“, odebrały jej przytomność odpo­
wiedzi. M ilcza ła , K onstanty patrzył na żonę 
z pod oka , a rysy tego człowieka spokojnego, 
kochającego i pełnego zaufania , zmieniały się 
dziw nie, wyrażając oburzenie, żal i zazdrość.

D zień dowlókł się do końca, i więcej o Ju- 
ljuszu wzmianki nie było. N ina udając się w ie­
czór do spoczynku, powiedziała so b ie: N ie, w ta- 
kiem życiu nie wytrwam, jutro muszę wiedzieć 
jak się on ma, a gdy tylko będzie zdrów, musi 
natychm iast dom nasz opuścić, serce moje roze- 
drze się, a serce K onstantego powinno odzyskać 
spokój. O! jakże niedawno mówiła, że serce męża 
m usi pozostać w spokoju, teraz już, musi go od­
zyskać ! Przelękła się, gdyż nie w iedziała, nieu- 
m iała zdać sobie sprawy z chwili, kiedy zaszła  
ta  zmiana, kiedy położenie jej tak się pogorszyło! 
Czyż by stanąw szy na tej drodze nie było od­
w rotu? Czyż jakaś siła  niewidzialna popycha na­
przód, i plącze tak przyszłość, iż by się już roz- 
plątać nie dała?

— On musi wyjechać, skoro tylko zdrów 
będzie. O Boże! a ja niewiem nawet, co się z nim 
dzieje, może bardzo chory, może potrzebuje po­
mocy, K onstanty  może przez zemstę... A ... nie... 
nie... Odrzuciła myśl uchybiającą mężowi, ale 
uczuła żal do niego. N azajutrz męża nie zapy­
ta ła  o Juljusza, wszak wczoraj zapytany nie dał 
jej odpowiedzi, znieść jednak niepewności dłużej 
nie mogła, posłała służącego od siebie dowie­
dzieć się, jak się ma. Przyniósł jej odpowiedź, iż 
wczoraj czuł mocny ból głowy, lecz po okładach 
lodem, dziś jest mu lepiej i ma nadzieję, że za 
dwa Ani najdalej osobiście podziękuje za trosk li­
wość.

A  w ięc tak cierpiał bardzo , i K onstanty  
jej nic o tem nie powiedział, lekarza nie spro­
wadził! Ż al, jaki wczoraj chwilowo uczuła do 
męża, wzm ógł się w sercu. D zień ten wlókł się 
nieskończenie długo. Zająć się niczem nie mogła, 
dziecka prawie nie widziała.

N ad wieczorem kazała osiodłać Ledy, a ode­
sław szy z za bramy służącego, który z rozkazu 
K onstantego jechał za nią, parę godzin błądziła 
sama daleko od domu. K ażda chwila teraz prze­
byta z mężem ciężką jej była, obwiniała go o 
przykrość jakiej doznaje, a musiała się przemagać 
i pauowaó nad sobą, aby mu tego nie okazać, 
i nie pogorszyć swego położenia względem niego.

Pow róciw szy skarżyła się  na zmęczenie, i 
udała się natychm iast na spoczynek. Później gdy 
mąż przyszedł, udała że spi, chociaż sen daleko 
był od jej powiek.

Trzeciego dnia Juljusz opuścił swój pokój, 
blady był, widocznie po wielkiem cierpieniu. K o n ­
stanty teraz ani chwili nie zostaw ił ich samych. 
W ychodząc zabierał Juljusza pod rękę i upro­
wadzał z sobą. N ina tak pragnęła rozmowy z nim 
sam na sam, w której by go prosiła by odjechał, 
by ich opuścił na zawsze, by ją zapomniał i nie 
w iązał przyszłości swojej do jej miłości, której 
ona już nigdy z serca wydrzeć nie potrafi, iż  
darmo oczekując całych dwa dni tej chwili, uczuła 
się dziwnie rozstrojoną i gniewną, tak, iż  pow ie­
działa sobie z rodzajem wymówki dla m ęża a 
usprawiedliwienia swego.

— Sam niechce dopuścić, abyśmy się rozstali.
M ściwa Nem ezys podsłuchała słów  tych, i

uczyniła tak jak życzyła sobie t a , która tak  
zuchwale w yzyw ała do walki przemoc duchową, 
pod którą teraz upadała.

Tego samego dnia K onstanty zostaw ił ich 
we dwoje na wystawie ogrodowej. Słońce dawno 
już zaszło, zn ik ły  złote odblaski, i rąbki chmur 
już nawet poszarzały, a gwiazdki nieśm iałe uka­
zały się na niebie. M ilczenie chwilowe Nina  
pierwsza przerwała

— Juljuszu! po wyznaniu ci uczuć moich 
pierwszą prośbę zanoszę do ciebie, n ie odmów, 
jej przez litość nademną. Opuść mnie, wyjedź, 
zapomnij, niech ja sama cierpię. O ch ! już na w iek i! 
Musimy się rozłączyć.

—  Jutro wyjadę, dziś jeszcze powiem K o n ­
stantemu, że muszę, że wzywają mnie pilne...

—  O B oże mój! przerwała Nina łamiąc 
ręce. M ówisz tak obojętnie! a ja cierpię strasz­
nie na myśl rozstania, cierpię p iek ie ln ie!

Juljusz spuścił g łow ę, i on cierpiał, ale 
cierpienie chciał zamknąć w duszy, nie wydać 
się z niem, by nie utrudnić chwili pożegnania, 
którą czuł, że obecna być musi.

—  T y odjedziesz, zapomnisz, a ja umrę!... 
nam iętnie zawołała N ina.

—  N in o ! M uszę odjechać, sama wiesz, że 
muszę odjechać, twój honor wymaga tego. N ina  
opamiętała się.

— Tak honor i spokój K onstantego, jedź, 
jedź! — chciała coś więcej mówić, ale łkania s t łu ­
miły jej głos

— O mój drogi! zawołała po chw ili, w y­
ciągając doń ręce, mój najdroższy, niech ostatnie  
tw e słowo dla mnie będzie słowem miłości, nie 
napomnienia!

On ujął jej ręce, przyciskał do ust i do piersi, 
i szeptał prawie gorące wyrazy wiecznego uczucia.

Gdy N ina wymawiała ostatnie słowa i po 
dała ręce Juljuszowi, K onstanty  stał we drzwiach  
niespostrzeżony od nicli. Tak w nim krew za­
wrzała, tak do głow y uderzyła, iż przed oczyma 
iskry i płomienie ujrzał. Cofnął się krokiem, ale 
usiąść musiał zaraz na stojącej obok drzwi k a ­
napce. Niewyraźnym szmerem uderzeni odsunęli 
się od siebie, podnieśli głow y, ale w e drzwiach 
nie ujrzeli już nikogo. Niespokojni przecież byli, 
i serca biły im gwałtownie. N iem iłe było poło­
żenie, i ta chwila była tak przykrą, że zacierała 
wrażenie poprzedniej. W tem  K onstanty po raz 
drugi'stanął na progu, szaro było już zupełnie, 
widzieć nie mogli jak był przerażająco blady. 
N in a  pomimo to zadrżała, tknięta trw ogą złego  
przeczucia. Juljuszowi, na chwilę uśpione su­
mienie, pod pieszczonym głosem kochanej kobiety  
zbudziło się straszną wymówką zdrady przyja­
ciela. K onstanty przeszedł się kilka razy po wy- 
stowie, wszerz i wzdłuż; w końcu stając przed

Juljuszem, i kładąc mu rękę na ramieniu, po­
wiedział spokojnym powolnym głosem.

—  Panią zostawim y na ch w ilk ę , a sami 
przejdziemy do tw ego pokoju, mam z Tobą p o ­
mówić.

Głos był spokojny, ale ręka sparta na ra­
mieniu, tak zaciężyła Juljuszowi, iż  gdy pow stał 
i szedł za nim, to szedł tak, jak winowajca za  
sędzią swoim, w ręku którego jego śmierć lub ży c ie !

N ina posostała sama w ciemności. A  m yśli 
straszniejsze jedne od drugich, jak furje piekielne 
szarpały jej serce i sum ienie! Ona nie zwiodła 
się  spokojnym głosem m ęża, widziała katastrofę 
straszną, nieszczęście w ielkie zbliżające się szybko 
ku niej. N ie  wiedziała jeszcze w jakiej ją formie 
na widzi, ale czuła je nad głow ą już zawieszone.

W  najwyższym niepokoju przebyła całą go­
dzinę, panowie nie powracali, upływała już druga 
nękającej samotności. Zwalczona strasznym  nie­
pokojem, poszła w głąb domu, odszukała słu żą­
cego, i jego pytała, czy nie w ie dokąd się udali.

W idział jak wchodzili do pokoju pana J u ­
ljusza, drzwi zamknęli na klucz, i pan tam dotąd 
pozostał.

N ina uczuła, jak krew jej w żyłach ścina  
się. Takie straszne męki przechodziła, iż one 
już by mogły być wystarczającą karą. Chodziła 
po salonie, nadsłuchiwała, sama niewiedząc czego  
nadsłuchuje. Teraz strw ożył by ją szmer naj­
mniejszy, drzwi naw et skrzypnięcie, ale cichość 
grobowa dbm zalegała. D ziecię zapłakało w ko­
łysce. W strząsla  się. Czy i ono przeczuwa nie­
szczęście?... (Dok. nast.)

Rusałki.
N a wilgotne niebios s tro p y  
W płynął blady krąg  księżyca —
A drzem iąca srebrem  błysła 
P ośród siw ych m ch ó w  krynica.

Zaś po za n ią , w  głębi ja ró w .
T am  gdzie bujna paproć rośnie.
Mgła podnosi się z o p a ró w  —
Pieśń w  niej jak aś brzm i żałośnie.

K siężycow y prom ień b lady 
W  mgłach rozw iesza srebrne tk a n k i; 
Św iatłem  płynie rój postaci,
W  paprociow e stro jnych w ianki.

Lekkie kształty  eteryczne,
I  w  nieładzie w łos ro z w ia n y ;
G iną — to n ą  gdzieś w  pó łm roku , 
Z nów  się jaw ią  w  mgle św ietlanej.

T ak  pow iew na jak  i one 
P ieśń rusałek dźwięczy zdała: 
Spływ a w  jeden hym n tęskno ty  
H arm onijnych to n ó w  fala.

*
*  *

„Sm utno nam sm utno 
P onad  krynicą,
T ęskno  nam tęskno 
W  zielonym lesie,
C hoć z pleśni ro sa  
Z m yw a nam lico,
Chociaż balsam y 
W iatr dla nas niesie —
Sm utno nam sm utno 
P onad krynicą.
T ęskno  nam  tęskno 
W  zielonym lesie ,.

D arem ny sm utek,
P różna tę sk n o ta :
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Jutrznia zbawienia 
Nie zalśni z ło ta !

Czemu nam Bogi 
D ały  w dzięk róży,
I w lały  w  usta 
Ł udzące pieśnie ?!
G orzka ta  krasa 
Co złem u służy...
Zdradzać pieśniami —
O !  to  boleśnie!...
Czemu nam  Bogi 
D ały  w dzięk róży,
I w lą ły  w  usta  
Ł udzące  p ieśnie?!..

D arem ny sm utek.
P różna tęskno ta :
Ju trznia zbawienia 
Nie zalśni z ło ta !

K toś się tu zbliża? —  siostrzyczki —  c y t!
S łodką tęsknoty  pieśń rzućm y, 

Jeszcze nam  łaski nie błysnął św it.
Z nów  do nas Judźmy, ach  łu d źm y !“

*
*  *

Zadrżał kobierzec leśnej stokroci —
Czyjaś go stopa p o trąca  ?
D ziew czyna szuka kw iatu  paproci,
Szuka pod pełnią miesiąca.

Słodycz marzenia czy żar tęskno ty  
Budzi odw agi w  niej siły ;
Śladem  jej leci robaczek złoty,
L am pa sam otnej mogiły...

Nie chodź dziewczyno 
B iała i cicha,
L asu  gęstw iną —
R usałka cz y c h a !

N ie chodź dziewczyno 
B osa, lękliw a,
L asu  gęstw iną - -
T am  w o d a  żyw a !

R usałk i ciebie 
O p lo tą  w  koło,
G rająca w oda 
P ryśnie na czoło...

U st koral zmyje,
Czoło ostudzi...
W róć się dziewczyno,
W róć się do ludzi!

N ie chodź dziewczyno 
P o  m chow ej p rzędzy!
W  chatę  m atczyną 
W racaj, och! prędzej!

Głosu przestrogi dziewczę nie słyszy.
W ciąż kw iatu  sz u k a ;

I ty lko  głośniej śród  leśnej ciszy 
Serduszko puka....

A śpiew  rusałek  ju ż  się rozdzwonił 
Tęskłiw em  echem ;

O na przystaje... słucha zdziwiona,
Z  lica uśm iechem .

„Pójdź tu  do nas, pójdź dziewczyno t 
P ó jdź siostrzyczko krasna!
Może pragniesz być ja k  gwiazdki 
N a niebiesiech jasna ?

Może pragniesz jak  jaskó łka 
Czarnem piórkiem  ły sn ąć?
Może pragniesz ja k  krynica 
S rebrną falą b łysnąć?

A lbo m oże —  jak  kalina 
Przyw dziać stró j k o ra li?
A lbo może w ia tru  tchnieniem  
Szumieć w  kw iatów  fa li? ...

Czego ty lko  dusza żąda 
P o w ied z  w szystko śmiele !
My ci w szystko, w szystko d a m y !
Mamy skarbów  w iele.

Nie chcesz zdrojem  być źródlanym ,
Nie chcesz być ptaszyną,
Ni kaliny  lśnić koralem ...
Czegóż chcesz dziew czyno?,

Białą dob ą  ąńesiącow ą 
Przyszłaś cicha, drżąca —
D epcesz ścieżkę paprociow ą,
N óżka rosy  s tiąc a  ..

Moźeć serce bije 
W  łonie niespokojne,
Ze gdzieś serce czyje 
Chłodem  lodu zbrojne?
Może kw ia t —  może czar —
Ziela cud... zaklęcia ż a r? ...

Pójdź dziewczyno w  nasze koło,
Jeden krąg taneczny zwiń,
Jednę piosnkę rzuć w esołą  
I  —  szczęśliw a z w iatrem  p łyń!
My ci dam y paproć kw iat,
O dsłonim y czarów  św ia t!“

T ak  śpiew  rusałek w ciąż się rozdzwania 
T ęskłiw em  echem  —

A ona słucha z ciszą dum ania,
Z lica uśm iechem ...

U chodź dziew czyno,
Jasna i m łoda,
R usałk i p łyną  —
Szkoda cię, szkoda!

Uchodź dźiew czynot 
Och ! jeszcze pora —
W  chatę  m atczyną 
P ow racaj s k o ra !

Głosu przestrogi dziewczę nie słyszy 
W słuchane w  pieśni;

Ż adna jej trw oga śród leśnej ciszy 
Ani się nie śni.

Ufa —  i w ierzy w  m gławe zw odnice 
T ęskna dziew czyna;

Choć bladość jakaś ziębi jej lice, 
P iosnkę zaczyna.

Cm a ją  rusałek w ieńcem  okala,
W taniec p o ry w a :

A ona nagle cicha, liliow a.
P ada n ieży w a!

R usałk i lecą szalonym  wirem  
Nad m okre w rzosy,

D ziew czynę k ry ją  żałobnym  kirem 
Jej ciemne w łosy .

N a w ilgotnym  niebios stropie 
Zagasł b lady k rąg  księżyca.
A drzem iąca zcicha szemrze 
P ośród  siw ych m chów  krynica.

Przypadł w icher, ugiął drzew a, 
Strząsl rosy  djam enty:
Zda się cały las zapłakał 
Ze kw ia t w  pączku śc ię ty !

Śród ciemności, w  głuche ja ry , 
Bladolice spieszą m a ry ;
W icher jęknął gdzieś w  ustroni 
W  wichrze znow u piosnka d zw o n i:

„Sm utno nam  sm utno 
P onad  krynicą,
T ęskno nam  tęskno 
W  zielonym  lesie...

Gabryel Conroy.
R o m a n s

B R E T  H A R T A .
Tom drugi.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  VIII.

'jjan 3)umphy spotyka starego znajomego.

P io t r  D um phy  odda ł w sze lk i  szacunek  swej 
k lientce. W  k i lk a  dni po  pow roc ie  do S a n - F r a n ­
cisco, pos ia ł  o n  k a r tk ę  W ik to r o w i  p ro szą c  go, 
by  p rzyby ł  dla rozm ów ien ia  się.

R o z w aż y ł  on, że cłiociaż W ik to r ,  w sk u te k  
os ta tn iego  o d k ry c ia  w  O ne h o rse  gulch g rę  p rz e ­
grał i po zb a w io n y  został ś ro d k ó w  pom ocniczych, 
je d n a k  pon iew aż  był w spó łw innym  pani C onroy  
w  p ierw szem  jej oszukaństw ie ,  d o b rze  będz ie  z a ­
trzeć  m u  w  pam ięci ten  w ypadek .

W łaśn ie  czeka ł  p. D u m phy  n a  o d p o w ied ź  
n a  swój bilet,  gdy je d e n  z k o m isan tó w  w ręczy ł 
m u k a r tk ę .  R zuci ł  niecierpliwie w z ro k ie m  n a  m ą  
i p rze czy ta ł :  „ A r tu r  P o in se t t .“

Chociaż p. D u m p h y  był b a rd z o  a u to k ra ty ­
cznym  w  sw o je m  b ió rze  i w  sferze sw ych  in te­
re só w ,  je d n a k  n az w isk o  to  ta k  g łośnem  by ło  
w  całej Kalifornji, iż nie p o d o b n a  było  igno row ać  
odwidzin. O p ró c z  tego  n az w isk o  P o in se t ta  by ło  
ró w n oznaczne  z p e w n ą  znakom itośc ią  i w y so k iem  
s ta n o w isk ie m  społecznenr,  a p. D u m p h y  za  wiele 
pos iada ł  spekulanckiej ru tyny  ażeby  to  le k c e w a ­
żyć, po m im o  sw ego  sk e p tycyzm u  i w yb itego  d e ­
m o k ra tycznego  k ie runku .

Nie o d ry w a ją c  oczu od  leżących  n a  s to le
pap ie rów , rzek ł  do  k o m is a n ta :

—  W p r o w a d ź  go  tu!
D rz w i  znow u  się o tw orzy ły  i wszedł n ie ­

dbale m łody  człowiek w ykw in tne j  p o w ie rz ch o ­
wności, nie ok az u ją c  bynajm niej skup ien ia  ducha,, 
z jak iem  zwykli interesanci w kracza li  w  to  miejsce 
i zbliżali się do  nakazu jące j  szacunek  o soby  P i o ­
tra  D um phy .  A  n a w e t  jes t  p raw d o p o d o b n em , że 
drzw i tego  pana ,  n ik o m u  ta k ie m u  nie o twierały 
się, k to b y  w mniejszym stopniu  zd ję ty  był uw iel­
b ien iem  dla znakom itego  kapitalisty . M łody  cz ło ­
w iek  wszedł,  po łoży ł swój k ap e lu sz  n a  stole, 
z n a tu ra ln em  zaniedban iem  o b ez n an e g o  z życiem  
cz łow ieka  podszed ł do  k o m in a  i czekał,  o d w ró ­
ciwszy się z o b o ję tn ą  cierpliwością, co dalej nar 
stąpi.

W  ko ń cu  p. D um phy  zna laz ł  się z m u szo n y m

podnieść oczy.
—  Zajęty ,  j a k  w idzę, b ą k n ą ł  P o inse t t  z  l e ­

n iw ą  grzecznością. Niech panu  m o ja  obecność n ie  
p rzeszkadza . . .  O d k o m isan ta  p an a  słyszałem , że  
pan  jes teś  wolny. Musiało mi się przysłyszeć.

P. D um phy  znalazł się zm uszonym  od łożyć  
p ió ro  n a  stronę,  podczas  gdy w n ę trz e  jego  o b u ­
rza ło  się n a  to.

— Zdaje się, że  pan  z k a r ty  mojej n ie 
znasz  mnie. M am za tem  tę  korzyść ,  j a k  sądzę  
m ów ił dalej młody cz łow iek  z le k k im  uśm iechem  
ż e  m ogę  sam  odw ołać  się do przeszłości...  P o  
r a z  ostatni w idziałem  p an a  przed.. .  zaczekaj pan...  
p rzed  pięcią laty. T a k !  ta k !  P rz eż u w a łeś  pan  
w te d y  k a w a łe k  baw ole j skóry ,  żeby  nie um rzeć  
z głodu.

—  Filip  A shley  rzek ł  p. D um phy ,  sz y b k o  
o b e j rz aw sz y  się d o k o ła  i p odchodząc  bliżej do  
sw ego  gościa.



—  T a k  jest,  o d rz e k ł  P o in se t t  g łosem  nieco 
podn ies ionym  z niecierpliwości. Było  to  m oje  
nom de guerre. A le D u m p h y  zdaje  się być  r z e -  
c z y w i s t e m  nazw isk iem  pana.

G dyby było zam ia rem  p ana  D um phy  w p ro ­
w adz ić  P o in se t ta  w  k ło p o t  w ym ienien iem  sw ego 
p rzy b ran e g o  nazw iska ,  to  pew no  zan iechałby  tego  
p rzy  na  pó ł pogard liw em  w spom nien iu  o jego  
n a z w isk u  w łasnem . A le  da lek im  był od  tego  z a ­
m iaru .  P o m im o  gw ałtow nych  wysileń czuł się on  
co raz  bardz iej upada jącym  n a  to ż  sam o s ta n o w i­
sko, n a  t ę ż  sam ą n isk ą  podrzędność ,  w  jak ich  
z n a jd o w a ł  się p rzed  p ięc ią  ła ty  w obec  Ashleya. 
Na nic się nie p rzydało ,  że p rzy w o ły w ał  sobie 
n a  pam ięć  sw e bogactw a, potęgę, znaczenie. T u ,  
w e  w łasnym  gabinecie, czeka ł  on  z p o k o r ą  na  
ro z k a z y  tego  człowieka. A le  sp róbow ał jeszcze 
rozpacz l iw ego  k r o k u  by  odzyskać  grun t stracony.

—  P an  m asz  in teres  do mnie, co? P o in ­
se t t?

Z aczą ł frazes, z  p e w n ą  godnośc ią  a s k o ń ­
czył z b ez sk u te cz n ą  familjarnością.

—  N aturaln ie,  r z e k ł  P o inse t t  niedbale, w y­
c iąga jąc  nogi p rzed  ogniem. W  p rzec iw nym  razie 
nie odw idza łbym  cz łow ieka  tak iego  znaczenia, 
o takiej godzinie. J a k  s łyszałem  pan  jes teś  inte­
r e so w an y  w  kopalni odk ry te j  n iedaw no  w O ne 
h o rse  gulch w rancho  pod  „N iew innem  dziecię­
ciem." Jeden  z m oich  k l ien tów  m a  w r ę k u  nie- 
z a tw ie rd z o n ą  jeszcze  k onces ję  n a  to  rancho.

—  K to ?  zap y ta ł  D u m p h y  pośpiesznie.

—  Sądzę ,  że  w iadom ość  co do tego p u n k tu  
n ie je s t  d la  p ana  ani w a ż n ą  ani po trzebną ,  d o ­
p ók i nie w ystąp im y z p re tens jam i,  o d rze k ł  A r tu r  
spoko jn ie  —  w sza k że  zasp o k o ję  c iekaw ość  p a ń ­
ską .  Jes t to  donna  D o lo re s  Salvatierra .

D u m p h y  lżej odetchnął,  a p o tem  o d z y s k a w ­
szy odw agę, pow iedz ia ł  c ierpko :

—  A leż to  nie dotyczy...
—  P ań sk ic h  p re tens j i  do  kopalni?...  B y n a j­

mniej ! p rze rw ał m u A r tu r  z tym  sam ym  s p o k o ­
jem. Nie przyby łem  tu  by  p op ie rać  ja k ie k o lw ie k  
p raw a ,  m ogące  być po  naszej stronie. Być b a rdzo  
m o ż e  naw et,  że  oryginału  koncesji  nie podam y  
do  za tw ierdzenia .  K lie n tk a  m o ja  chciałaby do w ie ­
dzieć się jednej ty lko rzeczy  o te raźn ie jszych  p o ­
siadaczach ,  lub właścicielach. P a n  ich r e p re z e n tu ­
jesz, czy t a k ?  M ęża i ż o n ę ?  Ż ona  w ystępu je  ja k o  
dziewica, tw ie rdząc  że je s t  p an n ą  Gracją  C onroy , 
n a  k tó r ą  ja k o b y  p rzen ies ioną  zos ta ła  dom niem ana  
koncesja .  N astępnie  ukazuje  się ona ja k o  żona  
n ie jak iego  G abryela  Conroy, k tó ry ,  o ile je s te m  
pow iadom iony , chce być znow u dom niem anym  
b ra te m  panny  Gracji Conroy. Sądzę, że pan  z g o ­
dzisz się na  to, że w  k a ż d y m  razie  je s t to  h is to rja  
b a rd z o  zap lą tana  i p rzed  sądem  dob rego  w ra ż e ­
n ia  nie sprawi. A le, j a k  pow iedzia łem , nie m am y  
ocho ty  od w o ły w ać  się do trybunału .  Czego ż ą d a ­
my, to  z a ra z  w  k ró tk o śc i  op o w iem ; zg łaszam  się 
zaś  do p ana  dla tego, że  je s teś  p a n  cz łow iekiem  
najw łaśc iw szym  do udzie len ia  nam  najlepszych 
wyjaśnień . P ow iedz  mi pan  zatem , czy ta  siostra, 
lub  te n  b ra t ,  są  o sobam i uczciwemi, czy też  obo je  
są  oszustam i? czy legalne m a łżeńs to  m iało  m ie j­
sce?... P a ń sk ie  p raw n e  interesa, natura lnie , że nie 
b ę d ą  tern na  szw ank  narażone .

P .  D u m p h y  ju ż  o d zy sk a ł  po  w iększe j  części 
sw ą zuchwałość.

—  A leż  pan  to  m usisz wiedzieć, powiedzia ł 
w suw ając  ręce  do  k ie szeń  —  w sza k  to  pan  u c ie ­
k łe ś  z rzeczyw is tą  Gracją.

—  T a k ?  w  samej rzeczy?.. .  A  więc tam ta
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nią  nie jes t — jeże li  rozum iem  p raw o.  B ardzo  
dz ięku ję !  A  brat?...

—  Jes t to  G abryel  Conroy, jeżeli znam  cz ło ­
w ieka ,  k r ó tk o  odpow iedz ia ł  D um phy ,  w  p r z e ­
świadczeniu, że z tern p rzyznan iem  nieco  p o sp ie ­
szył ; —  ale d laczego nie p rz e k o n a sz  się p an  
sam , osobiście ?

—  Byłeś pan  ta k  uprzejm y, żeś uczynił to 
zbytecznem , odpow iedz ia ł  A r tu r  z uśmiechem. 
Bynajmniej nie p o w ą tp iew am  o p raw dzie  słów 
pana .  Sądzę ,  że je s te m  zanad to  adw o k a tem ,  a ż e ­
bym  m ógł podnosić  w ą tp l iw ość  co do  zeznań  
pana ,  k tó r e  j a  sam  w yw ołałem . A le  k tó ż  je s t  ta  
k o b ie ta ?

—  W d o w a  po  d o k to rz e  D evarges.
— P ra w d z iw a ?
—  T a k  jest,  jeże li  G racja C onroy  do  tego  

ty tu łu  i tego  przywile ju  nie rości pretensji .  S tary  
jegom ość ,  ja k  się zdaje , był b a rd z o  n iepew nym  
sw oich sk łonności  i swej własności.

Z d aw a ło  się, że  strzała , w idocznie n a  A r tu ra  
w ym ierzona ,  nie trafiła go. O dpow iedz ia ł  bow iem  
t y l k o :

—  Czy m asz  pan  p raw ne  d o w ody  tego  że 
ona  jest rzeczywiście w d o w ą ?  Jeżeli by  t a k  było  
w  samej rzeczy i jeżeli m o ż n a  będzie  udow odn ić  
złe obchodzen ie  się, albo opuszczenie , to  być m oże, 
iż tym sposobem  b ęd ą  o d rzucone  p re tens je  mojej 
klientki,  k tó ra  je s t  d am ą  bogatą ,  i k tó re j  sym- 
patje,  rozum ie  się, zw rócą  się k u  rzeczyw is tem u 
b ra tu  i rzeczywistej s iostrze. A p ro p o s !  W s z a k  je s t  
jeszcze je d n a  s ios tra  —  p raw d a?

—  Tak.. .  dziecko...
—  T o  je s t  w szys tko  co chciałem wiedzieć. 

B ardzo  d z i ę k u ję ! Nie chcę dłużej za jm ow ać  panu  
czasu.  Żegnam .

W z ią ł  kap e lu sz  i zwrócił się k u  drzw iom . 
P. D um phy ,  k tó ry  po jm ow ał,  że  pom ija jąc  z a ­
m iary  ja k ie  m ógł mieć P o inse t t  p rzy  tej r o z ­
m owie, on  ze swojej s trony  nic na  tern nie w y ­
grał,  był zdecydow any, jeżeli się uda, śm iałem  
w ystąp ien iem  zn o w u  te ren  odzyskać.

—  Jeszcze chwilę, rzek ł ,  gdy P o inse t t  w k ł a ­
dał kap e lu sz  n a  głowę, —  nie w iesz pan, czy 
dziew czyna  ta  je s t  je szcze  p rz y  życ iu? Co się 
z n ią  s ta ło?

—  T e g o  w łaśnie nie wiem, o d rz e k ł  P o in ­
se t t  swobodnie .  G dybym  wiedział, to  p rzecież 
nie zg łaszałbym  się do pana .

Było coś ta k ieg o  w  zachow aniu  się P o in ­
setta, co nie pozw ala ło  D u m p h y em u  staw ić go 
w ka tego r ji  tych ludzi, k tó ry ch  on, w roznam ię-  
tn ien iu  ta k  sam o j a k  w spoko ju ,  cha rak te ry z o w a ł  
z p rze k o n an ie m  s e n te n c ją : „k a żd e n  jes t k łam cą ."

—  K iedy  i gdzie w idziałeś pan dziew czynę  
po  raz  os ta tn i?  zapy ta ł  mniej ostro.

—  P o zo s taw iłem  ją  w chatce  je d n eg o  t r a ­
p e ra  n iedaleko  od N orth  F o rk ,  podczas gdy  sam  
pow róc iłem  niosąc pomoc. S tow arzyszen ie  r a tu ­
jących  znalazło  innych ju ż  n ie żyjącymi. Gdym 
pow rócił  do  Gracji, już jej nie b y ł o ; zapew ne 
uda ła  się z oddzia łem  ratujących. Z aw sze  by łem  
tego  zdania, że i pan  zos ta łeś  u ra to w a n y  przez  
wypraw ę.

T u  nas tąp i ła  pauza, podczas k tó re j  o b a  
w  oczy sobie patrzyli.  P rz y p o m n ie ć  sob ie  trzeba ,  
że  o b a  oszukali  s tow arzyszen ie  ra tu jące ,  pod  
w zg lędem  s to sunku  sw ego do n ieszczęśliw ych 
zm arłych. Ż ad e n  z nich je d n ak  nie w ierzy ł  tem u  
by drugi w iedzia ł o tym  fakcie. A le  n ikczem nie j­
szy  obaw ia ł  się w y p y ty w ać  dalej, p rzy  czem  w  k o ń ­
cu w łasne jego k ła m s tw o  m usiałoby  wyjść n a  
j a w ;  tak im  sposobem  jedno  pytanie, k tó r e  A rtu ra

p raw d o p o d o b n ie  m og łoby  w  zak łopo tan iu  p o s ta ­
wić i k tó re b y  m og ło  zm ienić zachow anie  się je g o  
w zg lę d em  D um phyego ,  n ie  zos ta ło  wypow iedziane .  
P o n iew aż  nie m óg ł sobie w y tłum aczyć  w ah a n ia  
się D u m p h y eg o ,  w ięc  sądził , że  na leży  być  p e ­
w n y m  jego  n ieśw iadom ości i czuł się p an e m  sy­
tuacji. Sk łon ił  się n iedbale D u m p h y em u  i wyszedł.

Gdy opuśc ił  p o k ó j  po trąc ił  ja k ie g o ś  m a łeg o  
k rępego  człowieka, k tó ry  w  tej chwili w chodz i ł  
do  D u m p h eg o .  In s tyk t  uczucia  o b u s t ro n n eg o  
w s trę tu  sprawił, że  spojrzeli n a  siebie.

P o in se t t  u jrza ł  ż ó ł ta w ą  tw arz ,  k tó r a  p o m im o  
że  była o sa d zo n a  n a  s ilnem pozo rn ie  ciele w y ­
glądała  s u c h o tn ic z o ; tw a rz  o ściśnię tym pod b ró d k u ,  
a k tó re j  us ta  ciągle były  o tw a r te  nad  w ielk iem i 
w ysta jącem i zębam i, i u s ta  k tó re  ciągle zda w a ły  
się wciągać pow ie t rze ,  a  p o  k tó ry ch  P o in s e t t  
pozna ł  n iem iłe cechy pewnej osoby, znanej sobie 
poniekąd . Gdy u s ta  te, pozn a w szy  A rtu ra ,  je szcze 
gw ałtowniej za rusza ły  się i rozw arły ,  P o in se t t  za  
o d p o w ie d ź  sk iną ł obo ję tn ie ,  a pon iew aż  w strę t  
swój p rzyp isyw a ł n iep rzy jem nym  rysom , w ięc  n ie  
m yśla ł więcej o tem.

Nie t a k  by ło  z  n o w o  p rzybyw ającym . R zuci ł 
o n  n ap rz ó d  n a  odchodzącego  A rtu ra ,  a p o te m  n a  
D u m p h y e g o  w z ro k ie m  podejrz liw ym . T e n  ostatni, 
odzy sk aw szy  już  p rzy to m n o ść  um ysłu  i zw yk łe  
zuchw als tw o , za raz  jed n o  i d rugie  za s to sow a ł  do 
n o w o  przybyłego.

—  No, co pan  m asz  z a p ro p o n o w a ć ?  z a p y ­
ta ł  p rę d k o  i k ró tk o .

—  T o  p an  w łaśn ie  m a sz  coś do p o w ied z e ­
nia; pan  przysła łeś  po  mnie, o d rze k ł  przybyły .

—  H m , tak !  P o d ją łe ś  się udow odnić  mi, że 
n a  w ia d o m ą  kopaln ię  is tn ieje  d ru g a  jeszcze  k o n ­
cesja. Co to  w szy s tk o  m a  znaczyć, R am irez ie?

W i k to r  podniósł sw e oczy o żółtych po w ie ­
kach  w  g ó rę  i o d rze k ł  ru sza jąc  r a m io n am i:

—  Q uien  saba  ? (K to  wie ?) są konces je  i 
koncesje .

—  Zdaje się, że t a k  jest. A le  przypuszczam , 
że w iesz o tero, że obecnie m y  m am y  ty tuł w ła ­
sności na  tę  kopaln ię ,  i co je s t  lepsze aniżeli 
w szys tk ie  koncesje ,  o d k ry l iśm y  m inera ły  rudę  z a ­
wierające.

W i k t o r  nachylił się i w ycedził p rze z  zęby  •
—  M y?.. .  o !
—  T a k  jes t,  my. Z a m ie rz a m  w łaśnie u tw o ­

rzyć to w arz y s tw o  dla jej m ęża.
— Jej m ę ż a  —  d o b rze !
D u m p h y  spojrza ł p rze n ik l iw ie  n a  W ik to ra -  

Było  w  nim coś, co w zb u d za ło  n ie o k re ś lo n e  p o ­
dejrzenie. D u m p h y , m ający  je d e n  z tych  cha ra ­
k te rów , dla k tó ry ch  odw agi n ie zb ę d n y m  w a ru n ­
k ie m  je s t  p rzyzw ycza jen ie  się do  p o w odzen ia ,  od 
czasu ro zm o w y  z P o in se t te m  czuł się w  znacznym  
stopniu  n iepew nym  i obecnie był b a rd z o  z i ry ­
tow any.

—  T a k  je s t  —  jej m ę ż a ;  cóż p an  m asz na  
to  z a p ro p o n o w a ć?  Nic?... No, to  zauw aż  że  so ­
b ie !  P o s ła łem  po  pana ,  by  m u  powiedzieć, że co 
do daw nie jszych p lan ó w  je g o  i s to sunków , teraz, 
gdy  w szy s tk o  je s t  w  p o r z ą d k u  i up raw nione ,  n a j ­
lepiej zrobisz , gdy będziesz  milczeć. P a n  w iesz  
o czem  ja  m yślę?

D u m p h y  w pad ł w  uniesienie, ta k ,  iż zdaw ało  
się, że stracił p an o w a n ie  n ad  sobą ,  i m ów ił z n a ­
ciskiem  dalej:

— P a n  nie w iesz za tem  nic o jak ie jś  Gracji 
C onroy!  słyszysz p an ?

  A  za tem  nie is tn ieje  ż a d n a  siostra.. . a?...

ty lk o  żona?
—  T a k  jest.

36
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—  T a k ?
—  Za k rok i poczynione ze strony pana, 

o trzym asz  pan, naturalnie, wynagrodzenie, chociaż 
z drugiej strony m usisz pojm ow ać, że to  je s t zby- 
tecznem  i że właściwie p retensje  pana nie m ają 
żadnej wartości. Bo w  sam ej rzeczy nie znajdu­
jesz się pan w żadnym  stosunku do obecnego 
stanu rzeczy. Chyba, chyba — dodał ze w spaniało­
m yślnym  docinkiem, m ającym  źródło  w niedawnej 
jego  porażce— chyba że pan spodziew asz się jeszcze 
czegoś za  to, że byłeś przyczyną tego, iż ona i 
Gabryel pobrali się.

W ąsk ie  linje nad zębam i W ik to ra , zwykle 
zw ane ustami, jeszcze bardziej pożółkły.

—  Cha, cha! dobrze! braw o!... dow cip! za­
w oła ł śmiejąc się. Nie! tego nie postaw ię w ra ­
chunku; naw et panu... Nie! cha! cha! cha!

Gdyby D um phy w idział w tej chwili co się 
działo w duszy W ik to ra , to  pew no cofnąłby się 
bliżej ku  drzwiom  swego gabinetu.

— A  zatem , m ów ił dalej, nie m asz nic ta ­
k iego za co mielibyśmy płacić panu, wyjąwszy 
jego  milczenia. O tern m usim y porozum ieć się 
wyraźnie. Idzie to  na korzyść  p an a ; nas rzecz ta  
o tyle tylko dotyczy, o ile społeczne stanow isko 
pani Conrny jest w to  wm ięszane, dla tego prze­
strzegam  pana, byś przez w ygadanie się nie skom ­
prom itow ał j e j ; nam  to bynajm niej nie zaszkodzi. 
W arto ść  praw a G abryela do kopaln i mógłbym 
już ju tro  otrzym ać z góry, gdyby rzecz dziś w ie­
czór była wiadoma. Jeżeli pan przypom inasz so ­
bie, to  jedyny dow ód daw niejszego odkrycia za ­
w iera się w dokum encie, k tó ry  je s t w naszem  
posiadaniu. Może pana zaspokoim y. Przynajm niej 
m ożesz pan tak  przypuszczać, jeżeli chcesz. P o ­
myśl pan zatem , że w szelkie jego usiłowania^ 
w  drodze praw nej, lub jak iejko lw iek  innej, dla 
dojścia do posiadania tego dokum entu, skończą 
się zniszczeniem  go. No, jakież jest zdanie pana? 
D o b rze! dobrze! Jak  ty lko  akcje zostaną  wydane, 
w ystaw ię panu w eksel, albo m oże wolisz pan  
w ziąć  jeden udział?

—  W olałbym  gotów kę, odrzek ł W ik to r ze 
szczególnym  uśmiechem.

D um phy udał, że nie dostrzega w tych sło­
wach sarkazm u.

—  Jesteś pan całkiem  rozsądny, W ik to rze , 
powiedział, zw racając się znow u ku  swoim papie­
rom . Nigdy nie wdawaj się w akcje. D o zoba­
czenia.

VvTik to r zm ierzył ku  drzwiom .
— Jeszcze jedno, W ik to rze , rzek ł D um phy 

spoglądając obojętn ie; gdybyś przypadkiem  znał 
w łaścicielkę tego niedaw no znalezionego oryginału 
koncesji, to  m ógłbyś jej dać do zrozum ienia, że 
sp ó r do niczego nie doprow adzi. T o ż  sam o p o ­
w iedziałem  przed chwilą jej adw okatow i.

—  Poinseltow i ? zapytał W ik to r, zatrzy­
m awszy się z ręk ą  na  klam ce.

—  T a k  jest. Ale poniew aż zdarza się przy­
padkow o, że jest on także  F ilipem  Ashley, tym  
sam ym  co um knął z G racją Conroy, więc najle- 
p ie jby  było gdybyś się z nim porozum iał. Być 
m oże, że będzie on w stanie lepiej przysłużyć 
się panu  aniżeli ja. B ądź pan zdrów.

I gdy się odw racał od W ik to ra  jakby ska­
m ieniałego, zadzw onił, z tern przekonaniem , że 
te ra z  pow aga jego najzupełniej zosta ła  odzyska­
n a ; zadzw onił by w prow adzono now ego in tere­
senta. (C. d. n.)

L isty  z Niemiec.
i i .

‘Wiedeń, w grudniu 1876.
(g)o sytuacji. —  5P. Jśydonia Dniester królowa sezonu. — 
l/juch -przedświąteczny. — W ystawa w jMuzcum, dla 
sztuki i przemysłu. — Sftinister br. jHofmann o kon­
gresie geograficznym w didrukselji. — ̂ luerlach dr. X ei- 
desdorf, Hodenstedt i  Weyprecht. —  ffdirza jiehaffy. — 
początek sezonu teatralnego. — TN̂ owe sztuki. — „J^lero" 
jffl. '-(freifa. —  W ystawa Wagnera. —  TTdpny romans 
X. ^Lnzengrulera. —  JŚzkice z ghetto podolskiego. —

2 Ir. X . cBuchnera: X. tycia duchowego zwierząt.)
Z aczynam y od sytuacji. W  czasach  ro k o ­

w ań k o n fe ren cy jn y ch , w ichrzeń  m oskiew skich, 
kłopotów  ugodow ych, w czasach, gdzie „m om enta 
praw dziw ie d ram atyczne sta ły  się ch arak te ry s ty - 
cznem i znam ionam i po lity k i europejskiej," trudno  
za iste  nie iść za p rzyk ładem  całego leg jonu  „spe­
cjalnych i najspecjaln iejszych" korespondentów  i 
rep o rte ró w  d z ienn ikarsk ich  i n ie  zaczynać „od 
sy tu ac ji."  W p raw dzie  ta  sy tuacja , o k tó re j my 
mówić zam ierzam y, specyficznie różn i się od tej, 
k tó ra  codziennie m alow aną byw a w leaderach  
politycznych  d la o rjen tow ania, a  is to tn ie  d la  b a ­
łam ucenia  publiczności czy ta jącej. N am  Chodzi 
głów nie o scharak te ryzow an ie  w ybitnych cech i 
znam ion życia w iedeńskiego, a  więc o sy tuację  
miejscową, nie tro szcząc  się bynajm niej o k rw aw y  
d ram at groźnie odgryw ający się n ad  Bosforem . 
P od  tym  o sta tn im  w zględem  czynim y ta k  samo, 
ja k  praw dziw i wiedeńczycy, k tó rzy  od dwóch ju ż  
m iesięcy niczem  innem  nie zajm ują się j a k F r a n -  
cesconim. A n i g roźny  d ram a t, ani k łopo ty  u g o ­
dowe, an i H erku les-S kene częstu jący  m aczugą 
gospodarkę finansow ą p. P re tis a , an i te ż  w łasna 
obyw atelska nędza nie obchodzi ich w cale, a  n a ­
w et podrożenie p iw a nie wyw ołało rew olty, ta k  
w szyscy są sm utui i zap łak an i od czasu  justy - 
fikacji tego  m ordercy. W . Sehlógl n iezrów nany 
znaw ca życia w iedeńskiego, o k tó rym  w jednym  
z następnych  listów  obszerniej pomówimy, zau w a­
żał, że hum anitaryzm  W iedn ia , ośw iadczający się 
stanow czo za  zniesieniem  k a ry  śm ierci, ty lk o  m a­
łej lo te rji przyniósł realny  pożytek. Podczas kiedy 
fExtrablatty, ‘K ikiriki, jHans fforgii, a  n a w e t der 
krumpe fiiarol dz ia ła ły  bezpośredn io  całym  a p a ra ­
tem  swej żargonow ej wymowy n a  nerw y czy te l­
n ików  i nad to  teo re tyczn ie  i h u m an ita rn ie  ro z ­
trz ą sa ły  dylem m a: „Z nieść lub za trzy m ać  k a rę  
śm ierci" rów nocześnie oblęgały  sio stry  lo tery jne 
z rozm aitem i kom binacjam i num erów  Francesco- 
n iego k o lek tu ry . J e d n a k  an i akcja  h u m an ita rn a  
„ E k s tra b la t tu “ i tow arzyszy , an i te ż  teo rja  za ­
czerpn ię ta  z  egipskiego sennika nie odniosła tym  
razem  pożądanego sku tku . F rancescon i nie wy­
szedł an i we W iedn iu , an i w L incu , z tąd  jeszcze 
w iększy sm utek  i jeszcze rzew niejsze łzy  za 
pięknym  m ordercą, a  może i za  o sta tn im  g ro ­
szem, k tó ry  moloch lo tery jny  pożarł. Podczas 
kiedy płeć p iękna wzdycha i nie może się pocie­
szyć, bo los jego  biednej kochanki ( jak  gdyby 
n ie  było innych  opuszczonych kochanek bardziej 
pożałow ania godnych), cięży jej na se rcu ; m ani­
festu je  der eckte dumme lie r l  von W ien  SWÓj 
postępow y hum anitaryzm  za  zniesieniem  k a ry  
śm ierci głośno w knajpach  odzyw ający się p rzy ­
w dzianiem  k ra w a ty  a  la  F rancesconi. J e s t  to  
a r ty k u ł ostatn iej mody w ied eń sk ie j, k ra w a ta  
przypom inająca — powróz. Cynizm  i naiw na g łu ­
p o ta  złożyły  się na  tę  modę, k tó rą  ty lko  k a ry ­
godna lekkom yślność w rodzona W iedeńczykom  
może podtrzym yw ać.

M ów iąc o modzie, n ie  możemy pominąć płci 
pięknej, k tó ra  szlachetn iejszem i k ieru je  się pod 
tym  względem  m otyw am i. N ie  mogąc w m iejscu 
znaleśó natchn ien ia , posiłkuje się ona P a ry ż e m ; 
ażeby jed n ak  zasłonić choć trochę  w łasne ubóstw o 
w szelkiej in tu icji, lokalizuje szyk im portow any. 
T a k ą  lokalizacją  je s t  zniew ażenie  to a le ty  p. Sy- 
doni R iesler, żony spólnika m łodszego p. F rom - 
m ont, im portow anej z P a ry ż a  n a  deski B u rg th e - 
a tru .  H ero in a  rom ansu p. A lfonsa D audet, osoba 
w praw dzie  nie bardzo m oralna, jed n ak  mimo to  
m oralną s ta ła  się re fo rm ato rk ą  wiedeńskich s tro ­
jów  dam skich. T eraz  mam y suknie simple a la 
jsidonie, w ytw orne roby a  la  Sidouie, kostjum y 
m yśliw skie, rybackie , kapelusik i, a  naw et kolor 
nowy a. la jSidonie TRicsler. M oda tu  lo tem  b ły ­
skaw icy  upow szechnia się, a dziś n aw e t g ru b a  
rzeźn iczk a  z T h arry b riich l lub obyw ate lka  (biir- 
g erlich e) b lacharzow a z L erchen feldu  p rzyw dzie­
w a po w ierzch czepca z g rac ją  m iniaturow y k a ­
pelusik  Ó. la Jsidonie, ozdobiony dużym  ogonem 
papugi Xacadou, ni to  k itą . O czyw iście, że na 
T h u rryb riich lu  i L erchenfeldzie u lega szyk  p a ­
ryski niejakiej m odulacji. P ięk n a  L isi, córeczka 
pani Schim pelhuber je s t trochę nadto  rad y k a ln ą  
w szyku toaletow ym , i jej nowy kostjum  m yśliw ­
ski przypom ina m askaradę, ty le  w nim  ekscen­
trycznego  i obcisłego refo rm ato rstw a . D obra  
m a tk a  pochw ala ten  k ró tk i radykalizm , bo dla 
czegóż, jeś li to  w modzie, n ie  m ają ludzie p odz i­
w iać pięknej nóżki i w  ogóle pulchnej figurki. 
T o  też  przed św iętam i, kiedy tłum y ro ją  się po 
ulicach, cały  legjon daje się w idzieć ubrany  
w najdziw aczniejsze s tro je  i to  w edle mody spe­
cjalnej każdego niem al przedm ieścia  i Y o ro rtu .... 
kolekcja im ponująca śm iesznych postaci, p stro - 
kacizny, arlek inady , a  w szystko to  popełniane na 
rachunek  biednej p. Sydonji R iesle r. N ie  zwyczajny 
te n  ruch  na głów nych ulicach trw a  ju ż  od dwóch 
tygodni... przypływ  i odpływ  najrozm aitszych 
ludzi zakupu wuj ącycli n a  „gw iazdkę" lub g a p ią ­
cych się. O bydwie te  rzeczy n a leżą  do p raw dzi­
wie w iedeńskich obyczajów. P ie rw szy  to  je s t  
zakupyw anie, zm alał w tym  ro k u  dla b rak u  mo­
nety, podczas kiedy gap ien ie  wzmogło się zna­
cznie.

Sklepy lepsze są zaniedbane, za  to  „kra jca- 
row e b az a ry "  bardzo  w modzie. T ych  osta tn ich  
nam nożyło się o sta tn iem i czasy bardzo  wiele. 
N a  każdej większej ulicy je s t  ich kilku: tu  „am e­
rykańsk i,"  tam  „św iatow y," „japoński," „powsze­
chny," a  ta m  znow u „aukcja  za  pół darm o" lub 
„dziś za p ieniądze, ju tro  za darm o!" W  b aza­
rach  ty ch  ruch  i zg ie łk  najjaskraw szy , p raw dzi­
w ie ja rm arczn y  w polskiem  tego  słow a znaczeniu. 
W szystko  tu  się ty lko ciśnie i kupuje za pięć 
cen tów  „necessaire" kom pletny  do p isan ia , lub 
za  dw adzieścia siedm centów , liczba stereo typo­
w a, na jp rzedn ie jsze  rękaw iczk i, lub za guldena 
serw is h erbacianny  n a  sześć osób. R eprezen tanc i 
św iętej pam ięci rozkw itu  ekonom icznego podzielili 
się tu  w ro lach : jedn i zachw alają  pięeio-centow e 
specjalności, drudzy  kupują  upom inki na gw iazdę 
za  pięć centów . P łeć  piękna, niby, kw iecie u b a r­
w ia życie bazarow e, nadobne panienki sp rzed a ją  
i kupu ją  z tą  różnicą, że te  co sp rzedają  są  
o rjen ta lne  piękności, a znow u te  dziew ice, k tó re  
kupują  zabaw ki d la  dzieci, są  czystej k rw i W ie- 
deńki.

„T en  serw is kom pletny na  12 osób kosztu je 
gu ldena. N ajp rzed n ie jsza  porcelana z M eissen. 
M am  go zapakow ać?... T ak , oto już  zapakow a­
ny! Czem mogę jeszcze służyć łaskaw ej pani,
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może poduszką gutaperkową, tuzinem kołnierzy­
ków a la Simfoni, lub prawdziwie francuskiemi 
rękawiczkami ze skóry słoniowej — wszystko tylko 
dwadzieścia siedm centów ! Może szyldkretowy 
grzebień, także, nie... ach, jakżeż pani jest ską­
pą!" Pani Simplmayer piecze raka, dobywa zno­
wu portmonetkę i znowu zakupuje; w końcu 
znosi ogromny do domu serwis, rękawiczki, grze­
bień i innych specjalności, a wszystko to tylko 
za dwadzieścia pięć centów.

Odwróćmy się od tego jaskrawego obrazu 
sytuacji i przejdźmy do innych oznak świątecznego 
ruchu.

Świąteczna wystawa przemysłowa (W ei- 
nachtsaustellung) w Muzeum dla sztuki i prze­
mysłu zasługuje na szczególną wzmiankę i uwagę. 
Rok rocznie bywają te wystawy urządzane, ale 
tak świetnej jak tegoroczna nie było jeszcze do­
tychczas. Imponująca kolekcja różnych wyrobów 
tu zgromadzonych dowodzi, że przemysł w Au- 
strji podnosi się i uszlachetnia widocznie. Jest 
to główna zasługa działalności tego Muzeum, 
które ma zadanie uszlachetniać i podnosić pod 
względem dobrego gustu wyroby industryjne, 
łączyć niejako artyzm z przemysłem. To też 
w okazach wystawy tegorocznej napotykamy rze­
czywiste cacka artystycznego przemysłu, a pra­
wie w każdej gałęzi produkcji postęp bardzo 
znaczny. Przedewszystkiem odznaczają się wy­
roby bronzowe z fabryk Hóllenbacha i firmy 
Hanusz i Dziedziński. Okazy te zjednały sobie 
na wystawie w Monachium wielką sławę. Szkła 
i porcelany, mianowicie czeskie są w pelnem sło­
wa znaczeniu doskonałe, przewyższające zagra­
niczne fabrykaty pod każdym względem. Hafty, 
koronki i wyroby z surowych nici są misterne, 
piękne i trwałe. Materje ciężkie, obicia, dywany 
w stylu zwyczajnym, nadto imitacje materyj 
orjentalnych, tkanych i wyszywanych zlotemi i 
srebrnemi nićmi, dywany tureckie i perskie 
wyrobu głośnej firmy F. Haas i spółki mogą 
się równać śmiało z wyrobami angielskiemi i 
francuskiemi tego rodzaju. W  skórzannych ga­
lanteryjnych fabrykatach zawsze celował W ie­
deń, to też i na tej wystawie znakomicie jest 
zastąpiony. Z polskich wystawców, prócz pp. 
Hanusza i Dziedzińskiego, bardzo zaszczytne zaj­
muje miejsce malarz miniaturowy p. Kobierski, 
który przedstawił się kilkoma dziełami (portrety 
rodziny cesarskiej, własność dworu) jako skoń­
czony artysta, a nadto specjalista jeden i jedyny 
w rodzaju swego własnego i odrębnego sposobu 
malowania na szkle. Okolice Krakowa zastąpione 
są tu wielką kolekcją najrozmaitszych koszów i 
koszyków, okazów pod każdym względem w y­
twornych, eleganckich i praktycznych. Są tu 
niektóre roboty koszykarskie, które już do arty­
stycznego przemysłu zaliczyć należy. Galicyjskie 
koszyki śmiało rywalizować mogą z zagraniczne- 
mi wyrobami, i obecnie gdzie ten przemysł w oko 
licy Krakowa zaczął się widocznie podnosićj 
stały się one bardzo poszukiwane jako artykuł 
eksportu. (C. d. n.)

W z r o s t  i rozwój  armij s t a ł y c h  w Europie
Napisał 

j _ E O P O L D  t ^ I N K L E ą .

(Ciąg dalszy.)

W  giudniu 1793 r. armja czynna liczyła 
we Francji 528,000 ludzi, a następnego roku w mie

siącach sierpniu i wrześniu doszła do 732,000 
żołnierzy.

Podług twierdzeń Dubois de Crance, Fran­
cja miała pod b ro n ią  w początkach 1795 r. około 
1,100,000 wojska, lecz czerpiąc z innych źródeł 
owej epoki,łatwo przekonać się możemy, że liczba 
ta  zanadto jest przesadzoną.

W edług Servan’a maximum sil francuskich 
w tej epoce doszło do 750,000 ludzi.

W  roku 1796 armja francuska zmniejszyła 
się do 420,000 ludzi, a we dwa lata potem ciało 
prawodawcze zadecydowało prawo służby w woj­
sku obowiązkowej dla młodzieży, liozącej od dwu­
dziestu do dwudziestu pięciu lat życia.

Za czasów konsulatu w 1801 r. pierwszy 
konsul Bonaparte liczył pod rozkazami swemi 
414,700 ludzi, która to liczba ani powiększała się 
ani zmniejszała do 1805 r.

Poczynając od tego czasu, Napoleon I  stał 
się panem wszechpotężnym. „Jego ogromna am­
bicja, mówi generał Brialmond, nasunęła dumnemu 
jego umysłowi projekt chimeryczny, włożyć na 
swą głowę koronę Karola Wielkiego i uczynić 
z całeko świata jednę powszechną monarchję".

„Skoro korpus marszałka Lannes znalazł 
się przy brzegach morza Północnego, pisze Thiers, 
żołnierze poraź pierwszy wykrzyknęli: Y iv e l’em- 
pereur d’Occident! Ich zapał przeniknął ambitne 
plany Napoleona".

Opór, stawiany powszechnie wszelkim za­
mysłom Napoleona I, skłonił go do podniesienia 
liczby wojska i rozpoczęcia na nowo wojny, która 
trwała przez długie lata. Napoleon korzystał wy­
bornie z usposobienia narodu francuskiego, goto­
wego ślepo za nim postępować, gdyż narodowa 
jego duma była zranioną napadami Europy na 
ziemie francuskie, i usiłowaniami obalenia po­
rządku rzeczy, który ocalił niepodległy byt pań­
stwa francuskiego. Dla zabezpieczenia przy tern 
Francji na zawsze, naród uważał za rzecz ko­
nieczną czynić zadość wszelkim żądaniom wiel­
kiego wojownika

Francja rewolucyjna, Francja republikań­
ska nie miała nigdy zamiarów zdobyczy, a zgro­
madzenie jej narodowe okazywało na każdym kro­
ku usposobienia pokojowe. Życzyło sobie ono mieć 
pod bronią tylko 243,0000 ludzi w czasie pokoju, 
a 310,000 w czasie wojny. Liczby te znajdują się 
w rozdziale V I konstytucji z roku 1791, gdzie 
pomiędzy innem iito  czytamy: „Naród francuski 
wyrzeka się przedsiębrać wszelkiej wojny w wi­
dokach zaborów, i nigdy sił swych nie użyje prze­
ciw wolności innego narodu*.

W krótce jednakże potem konwencja naro­
dowa, widząc Francję napadniętą przez całą Eu­
ropę skoalizowaną, zorganizowała siłę wojskową, 
która doszła do liczby 732,000 żołnierzy. Do tego 
czasu nigdy jeszcze nie widziano takiej siły, od 
chwili jak powstała w Europie organizacja sta­
łych armij.

Zachęcony ciągiem powodzeniem, nie zdając 
już rachunku przed nikim ze swego postępowa­
nia, zwycięzca z pod Austerlitz, Jeny i Wagram, 
poczynił nadzwyczajne przygotowania w począ­
tkach 1812 roku, powziąwszy zamiar najazdu na 
Rossję.

Napoleon I przeszedł Niemem z armją wy­
noszącą 423,000 ludzi, nie licząc w to korpusu 
austryjackiego, liczącego 30,000, który otrzymał 
inne przeznaczenie.

Po za tą główną siłą postępowała rezerwa, 
złożona ze 130,000 ludzi, oprócz 40,000 chorych 
i 12,000 pozostałych po drodze w różnych miej-

scowościcch. Prócz tej olbrzymiej armji, wypro­
wadzonej na pole działania, pozostało jeszcze we 
Francji 150,000 wojska, we W łoszech 50,000, a 
w Hiszpanji 300,000, — czyli razem siły Napo­
leona I  wynosiły w tym czasie 1,135,000 żołnie­
rzy, a w tej potężnej liczbie 875,000 samych 
Francuzów.

Napoleoa I  naszedl ziemie, pod panowaniem 
rossyjskiem zostające, w liczbie wynoszącej 535,000 
ludzi. Rossja zaledwie około 200,000 wojska po­
stawić mogła przeciw olbrzymiej cesarza fran­
cuskiego potędze.

Po kilku stoczonych bitwach, zbliżał się 
z wy ciężki Napoleon do Moskwy. Bitwa pod Bo­
rodino, ostatecznie uważana za zwycięzką dla 
oręża francuskiego, w gruncie była bitwą najnie­
szczęśliwszą, bo osłabiła siły Napoleona. Wojska 
rossyjskie, pod dowództwem Kutuzowa, walczyły 
z niesłychanem męstwem. Spalenie Moskwy, nad­
zwyczajne ciężka zima, brak pokarmu dla ludzi 
i koni, dokonały upadku tej wielkiej armji.

Przy przeprawie przez Berezynę, z 535,000 
ludzi pozostało tylko 52,000 z których pod bro­
nią była zaledwie tylko połowa.

Kampanja 1812 r. przedstawia obraz wy­
prawy na wzór starożytnej Kserksesa. Zaledwie 
ośm dni upłynęło od przejścia przez Niemem, 
gdy 200,000 ludzi, opuściwszy sztandary, przed­
stawiało smutny widok upadku wielkiej armji.

W ielkie bitwy stoczone od 1809 do 1814 
roku mniejszą odznaczają się świetnością i mniej 
świadczą o geniuszu wojennym Napoleona, niż da­
wniejsze zwycięstwa we W łoszech, Egipcie, Au- 
strji i Prusach, które imię jego uczyniły tak wiel- 
kiem, że wszystkie inne, oprócz Aleksandra, Ha- 
nibala i Cezara, maleją obok imienia wielkiego 
zwycięzcy z pod Lodi, Arcole, Marengo, Jena
i Austerlitz.

Niektórzy usiłują dowieść, że zbyt wielkie 
liczbą armje stają się tylko ciężarem i nigdy 
z niemi tego dokazać nie można, co się często­
kroć udaje przy genjalnym wodzu z mniejszemi 
siłami.

Wojny w ostatnich czasach zadają kłam 
temu dowodzeniu, gdyż pod Solferino, Sadową, 
Gravelotte i Sedanem widzieliśmy generałów, nie 
posiadających ani genjuszu wojennego ani doświad­
czenia Napoleona I, dowodzących wielkiemi ar- 
mjami i wprowadzających w ogień naraz od 150 
do 200,000 ludzi, ze skutkami tak świetnemi, jak  
były zwycięstwa wielkiego wojownika. To tylko 
dowodzi, że postępy w sztuce wojskowej złożyły 
w ręce generałów naszych czasów sposoby i środki 
do prowadzenia armji, których dawniejsi nie po­
siadali. Dzięki kolejom żelaznym, telegrafom i 
żegludze morskiej ulepszonej, dziś generałowie 
łatwiej mogą wykombinować wszelkie ruchy woj­
ska i wprowadzać je w wykonanie z daleko w ię­
kszą szybkością, bezpieczeństwem i dokładnością, 
porozumiewać się daleko łatwiej i prędzej z kor- 
pusami oddalonemi, i urządzać tym, sposobem jakby 
koncert na placu boju.

Inne odkrycia nauczyły łatwiej żywić woj­
sko znajdujące się w marszu, urządzić służbę 
ambulansową i szpitalną, oraz prowadzić zrę­
cznie bagaże i artykuły pożywienia.

Czyż bez tych wynalazków mogliby Niemcy, 
jak widzieliśmy to w ostatniej wojnie, postawić 
na granicy francuskiej w ciągu tylko kilku dni 
aż ośmnaście korpusów wojska, liczących po 35,000 
ludzi? Czyż bez tych ulepszeń w sztuce wojsko­
wej i administracji, takie masy mogłyby iść szybko 
i w największym porządku i Bez wątpienia ogro-
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mne zdolności hrabiego Moltke, uczonośó sztabu 
generalnego i wykształcenie gruntowne żołnie­
rza pruskiego, wiele przyczyniły się do tych świe- 
mych rezultatów, lecz to także jest rzeczą pe- 
wTną, że bez wynalazków wielkich na drodze prze­
mysłu, sztuka wojskowa sama takichby korzyści 
odnieść nie mogła.

Pozostaje nam jeszcze wykazać przyczyny, 
które wywołały wzrost sił wojskowych, od cza­
sów wojen pierwszego cesarstwa.

Po upadku Napoleona I  sądzono, że epoka 
zdobyczy zupełnie się przeżyła, i w naiwnej za­
iste radości Europa pochlebiała sobie, że będzie 
mogła zbierać oszczędności na zmniejszeniu armij 
stałych. N iestety iluzja ta krótko trwała.

Prawo wojenne z 1818 r. ustaliło we Fran­
cji 240,000 wojska na stopie pokojowej; w r. 
1825 podniesiono już liczbę wojska na stopie po­
kojowej do 280,000 żołnierzy, na stopie zaś w o­
jennej 390,000; w trzy lata zaś potem uznano 
znów potrzebę powiększenia tej liczby do 461,000 
ludzi.

Drugie cesarstwo, w nadziei wzmocnienia 
się, a zarazem w chęci powrócenia Francji zna­
czenia politycznego, prowadziło wojny.

W tym celu powiększyło swoje siły, i przez 
cały czas panowania swego cesarz Napoleon III  
czynił usiłowania celem powiększenia armji, zwła­
szcza po wojnie prusko-austryjackiej.

(O. d. n.)

fOGADANKl.
XV II.

Nowy R o k  zaczął się pod w ybornem i au­
spicjami, pierw szy jego tydzień składa się howiem 
z czterech ty lko dni roboczych, a trzech  św iąte­
cznych. P raw dziw a to  g ra tka  dla każdego, k tó ­
rego nie traw i gorączka pracy — pilnym zaś lu­
dziom  św ięta przecież pracow ać nie pozw alają, 
Ci ostatni stanow ią u nas zresztą  tak  niknącą m niej­
szość, że o nich naw et wspom inać nie w arto. Ści­
śle rzecz biorąc, P o lsk a  cała ma ty lko jednego 
pilnego człow ieka , a tym  jest J. I. K raszew ski. 
D la  niego każdy  rok  nowy jest początkiem  no ­
wych 365 dni pracy rów nie niezm ordow anej, jak  
pożytecznej. D la niego też inaczej w ypada sty­
lizow ać życzenia now oroczne. O by mu ja k  naj­
dłużej służyły lata i dnie , w których dla nas 
pracuje! Mniej zaś roboczem u ogółow i, oby 
pierw szy tydzień tego roku  był dobrą w różbą — 
„ko łaczów “ bez pracy! Życzenie to  pow tarzam  
tern usilniej, gdy w przeciwnym  razie musielibyśmy 
ponoś obchodzić się bez „kołaczów “ raz na za­
wsze. Nie każdego pierwszego m ożna spodziew ać 
się rem uneracji now orocznej, nie każdego piątego 
dać się prosić na wigilję Bożego [N arodzenia do 
jakiego b ra ta  — unity. Znam  jednego szczęśliwca, 
k tó ry  od 23 grudnia do 6 stycznia trzy  razy po ­
silał się kutią, szczupakiem , gołąbkam i itp. bez 
opłacenia jakiejkolw iek taksy lub należytości stę- 
plowej. W  sobotę 23 grudnia proszony był na 
wigilję do „obserw antów 11, tj. do dom u takiej ro ­
dziny, k tó ra  trzym a się przepisu kościelnego, uchy­
lającego post w niedzielę. N astępnego dnia łam ał 
się opłatk iem  z „indyferentystam i11, u k tórych k a ­
lendarz drukarsk i ma więcej znaczenia od kościel­
nego, a nakoniec, w piątek  przed T rzem a K ró ­
lami załatw iał kw estje m iędzynarodow e i m iędzy­
wyznaniowe w drodze bratniej zgody, kielichem 
kalw ińskiego maślaeza, w ychow anego w  grecko­

katolickiej, księżej piwnicy, a przywiezionego z p o ­
za K arpat przez w yznaw cę starego, m ojżeszow ego 
zakonu. Zapew niano mię, że przy takiej in terna­
cjonalnej libacji, najtw ardszem u św iętojurczykow i 
karp  po polska p rzestaje być potępienia godną „na­
leciałością łacińską11, podczas gdy z drugiej strony, 
sam w ydawca i redak to r dziennika  5Polśkiego z a ­
czyna godzić się po trochę z dwoistością ka len ­
darza. Ale niestety —  św iąteczne tak ie  okazje zda­
rzają  się zaledwie p a rę  razy do roku, a naw et 
gdy się zdarzają, nie dają niezm ąconego szczę­
ścia, albowiem nazaju trz  taki kalwin węgierski 
zw ykł buntow ać się w sposób bardzo niemiły, na 
k tó ry  ponoś jedni tylko Niemcy wynaleźli w yraz 
odpow iedni, nazywając skutki podobnego rokoszu 
„kocią nędzą11.....

Zarzucano mi, że poprzednią pogadankę p i­
sałem  bez w zględu na to, iż pogoda i tem pera­
tu ra  należą do rzeczy najzm ienniejszych w św ię­
cie. W  istocie, zanim JydzieA  wyszedł z druku, 
nastąpił po odw ilży m róz trzaskący, k tó ry  m ógłby 
mi był odebrać raz na zawsze ochotę do zasta­
naw iania się nad kw estjam i m eteorologicznem i, 
gdyby niebo nie zlitowało się nadem ną i nie ze ­
słało znowu 8° Rćaum . ciepła na moje uspraw ie­
dliwienie. A żeby nieszczęśliwy pogadankarz w p rzy ­
szłości nie był narażonym  na fiasca tego rodzaju, 
ośm ielam  się zapytać publicznie, czy mamy my 
w kraju  jakie stacje m eteorologiczne, i co one 
robią? Jeżeli są, czem u nie ogłaszają spostrzeżeń 
i kom binacyj swoich, na w zór biuletynów, k tóre  
widujemy w pismach francuskich, i k tó re  naw et 
co do przepow iedni pogody na pew ien czas n ie­
zbyt długi, okazują się trafnemi? Jeżeli zaś nie 
m a tak ich  stacyj, to  są natom iast: A kadem ja 
techniczna, U niw ersytet, T ow arzystw o przyrodni­
ków  i T ow arzystw o ro ln icze ; cztery instytucje,
Z których  każda m a obow iązek i interes u rzą ­
dzenia takich  stacyj, i znoszenia się z innemi, 
w E urop ie  istniejącemi.

O to mam właśnie przed sobą pism a p a ry ­
skie, w których znaleść m ożna w ytłum aczenie na­
głych zm ian tem peratury  w przeciągu dni o sta­
tnich. Mróz, k tó ry  zaskoczył nas niespodzianie 
22 zm. był następstw em  ustania prądu  ciepłego, 
w iejącego z zachodu, i zm iany w iatru na pó łno­
cy. Zm ianę tę, za pom ocą telegraficznych sp ra ­
w ozdań, m ożna było przewidzieć we Lw ow ie 
o dw ie doby wcześniej, niż nastąpiła. Zerw ały się 
atoli znow u burze  zachodnie na Oceanie atlan­
tyckim , i znow u cieplejsze fale pow ietrza dotarły 
aż do nas z tam tej strony, ztąd m am y odwilż 
ponow ną. N a podstaw ie spostrzeżeń barom etry- 
cznych donoszą w szakże, że około  5g° stycznia 
w ia tr powieje znow u od północy, i przyniesie nam 
m róz z śniegiem. Jeden z śmielszych m eteorolo­
gów  ułożył już  naw et na zasadzie badań i spo­
strzeżeń  swoich następujący program  pogody na 
p ierw szy  kw arta ł roku  b ieżącego :

Styczeń —  od 5 do 31 w iatr północny, (pół­
nocno-w schodni itp.) m rozy i śniegi, z chwilowe- 
mi ty lko  odwilżami.

L u ty  — tem peratu ra  nadzwyczaj zmienna, 
dużo śniegu.

M arzec —  m ało deszczu, suche zim no; na j­
w iększe pom iędzy 20 a 25tym tego miesiąca.

W arto  pam iętać i spraw dzić te  prognostyki. 
Na w szelk i w ypadek, p rorokow anie pogody nie- 
m oże zyskać podstaw  naukow ych, póki cała sieć 
stacyj, połączonych m iędzy sobą drutam i telegra-

ficznemi, nie obejmie kuli ziem skiej. A le i w ów czas 
ponoś, gdy już Chiny i Patagonia, w nętrze Afryki 
i wyspy Cichego O ceanu wejdą w ten system , 
zostanie jeszcze jedna luka, a tę lukę tw orzyć 
będzie Galicja.

W yrazu  „G alic ja"— zastrzegam  się! — uży­
łem tutaj w krakow skiem  tego słow a znaczeniu, 
w edług którego Galicja zaczyna się dopiero od 
Podgórza. K raków , pom im o wszystkiego, co mu 
zarzucają, w yprzedza nas zaw sze w dbałości o in- 
te resa  naukow e. W e Lw ow ie łatw iej o stow a­
rzyszenie, ale gdy to  już się zawiąże, w ybierze 
prezesa i wice-prezesa, nic o niem nie słychać 
więcej. W  K rakow ie pracują ludzie pojedynczy. 
Zapew ne też z obaw y, ażeby siedziba A kadem ji 
nie prześcignęła siedziby władz pod względem  
naukow ym , pochodzi m acosze trak tow anie  K ra­
kow a, w yw ołujące w ostatnich czasach tyle 
upraw nionych jęków  boleści w całej prasie 
krajow ej. Sm utna to  rzecz, jeśli dzienniki zm uszone 
są staw ać w obronie uczniów  przeciw ich p rze ło ­
żonem u, jak  to  widzimy w kwestjij krakow skiego 
zakładu  technicznego. W esołe zdarzenie, iż pe­
wna nauczycielka dzięki ujmującej pow ierzcho­
wności i biegłości w języku  niemieckim została m ia­
now aną ni ztąd, ni z owąd, sta łą  nauczycielką ję ­
zyka francuskiego, nie napraw i tego  sm utku, zw łasz­
cza gdy i  tem u w ypadkow i tow arzyszą „niepra- 
w idłości", trudne do pogodzenia z tem, co nau­
czyciele niemieccy nazyw ają „ein 3\ecktsstaat\ Je ­
żeli do tych faktów  dodamy, iż niedawno we 
Lw ow ie w yższym  nauczycielem  sem inarjum  żeń­
skiego m ianow ano pedagoga, k tó ry  sam ukończył za­
ledwie 3cią k lasę  gim nazjalną i żadnych egzam inów 
nauczycielskich nie zdał — jeżeli dodamy, że M a­
tejko nie m oże pom im o w szelkich usiłowań d o ­
czekać się dotacji dla szkoły sztuk pięknych, cho­
ciaż rzecz cała jest załatw ioną de jare a tylko de 
facto ugrzęzła  w jak iejś dykasterji —  jeżeli do ­
dam y i zestaw im y to  wszystko, powiadam, to  
człowiek m a ochotę zaw ezw ać na pom oc odpo­
w iedzialnego redaktora , i prosić go, ażeby czło­
w ieka trzym ał za pióro, bo inaczej człow iek nie 
ręczy za to, co dalej napisze... Poniew aż atoli 
odpowiedzialny redak to r W tej chwili nie jest obe­
cnym, więc ze strachem  sam składam  pióro i kończę.

3an iCam,

0 potrzebie rozwoju przemysłu małego
czyli d rob n ego  w  Galicji

napisał

jJ a N J lE P .  Z p L E K S O W A  p N IE W O S Z .

(Ciąg dahzy.)

Hodowla gęsi jest u nas łatwiejsza i tań­
sza, jak gdziekolwiekindziej. W eźmy np. Pomo­
rze pruskie; zdumieć się potrzeba jakie tam 
cyfry stałego dochodu stanowią wędzone półgę­
ski, których ładunki po kilkaset centnarów roz­
syłają po wysokich cenach lądem i morzem, nie 
tylko po całej Europie ale i do Ameryki.

Dlaczegóż nie mielibyśmy w naszych szko­
łach żeńskich obok wykształcenia przyszłych 
matek i obywatelek kraju, zaprowadzić działu 
gospodarstwa przemysłu domowego w tym kie­
runku? Wprawdzie myśl ta wprowadzoną zo­
stała do szkół wydziałowych dla płci męskiej,
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ale niestety, ważny ten przedmiot bywa dotych­
czas traktowanym po macoszemu i  jest jedynie 
smutną blagą, o które j pomówimy przy ogólnym 
poglądzie na końcu.

Jak powszechnie wiadomo, tradycja w ka- 
żdem pokoleniu staje się coraz mglistszą, mniej 
wyraźną, aż nareszcie ledwie cień prawdy po­
zostaje. To też chociaż nasze prababki i  babki 
m ia ły niepospolitą sławę w zaopatrywaniu po­
trzeb domowych nawet w najwykwintniejsze 
przysmaki, jakoto konfitury, konserwy, soki itp, 
dzisiaj umiejętoość ta  przy chorobliwej apatji a 
często bardzo nawet przy niewłaściwyh mrzon­
kach i zachciankach, dziwnie skarłowaciała. A  
przecież jeżeli po dziś dzień tak i K ijó w  wraz 
z okolicą słynie z wyrobu konfitur i  konserwów, 
których rocznie za kilkakroćstotysięcy rub li 
sprzedaje, czyżby nie jedna z naszych kobiet przy 
nie w ielkim  kap ita liku  zakładowym nie mogła 
się temu oddać i  przy sobie chociaż po k ilka  
młodych dziewcząt wykształcić ?

Poprzestajemy na wyliczaniu tych k ilku  
przedmiotów przemysłowych, które mogą postu ■ 
żyć do podniesienia dobrobytu na Podolu i  in ­
nych okolicach bezleśnych kra ju. Po za niemi 
dałoby się wskazać może daleko więcej, lecz 
stąd w yn ik łby chaos, któryby do celu nie dopro­
wadził. Daj Boże, by te k ilka  myśli rzuconych 
z szczerem sercem znalazły poparcie tam, gdzie 
należy, a po dziesiątku la t bądźmy pewni, że po­
dolskie Ufaszkowce będą dla nas Bernem, L i ­
pskiem, W rocławiem  lub Frankfurtem  nad Odrą, 
bo na ten świętojański jarm ark ściągać będą 
chętni zakupna hurtownicy ze wschodu, zachodu 
północy i  południa.

CZĘŚĆ I I I .
R ów niny i  środkowy pas kraju..

Na tak nazwanych równinach i  w środko­
wym pasie kraju, poprzecinanym lasami, spoty­
kamy się znowu w różnych miejscowościach z mo- 
żebnemi warunkami rozwoju przemysłu domowego, 
które już omówione zostały w dwóch pierwszych 
częściach naszej rozprawy. O tych więc w nin ie j­
szym rozdziale nie będę powtórnie pisał, ponie­
waż każdy k to  ma chęć rozwinąć u siebie k tó rą ­
ko lw iek gałęź przemysłu, obliczy się zapewne
z danemi jakie ma pod ręką.

Jedną z najdawniejszych gałęzi przemysłu 
domowego, bo sięgającą pierwszych epok bytu 
człowieka na ziemi i  związaną ściśle z codzien- 
nemi potrzebami, jes t garncarstwo, które po­
mimo ogólnego postępu w  rózwoju przemysłu, 
pomimo usiłowań, aby pewien dany przedmiot za­
stąpić materjałem innego rodzaju, ja k  doświad­
czenie nas przekonuje, nietylko nie dało się usu­
nąć na drugi plan, lecz przeciwnie, coraz nowe, 
zdobywa zastosowanie.

Pod względem m aterjału surowego do garn­
carstwa i  wszelkich innych wyrobów, którym  są 
różne odmiany g liny, kra j nasz jest wyjątkowo 
bogato uposażony. A  nawet w pewnym kierunku, 
co do g liny  ogniotrwałej, zajmuje pierwszorzędne 
stanowisko w  Europie. Pokłady nader bogate, 
prawie nie wyczerpane, w jakie obfituje okolica 
Krzeszow ic pod Krakowem, mają tak wyborną 
glinę ogniotrwałą, iż  pierwsi chemicy i powagi 
technologiczne przyznali, że z pokładami Krze- 
szowickiemi czyli M irowskiem i, j e d y n i e  mogą 
iść o lepsze pokłady szkockie w W a r wieku. D la 
hu t szkła, żelaza, jednem słowem we wszystkich 
paleniskach, gdzie przemysł jest zmuszony zasto­

sować spotęgowaną siłę ciepła — dochodzącą czę­
sto do 1.600 stopni Celsiusza i  więcej, g linka 
Krzeszowicka, czyli M irowska, jest nieocenionym 
nabytkiem.

Lecz u n a s prawie każdy rodzaj przemy­
słu musi przejść ciężką i  ciernistą drogę do­
świadczeń. N iew ia ra , której źródła potrzeba 
szukać w niestosownym kierunku wykształcenia, 
w nieobeznaniu z przyrodą i  je j skarbami, była 
przyczyną, że chociaż te pokłady są oddawna 
znane —  i  ludzie dobrej woli usiłowali z nich 
korzystać — tak długo spoczywały w łonie ziemi 
bezużytecznie, dopóki obcokrajowcy, a mianowi­
cie Prusacy do nich się nie dobrali. W łaściciele
bez zastanowienia, bo nie z potrzeby materjalnej,
oddali im na długie czasy najcenniejsze części. 
Nad nami jakby ciążyła jaka klątwa, lub jak­
byśmy z szczególną troskliwością starali się o to, 
by z mowy naszej nie zaginęło przysłow ie: „m ą­
dry Polak po szkodzie.1* Oto gdy Galicja posiada 
trzydzieści k ilka  hut szklannych, a których g łó ­
wną podstawą istnienia jest g linka ogniotrwała, 
z której oprócz pieców, wyrabiają się donice do 
topienia szkła, prawie wszystkie huty nasze 
sprowadzały k ilka  la t temu na ten cel g linkę 
ogniotrwałą na osi aż z Siedmiogrodu, płacąc 
w G alic ji wschodniej do hut położonych np. w oko­
licy kołomyjskiej, za centnar 5 z łr. i wyżej, gdy 
tymczasem glinka krzeszowicka wyborowa, teraz 
z transportem kolejowym, pomimo monopolu ja k i 
właściciele Prusacy nakładają, nie kosztuje więcej 
ja k  trz y  z łr. za centnar.

G linka ta jest takiej doskonałości, że gdy 
donice do topienia szklą z najlepszego m aterja łu 
sprowadzonego z Siedmiogrodu, w ytrzym yw ały 
zaledwie cztery do sześciu tygodni w nieustają­
cym ogniu, takie same donice z g lin k i krzeszo- 
wicko-mirowskiej stały przy 1.600 stopni Celsiusza 
nawet do 14 tygodni. Okaz takiej donicy, pod 
moim zarządem wykonanej w hucie szkła w M i- 
kuliczynie, znajduje się w Muzeum przemysłowem 
lwowskiem.

Glinka ta rozchodzi się obecnie do Prus, 
M oraw ji, Czech, a nawet Be lg ji.

G linka Krzeszowicko-M irowska dlatego zy­
skała taką sławę, ponieważ zawiera zaledwie ja ­
kieś ślady niedokwasu żelaza, przez co osiąga tak i 
wysoki stopień nietopliwośei. Użyteczność jej nie­
ty lko  do celów hutniczych posłużą, ale i do na j­
wytworniejszego ozdobnego garncarstwa i  ozdób 
architektonicznych. Najpoważniejsze dzieła techno­
logiczne i  traktujące wyłącznie o glinkach ognio­
trw ałych, zawierają rozbiory chemiczne tejże. 
M y  ty lko sami nie umieliśmy dotąd z tego bo 
gactwa korzystać. A  tym  jednostkom, które oprócz 
wiedzy i  woli, mepostadały kapitałów, stawiano 
bezustannie takie zapory, i  taką zjad liw ą goryczą 
napawano, dopokąd ja k  to wyżej nadmieniłem, 
nieoddaliśmy tego skarbu K u ltu rtragerom  von 
Draussen. (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.

(C ia j) dalszy.)

Przechodząc do pierwszej części dyploma- 
tarjusza tego zaznaczyć musimy fakt, że Tyniec 
pod względem nierzetelnego podrabiania dyplo­
matów nie odpadł daleko od swego pierwowzoru 
tj. od klasztorów szląskich. Z  pomiędzy wydru­
kowanych w  tej części 119 (cyfra końcowa 128 
wzrosła za dodaniem 9 zapisek sądu krakowskiego

z Helcia: Pomników) jest podrobionych dyp lo - 
matów 32, a podejrzanych o podrobienie 7, co 
ogółem stanowi bardzo poważną cyfrę 39 fabry­
katów — a więc prawie trzecią część ogólnej 
cyfry. Jeżeli się tym fabrykatom przypatrzymy, 
to przyjdziemy do następnych danych: Zakon­
nicy tynieccy podrabiali najczęściej dyplomaty 
panujących książąt lub królów, rzadziej bulle pa­
pieskie. A by je  prawdopodobniejszemi uczynić, fa ­
brykowano bądź to niby transumpty, bądź to osobne 
dyplomaty, w których o nadaniach fikcyjnych wy­
raźna jest mowa —  a zawsze pobudką do fa ł­
szerstwa nie była pia fraus lecz chęć nierzetel­
nego zysku. W idzimy dalej, że łatw ie j można było 
fałszować dyplomaty królewskie i  książęco z po­
wodu. iż klasztor posiadał wielką ilość dyploma­
tów książęcych, których niektóre z czasem, przez 
przedanie posiadłości, moc swą prawną tra c iły  
a z których pismo wyskrobywano i  drugi raz inną 
treścią zapisywano. Trudniejszą była sprawa z ory­
ginałami bul papieskich, gdyż te na ciężkim per­
gaminie pisane a ołowianem i  pieczęciami opa­
trzone, dawały mniej sposobności do tego rodzaju 
eksperymentów. Badawczemu oku p. K ę trzyń ­
skiego udało się nawet odkryć epoki fałszowania. 
Wydawca rozróżnia ich trzy. Pierwszą epokę 
stanowią rządy opata M icha ła  (1321 — 1325),drugą 
rządy opata Bogdala (1437— 1452) trzecią rządy 
opata Stanisława Baranowskiego (1512-1525). 
Najbezczelniejszym by ł drug i opat Bogdal, k tó ry  
w każdym procesie po tra fił dostarczyć niby to 
oryginalnych świadectw na poparcie roszczeń 
klasztoru. N ie wszystkie fab ryka ty , z których 
k ilka  pozostało nam w oryginałach, są dobrze 
podrobione, i owszem, większa część ich nie prze­
chodzi zwykłych prób pisma — a mimo to są 
do dziś badacze, k tó rzy  idąc za Nouveau tra ite  
sądzą, iż  w średnich wiekach bardzo-skrupulatnie 
badano pod względem autentyczności oryg ina ły —  
a przed którem to mniemaniem tak bardzo prze­
strzega Sickel. I  tu ta j przychodzimy do przeko­
nania, że królowie i  książęta potwierdzali dyplo­
maty jako autentyczne, które z autentycznemi 
dyplomatami najmniejszego podobieństwa nie m ają!

A le  zapyta nie jeden: dlaczego tak  najo­
czywistsze falzyfikaty drukować, poco ty le  kosz­
tów i  pracy na wydanie tych strzępków jednego 
gałgana fałszu? Na to odpowiada bardzo frafa ie 
wydawca, że u nas do dziśdnia nie wiedziano pra­
wie o fabrykatach, a to z powodu, iż poprzedni wy­
dawcy uznawszy dyplomat za fa lzyfika t albo nie- 
drukowali go, z powodu, iż wychodzili z zasady, 
jakoby go drukować nie warto było, albo też z po­
wodu dodajemy to od siebie —by nie „rzucać plamy “ 
na zasłużony ten lub ów klasztor, tę  lub ową 
korporację. Najzgubniejsza to zasada, bo z niej 
wyszedłszy doszlibyśmy do kolosalnych absurdów. 
Zresztą i  ta  korzyść z drukowania fa lzyfikatów  
wypływa, że nieraz w późniejszych czasach opie­
rano się na nich —  przeto poznanie ich, choćby 
najniedorzeczniejszej treści, jest wcale na miejscu.

Jako preludjum do tej części kodeksu umie­
ścił p. Kętrzyński w „Przewodniku naukowym 
i  literackim ". 1874 pracę pod ty iu łem : „Podro­
bione dyplomaty tynieckie", która w pewnych ko­
łach naukowych wielkie wywołała oburzenie —  
czy słusznie, oceni każdy co kodeks przeczyta. 
W idać że wydawcą nie kierował żaden „b iper- 
krytycyzm “ lecz ty lko  usilna chęć poznania prawdy, 
skoro co się tyczy dwóch dyplomatów (N r. 5.10) 
podejrzenia swe w powyżej zacytowanej pracy 
podniesione tu ta j cofnął. Z  drugiej strony uznał 
wydawca drugiej części p. Smolka jeden z dy«



plomatów w pierwszej części wydanych (Nr. 105) 
jako podrobiony , (noty do Nr. 156) choć dzi­
wimy się dlaczego tego nie uwidoczniono pod 
N r. 250 skoro tenże jest transnmptem Nr. 105.

(Dok. nast)

Listy zs świata.
a rp i  —  X istopad . iS j6 .

( CHag dalszy.)

W łaśc ic ie l ro dz innego  sioła Szew czenki, M oskal 
■ iem ieckiego pochodzenia (szczęściem  że nie P o la k !), 
zasły szaw szy  coś od ekonom a o kursu jących  po w si 
nadzw yczajnych  zdolnościach chłopaka, in te resu je  się 
jeg o  losem , a le  po swojem u, to  je s t, że zam ias t oddać 
go gdzieś do szkół, rozkazu je  go w ziąć  na kozaczka 
do  dw oru  sw ego.

T u  p. E m il D u ran d  robi dość d łu g ą  od tre śc i 
dyg resję , i  tłum acząc  czy teln ikom  znaczenie słow a 
„k o zaczek ,"  z w yraźnym  przekąsem  następne w ypo­
w iad a  rz e c z y :

„K ozaczek , dosłow nie m a ły  kozak , p e łn ił funkcje 
lo k a jsk ie  p o l s k i e j  inw encji, na  dw orach  n iek tó rych  
panów  rossyjskich  adoptow ane p rzez  naśladow nictw o. 
B ra n o  ze w si m ałych  w yrostków , odziew ano ich 
w  stró j narodow y, n iegdyś ilu s tro w an y  przez  w olnych 
i sław nych  ich pradziadów , rozkazyw ano  im  udaw ać 
błaznów, tańczyć i śp iew ać p iosnk i podejrzanej mo­
ralności. N azyw ało  się to  u  P o laków  pro tegow aniem  
u k ra iń sk ie j narodow ości."

K ie m yślim y rob ić  archeologiczno - lin g w is ty ­
cznych poszukiw ań d la  stw ierdzen ia , ja k  dalece je s t 
p raw d ą , że funkcje służebnicze „kozaczków " były  
is to tn ie  po lską in w en c ją ; w  inw encji te j bowiem nie 
w idzim y  nic gorszego  od te j „p az ió w ,"  „groom ów " 
i innych , do dziś dn ia  na  całym  św iecie znanych i 
p rzy ję ty ch  zw yczajów  p o sług iw an ia  się n ied o ro słe iti 
dziećm i. N ie w idzim y rów nież nic z łego  w  stro ju  
narodow ym , w kładanym  na ty ch  przydw ornych  m al­
ców. W  A n g lji lib e rja  w ielu  m ożnych panów  nosi 
się w  narodow ym  szkockim  kostjum ie; m agnac i w ę­
g ie rscy  służbę sw oją w  ludow e p rz y s tra ja ją  szaty , 
n ie  w iedząc, iż  to  w ed ług  p. D u ra n d  w ielk iem  m a 
być upośledzeniem . Co się tyczy  udaw an ia  przez  „k o ­
zaczków " błaznów  i śp iew an ia  przez n ich  piosnek 
podejrzanej m oralności, to  fak t ten  je ś li m ia ł k iedy  
m iejsce, n ie by ł i nie m ógł być n ig d y  obow iązkiem  
norm alnym , p rzyw iązanym  do te j posady, a ty lko  
w yjątkow ym  w ynik iem  osobistych gustów  i usposo­
bień  jak ieg o ś rozpasanego  pana.

U derza  nas frazes  o s ta teczn y : „T o  się n azy ­
w ało  u  P o lak ó w  p ro teg o w an iem  u k ra iń sk ie j narodo­
w ości."  P ro teg o w an iem  przeciw ko k o m u ?  Słow o to 
m usi koniecznie, w yw ołać ta k ie  zap y ta n ia . K ied y  się 
Szew czenko rodził, w  r . 18 U l, k iedy  zw łaszcza podrósł­
szy, na  dw orsk iego  w ziętym  b y ł ch łopaka, P o lsk a  od- 
d aw na  ju ż  w ym azana z liczby p ań stw  europejskich, 
n ikogo  zapew ne n ie  m og ła  trw o ży ć  s tra sz liw ą  sw oją 
przem ocą. U k ra in a  zaś o ddaw na  spoczyw ała pod opie- 
kuńczem  skrzydłem  M oskali, znalezionem  przez w ie l­
k iego  p a tr jo tę  C hm ieln ickiego. N arodow ość w ięc U kra­
iny  przypuszczam , p rzez  tych  w spaniałom yślnych  za ­
g w aran to w an a  opiekunów , niczyim  n ie  u leg a ła  a takom , 
i niczyjej (w ym yślonej zw łaszcza  p rzez  P o laków ) nie 
po trzebow ała  p ro tekcji. W ypow iadając  n aw et fałsze, 
w alcząc  n aw et po tw arzą , trz e b a  czynić to  zg rabn ie , 
i un ik ać  sprzeczności, bo te  na jbardzie j n aw e t zau fa­
nym  słuchaczom  otw orzą nareszcie  oczy.

P ow róćm y do tre śc i:
P rz y ję ty  na  dw orsk iego  kozaczka, m łody T a ­

r a s  (imię ch rzes tne  poety) w  gorszej n iż  przedtem  
z n a la z ł się szkole. I le  ra z y  u legając  w rodzonem u po­
c iągow i do nauk , u k rad k iem  z k s iążk ą  lub ołów kiem  
w  ręk u  (zam iłow anie do ry su n k u  i m a la rs tw a  poprze­
dziło  w nim  zam iłow anie do poezji) chcia ł k o rzystać  
z  rzad k ich  w olnych chw ilek  i choć sam opas um ysło­
w ym  oddaw ał się ćw iczeniom , ty le  ra z y  przez  P a n a  
sw ego  ( A j ! A j ! G dybyż to  by ł P o la k !) n a  gorącym  
z łap an y  uczynku , odb iera ł su row ą n aganę , a  czasem 
n a w e t porządne p lag i za  m arnow anie czasu  (!)

T rw a ło  to  la t  tr z y  przynajm nie j. C zas b ieg ł 
szybko i m ały  kozaczek  n a  dw udziesto le tn iego  podrósł 
kozaka . P a n  jeg o  częste odbyw ał podróże i upodo­
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baw szy  sobie posług i m łodego U kraińca, w oził go 
z sobą do K ijow a, P o łta w y , M oskw y a n aw e t do
Petersburga.

P odróże  te  zm ien iły  nieco n a  lepsze położenie 
T a ra sa . G dy pan  jego  oddaw ał się ra z  w mieście szum nym  
stolicy zabaw om , po proszonych objadach i tań cu ją ­
cych je źd z ił w ieczorach, to  on, zostaw iony sam  sobie, 
nie tra c ił  czasu i bądź  p o że ra ł w y rw an e  skąd  nie 
bądź k siężk i, bądź  b łądził po ludnych u licach grodu, 
rozm aite  w  g łęb i duszy z tycli sam otnych w ycieczek 
w ynosząc w rażen ia .

U lubionym  celem przechadzek  jego  b y ł ogród 
ta k  zw any  „ L e tn i" . S pędzał te ż  w  nim  n ie raz  całe 
godziny, ołów kiem  n a  k aw a łk u  pap ie ru  kopjując po­
sąg i, k tó rem i aleje by ły  ozdobione.

P rz y p a d e k  z rząd z ił, iż  s ta ry  m alarz  jeden , tak że  
U k ra in iec  rodem , przechodząc przez  ogród, do jrza ł 
m łodego k o zak a  zatopionego w  podobnej robocie. Z a ­
in teresow ało  go to  n iew ym ow nie; zb liży ł się w ięc 
a p rze jrzaw szy  się rysunkow i i pom ów iw szy z au to­
rem  jego  chw il k ilk a , n iepospolite ocenił w nim  zdolności.

S ta ry  m alarz  liczne i rozgałęzione w  stolicy 
m ia ł stosunki. S iln ie  za ję ty  losem u talen tow anego  w spół­
ziom ka, w szystk ie  po ruszy ł sprężyny , by go w yrw ać 
z zależnej jeg o  pozycji, i dać m u m ożności k sz ta łcen ia  
się n a  korzyść  sw oją i sw oich. U siłow an ia  jego  d ług i 
czas bezowocne, n ie w przód  pom yślnym  uw ieńczyły  
się skutkiem , aż  rozg łos o w iele obiecującym  młodzieńcu 
doszedł do uszu Ż ukow skiego , słynnego rossyjsk iego  
poety  i nauczyciela  p rzy  W ielk im  księciu  następcy  
tro n u , obecnie panującym  cesarzu . Z a  jego  to dopiero 
pośrednictw em , gdy  p a n  Szew czenki, obstając p rzy  
swojem praw ie , puścić n a  w olność k o zak a  żad n ą  się nie 
zg ad za ł m ia rą  (Aj! Aj! żeby to by l P o la k !) dopiero w tedy  
urządzoną zosta ła  sk ładkow a lo te rja  i p ieniądze 2 ,o 0 0  
rub li assygnacy jnych  (0 5 0  ru b li srebrem ) zebrane  na  
te j drodze, poszły n a  w ykupien ie  m łodzieńca z pod­
d aństw a  i n a  um ieszczenie go w  cesarsk ie j A kadem ji 
S z tu k  pięknych.

D zia ło  się to  w  1838  roku . Szew czenko m ia ł 
ju ż  zatem  la t  21 , a le za ję ty  jedyn ie  ołów kiem , w cale 
jeszcze piśm ienniczych n ie  próbow ał zdolności.

P ie rw sze  próby jeg o  w tym  rodzaju  d a tu ją  o ile 
nam  się zdaje z następnego  roku .

S ądziłby  k to  zapew ne, iż  rozbrojona, udobruchana 
ra z  nareszcie  dola, p rzy jaźn ie jszą  ku  nieszczęśliw em u 
zw róci się odtąd  tw a rz ą  i o lepszej p rzyszłości m a­
rzy ć  m u pozwoli.

T a k  — gdyby nie było cesarza  M ikołaja .
A le  M ikołaj egzystow ał i egzystow ał w pełnem  

„apogeum " sw ych rządów  kam iennych, żelaznych , za- 
d ław iających .

Szew czenko n ie  by łby  sam ym sobą, nie by łby  
m arzycielem , poetą, gdyby się im zg iąć  p o zw o lił; gdyby  
sw ej m łodzieńczej natchnionej i hardo  w  górę strze- 
lającej skroni, o ich n iskie, zaduszne nie ro z trza sk a ł 
sk lepienia.

D zia ło  się to m iędzy 1839  — 1844  rokiem , i 
czas ten  by ł jed y n ą  jeś li nie szczęśliw ą, to  p rzy n a j­
m niej sw obodną epoką za  życia  poety i  na jbardzie j 
p roduk tyw nym  działalności jego  perjodem .

W olność U k ra in y , ponslaw izm  nie m onarcliiczny, 
broń B oże! lecz pojęty w  form ie federacyjnej rzeczy - 
pospolitej w szystk ich  plem ion słow iańskich , to  były  
fundam enta politycznych  przekonań  m łodego p isarza .

N ie m ogły  się one zgadzać  z zapa tryw an iem  
się n a  rzeczy pseudo - niem ieckiej dynastji usado­
wionej n a  tro n ie  rossyjskim , bo w  fundam entalnych  
w strząsa ły  ją  zasadach .

W  1846  roku , w p lą tan y  w konsp iracje  ja k ą ś  
m niem aną i w  im ag inacji rząd u  ty lko  is tn iejącą, 8ze- 
wczenko skazany  w  sa łd a ty  n a  całe życie, zesłanym  
zosta ł do m ałej fo rteczk i nad  b rzegam i A ro lsk iego  je ­
z iora , z surow ym , w łasnoręczn ie  p rzez  cesarza  M i­
k o ła ja  na  w yroku  dodanym  zak azem : „N ie  p is a n ia (') 
i n ie ry sow an ia  (!!) n ig d y " .

W y o b raz ic ie  sobie bez tru d u , w  jak iem  ohydnem 
p iekle n ieszczęśliw y m arzyciel, od 1846  do 1855  r. 
do śm ierci c a ra  M iko ła ja  całych la t  zatem  dziesięć, 
m ęczeńskiego sw ego spędził tam  żyw ota.

Jen e ra ło w ie  m oskiew scy nie ty lko  że w yrok i 
podobne, co do lite ry , z n iew olniczą spe łn ia li subor- 
dynacją , a le  jeszcze częstokroć w  paroksyzm ach  g o rli­
wości, osobistem obostrza li je  okrucieństw em . Czy 
zadziw im y w ięc kogo, dodając, że n ieszczęśliw a ofiara 
ich prześladow ań, ucieka jąc p rzed  ohydą rea lizm u  i 
sztucznych szukając m arzeń, zaczęła  pocieszać się

g o rza łk ą , że pow oli, pow oli, nam iętn ie  tem u straszne* 
m u oddała  się n a ło g o w i?

N ie sądzim y! K toko lw iek  zam ieszk iw ał R ossję , 
w iedzieć m usi, ja k  często tam  podobne zd a rz a ją  się 
w ypadk i. S zukać pociechy i zapom nienia w  dzbanie, 
leży  w  n a tu rze  ludzk iej w  ogóle, a  w  n a tu rze  S ła - 
w ian  rzek łbyś par excellence. N ic dziw nego. Nieszczę* 
śliw a, ro z d a r ta  i uciem iężona ta  ra sa , m ało dobrych 
rzeczy  m a do p rzechow ania w e w dzięcznej pam ięci; 
n a tom iast pod dostatk iem  k lęsk  i niedól, o k tó ry c h  
zapom nieć by  się chciało. U łaskaw iony , za  w stąp ie ­
niem  n a  tro n  obecnie panującego  cara , Szew czenko 
o trzym ał pozw olenie n a  pow rót na jp ierw  do N iżnego  
N ow gorodu, a  w  ro k  potem  do P e te rsb u rg a . L ecz  
z łam any  na  duchu i ciele, nadw ątlonego  zdrow ia, 
coraz to  nam iętn iej oddając się na łogow i pow ziętem u 
na  w ygnan iu , sm ętnym  ju ż  ty lko  by ł cieniem  daw nego  
m łodziana, pełnego życia  i poryw ów  w  górę. M ało  
ju ż  co nap isa ł, i to  co n ap isa ł, n ie d o ras ta ło  do d a ­
w niejszej m ia ry  p iękna. Z iem ska tu łaczk a  jego  m ia ła  
się ju ż  ku  końcow i. N ie m ęczył się przynajm niej d ługo, 
i w  186 1  roku  m ając za tem  la t  47 , po k ró tk ie j cho­
robie (je śli ta k  rzec  się godzi, ca ły  bow iem  żyw o t 
jeg o  niczem  w ięcej, ja k  ty lko  jed n ą , d łu g ą  by ł cho­
robą) do lepszej p rzen ió sł się ojczyzny.

(D ok. nast.)

B I B L I O G R A F I A .
P o l s k a .

—  S ta tu t W iś lick i w  polskim  p rzek ład z ie  r .  
1460 . P rz e d ru k  hom ograficzny z kodeksu K ó rn ick ieg o  
w ykonał A . P iliń sk i. N ak ładem  b ib ljo tek i K órn ick ie j, 
18 7 6  r .

Kodeks kórnicki zajm uji w rzędzie przekładów  
p o l s k i c h  Statu tu  W iślickiego, po tłum aczeniu Świętosława 
z r. 1449 drugie  miejsce. To samo nadaje  mu już wielką 
w artość p o i w zględem badań praw niczych. Profesor dr. 
Antoni M ałecki przyznaje mu w rzędzie po uników  d a ­
wnej mowy polskiej piąte  miejsce. l i r .  Jan  D /iałyńsk i, 
wydając ten  kodeks w wiernej podobiźnie, wielką oddał 
przysługę badaczom naszego praw odaw stw a i naszego 
języka. A. Z. Helcel w „Starodaw nych praw a polskiego 
pom nikach" pozostawił nam dokładny i um iejętny  opis 
tegoż kodeksu.

N ie m i e c k a .
—  R ussische und baltische C lia rak te rb ild e r aus 

G eschich te  und  L ite ra tu r .  Y on Ju liu s  E c k a rd t, L e ip ­
z ig  —  1876 .

Dzieło to w pierw siem  wydaniu wyszło pt. „B alti­
sche C u ltu r.tud ien" i zawiera następujące rozpraw y, na 
k tóre  zwracamy uw agę: Philipp  W igel, de r deutsche 
N ationalrusse. Die a ltg laub ige i Sectirer in  Ru sland„ 
O esterreich und der Tiirkei. P. M. L eontjew  und  die 
russische Presse. Die neue Form el der Civilisation. 
Iw an Turgenjew  und seine Zeitgenossen etc.

—  W an d e rjah re  in  I ta lie n  von  F e rd in an d  G re- 
gorovius. F iin f te r  B an d . L e ip z ig  —  1876 .

Poprzedzające tomy doczekały się już kilku wydań. 
Czytająca publiczność i tan tom przyjm ie zapewne z ta- 
kiem samem uznaniem . A utor opisuje w tym tom ie Apulję, 
i łączy opisanie k ra ju  z historją W łoch, z czego jak  w po ­
przednich tomach powstają obrazy nader pociągające.

—  B riefw echsel zw ischen S ch ille r und C otta . 
H erau sg eg eb en  von W ilhelm  Y ollm er. S tu t tg a r t ,  
C otta , 187*).

Wiadomości z kraju i ze św iata.
Literatura sztuka i nauka.

—  A rty k u ł nasz o g a zec ie  lw ow sk ie j, um iesz­
czony w num erze poprzedzającym , zosta ł pow tórzony 
p rzez  w szystk ie  dzienn ik i n iezaw isłe  w ychodzące 
w  G alicji.

—  P ie rw sz a  z kom edyj F re d ry , k tó re  zo s ta ły  
w m anuskrypcie  po w ielk im  tym  p isarzu , pojaw i się 
w kró tce  n a  scenie lw ow skiej. J e j  ty tu ł :  „ W ie lk i czło­
w iek do m ałych  in te re só w ."

^  H e n ry k  S iem iradzk i p ro testu je  dz ienn i­
kach  w arszaw sk ich , p rzeciw  „K łosom " i „T y g o d n i­
kow i ilu stro w an em u ,"  k tó re  rep roduku jąc  jeg o  „ E le g ję "  
z rob iły  n ie  obrazy, a le bohom azy. J u ż  to pow ie­
dziaw szy praw dę, często się to  zd a rza  ilustracjom  
w arszaw sk im .
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— Z historycznych powieści J .  I. Kraszew­
skiego wyszła trzecia pt. „Bracia Zmartwychwstańcy."

p . Krystyn Ostrowski wynalazł w bibljotece 
paryskiej wizerunek Kopernika, z napisem następu­
jącym : „Copernic de Torn en Pologne, fameux Ma- 
thematicien, ne lan d J .  Christ 1473. murut lan 
1543. — Non docet instabiles Copernicus aetheris 
orbes -S e d  terrae instabiles arguit ille vices. - A P a -  
Vis _  Chez V allet.“ P . Ostrowski kazał ten wizeru­
nek przerysować i odbić w kilkudziesięciu egzempla­
rzach. Odkrycie to jest dla tego ważne, że na ry­
sunku współczesnym Kopernikowi, przyznano mu 
narodowość polską, której mu dziś Niemcy odmawiają, 
chcąc go gwałtem zrobić Germanem.

— We Lwowie produkował się w ubiegłym 
tygodniu trzynastoletni pianista, Rosenthal, dawny 
uczeń Mikulego, a dziś Joseffy’ego. Młody ten muzyk 
wprawił w zdumienie licznie zgromadzone audytorjum, 
biegłością w grze i zrozumieniem mistrzów, których 
dzieła wykonywał. Znawcy rokują mu świetną przy­
szłość.

W  Dnia 1. grudnia 1876 otwartą została 
w Sztokholmie na placu Gustawa I I  w pałacu księcia 
Adolfa, wystawa amatorska zabytków przeszłości, 
sztuki i przemysłu. Zacząwszy od króla, historycznych 
rodzin, które w domacli swoich przechowują liczne 
pamiątki zdobyte podczas wojen w Polsce i w Niem­
czech podczas trzydziestoletniej wojny, wzięli w niej 
udział prawie wszyscy właściciele zbiorów. Wystawa 
ta  jest bardzo bogatą, piękną i ciekawą. Pomimo 
iż Szwecję od lat 40 plądrują antykwarjusze angiel­
scy, niemieccy, dyplomaci moskiewscy, francuscy, 
hiszpańscy i angielscy, jest to kraj obfitujący jeszcze 
w dzieła sztuki, przemysłu i w pamiątki historyczne; 
opis więc wystawy, który zapetvne nadesłany nam 
będzie, przedstawi nie jeden szczegół zajmujący dla 
polskich starożytników. W  Sztokholmie mieszka od 
1863 rodak nasz p. Bukowski, starożytnik, wielce 
ceniony w Szwecji. Po śmierci królowej, panujący 
obecnie król powierzył mu opisanie i ocenienie przed­
miotów sztuki i pamiątek historycznych, które zmarła 
z zamiłowaniem gromadziła. Pan H. Bukowski wydał 
po szwedzku katalog ocenionego przez siebie zbioru. 
Po śmierci pana Tomma, który posiadał bardzo bo­
gate zbiory w Oesterly i w Danemery dzieł sztuki i 
starożytności, wezwano także p. H. Bukowskiego 
jako znawcę do cenienia przedmiotów w nich znajdu­
jących się i podzielania ich pomiędzy dziećmi. Spad­
kobiercy wdzięczni naszemu ziomkowi za podjętą pra­
cę, ofiarowali mu portret króla Sobieskiego, rytowany 
przez Hovge w 1674 roku i pięć rycin kwiatów cy­
towanych przez naszego Palcka w X V II wieku. 
W  zbiorach po śp. Tommie znajduje się portret króla 
naszego Zygmunta Augusta, malowany na blasze 
w X Y I wieku, który p. Bukowski w Szwecji nabył, 
blisko sto sztychów naszego Palcka i przesłał je 
w darze do Muzeum narodowego w Rapperswylu. -  
Oprócz tego przesłał już po wiele razy do togo Mu­
zeum wiele medali polskich i niezmiernie cennych pa­
miątek polskich, które nabył w Szwecji. Dzięki jemu, 
mnóstwo przedmiotów zabranych przez Szwedów w Pol­
sce w XVI wieku, stały się znowuż własnością na­
rodu polskiego. Muzeum bowiem w Rapperswylu, 
gdzie się znajdują obecnie, zostało jak wiadomo za­
pisane przez założyciela lir. Władysława P latera na 
własność narodu polskiego, i po oswobodzeniu Polski, 
rząd narodowy będzie miał prawo przenieść je z Szwaj- 
carji do Polski.

N ekrologja .

f  N a r c y z a  Źm ichow ska .  (G abrye la . )

Z m arła w W arszawie d. 25 grudnia  r. 1876.

Sieroctwo u kolebki, młodość cicha i smutna, 
rzadkim tylko przelotnym promykiem jaśniejszym roz­
pogodzona, dramat, po nim samotność, cisza i milcze­
nie. myśl, tęskniąca do światła a skrępowana w naj­
tajniejszych zakątkach duszy, oto czynniki życia ko­
biety, oto wyjaśnienie genjuszu poetki, która drogą 
prób wielu i wielu boleści, ciężkich i niezasłużonych 
szła tęskniąca, niespokojna, w nadziei zachwiana, a 
jednak, silą duszy i potęgą wiary, do kresu życia 
uchronić się zdołała od losu, jaki zbyt często jest 
mniej hartownych serc udziałem : od zwątpienia. Dla 
tego to wyrazy żalu i czci, wobec nie zasypanej je ­
szcze mogiły kreślone, podwójne mają znaczenie: są 
one hołdem, oddanym zarówno Narcyzie Żmichowskiej

jak  Gabryeli, zarówno kobiecie jak  i poetce, zarówno 
zdolnościom jak  charakterowi.

Śp. Narcyza Źmichowska, córka Jana, pisarza 
żupy solnej w Nowem mieście, i Wiktorji z Kiedrzyń- 
skich, przyszła na świat dnia 4 marca 1819 roku 
w Warszawie, w domu swego stryja, Józefa Żmi- 
cliowskiego, pisarza trybunału, który mieszkał przy 
ulicy Sto. Jerskiej, w sąsiedztwie dawnego lokalu 
g a z e t y  ‘■W arszaw skiej. Już  w progu życia powitały 
dziecinę łzy smutku i najstraszliwsza ze wszyst­
kich niedola: w trzy dni po narodzeniu straciła 
matkę. Maleńką sierotkę przygarnęli do siebie wujo­
wie, zamieszkali w wiosce Kuflewie, gdzie też kilka 
pierwszych lat swego życia przepędziła. Następnie 
zaś, gdy wcześnie rozwijające się nadzwyczajne zdol­
ności dziewczęcia żywiej łaknąć zaczęły światła wie­
dzy, pomieszczoną została w pierwszym naówczas za­
kładzie wychowawczym pani Wilczyńskiej, który istniał 
w pałacu Kernera. Z biegiem czasn, gdy pensja 
pani Wilczyńskiej została zamienioną na instytut rzą­
dowy, młoda Narcyza, sposobiąca się do zawodu na­
uczycielskiego, została tamże, pod macierzyńskiem 
okiem swej dawnej ochmistrzyni, aż do ukończenia 
nauk. Po opuszczeniu instytutu, przemieszkiwała czas 
niejaki w Mężeninie u wujowstwa, lecz pragnąc wy­
próbować młode siły w obranym przez siebie zawo­
dzie, przyjęła obowiązki nauczycielki u lir. Ordyna­
tów Zamojskich, z których domem udała się za gra­
nicę, a następnie do Paryża. W  owym to czasie za­
pewne napisane zostały „W yjątki z podróży kobiety,“ 
zawierające trzy ustępy: „Gibraltar,“ „Zwaliska Lu- 
xoru,“ drukowane w cf3ibljotece ‘W a r s z a v s k ie j z roku 
1842, i „Burza“ drukowana w czasopiśmie % orza , 
wychodzącem pod redakcją W alentyny Trojanowskiej. 
Ostatni ten ustęp, odznaczający się głębokością myśli, 
potęgą uczucia i niedającym się opisać wdziękiem wy­
słowienia, wzbudził onego czasu niekłamane uwielbie­
nie w kolach literackich Warszawy. Pamiętamy to 
sami jak  czcigodny Jachowicz, od znajomych do zna­
jomych, od domu do domu chodził z numerem %or ty> 
w kieszeni, zbierał w kółko chętnych słuchaczów i 
zaczynał:

„Burza dziś będzie —  rzekł spokojnie kapitan 
okrętu, wskazując stojącej obok siebie kobiecie za­
chmurzony w dali widnokrąg."

I  w miarę czytania, głos jego przenikliwy rósł, 
potężniał, rozogniał się, aż do wyrazów ostatnich:

„Lecz kiedy pieśń zagrała w duszy objawieniem 
poezji, a myśl o Bogu rozwinęła się we wzniosłe po­
jęcia, w czystą wiarę, gołębica nie zadrżała przed 
piorunem, a słaba kobieta stanęła w równi z najod­
ważniejszym mężem. “

I  skończywszy czytanie, z tymże samym zapa­
łem w o ła ł: „Tak pisać musi, kto chce zostać wielkim 
u potomnych. “ Zaiste, w tych pierwszych pracach 
objawił się talent wielki, niezwykły, skończony, świa­
domy dróg swoich i z młodzieńczą energją pewnym 
po nich stąpający krokiem. „Burza 1 była zapowiedzią 
„Poganki."

Po przybyciu do Paryża, młoda nauczycielka 
opuściła dom hr. Zamojskich i zamieszkała ze swoim 
bratem, Erazmem. Wtedy to uwolniona od zajęć obo­
wiązkowych, gorliwie jęła się pracy literackiej. P ierw ­
szym jej drukowanym utworem poetycznym był wiersz 
pt. „Sczęście poety" ogłoszony w noworoczniku „Fjo- 
łek.“ Oryginalne obrobienie tematu, nowość myśli, 
iście kobieca rzewność i wdzięk, a męska siła formy, 
wszystko to odrazu objawiło czytelnikom nową a 
świetną gwiazdę na niebie rodzinnej poezji. W za­
kończeniu tego widocznem jest bliskie pokrewieństwo 
duchowe młodej poetki z Adamem:

„Kamień nie czuje," ludzie powiedzą ;
O, nie wierz ludziom, dziewczyno !
Żyły kam ienia iskram i płyną,
Choć ludzie o tem  nie wiedzą.
Twardsze od tw ardych gromów mam czoło,
A chociaż śniegi spadną w około,
P ierś ma zim niejszą od śniegu,
Tylko, że pierś ta  innym ukryw a 
T lejącą iskrę dawnych omamień.
W ięc po raz trzeci jestem  szczęśliwa,
Jestem  szczęśliwa... jak  kamień.

W  ślad za tym pierwszym utworem pojawił się 
w Poznaniu, w 1845 r. tomik drobniejszych prac 
wierszem i prozą, pt. „Wolne chwile.“ Tytuł ten był 
w związku z położeniem autorki, o którem wyżej

wspomnieliśmy. Zawód nauczycielski, kształcenie 
młodszych „siostrzyczek," kształcenie nie tylko umy­
słowe lecz duchowe przedewszystkiem, było stałem dą­
żeniem śp. Narcyzy, i ta, że tak powiemy, wrodzona 
potrzeba duszy, stała się jedną z przyczyn, które ją  
skłoniły do powrotu do kraju. Do tej epoki odnosi 
się wiersz „Do moich dziewczynek" klejnot drogo­
cenny wśród tylu klejnotów, a kończący się niemal 
skargą, cichą i pokorną, a niby sm ętnem  przeczuciem 
cierpienia:

Lecz wy daleko!... Ach tam inaczej
Może im szczęście kto w ytłum aczy?
Może je  złudzi inną nadzieją ?_
To. co im mówię, czyż zrozum ieją ?
O, gdyby mogły!... .Dziewczynki m oje!...
Locz ja  daleko, daleko stoję...
1 jeszcze dalej sm utna odchodzę :
Szczęść Boże lepiej dziew czynek drodze!

Największa i najszczytniejsza działalność poe­
tyczna Gabryeli przypada na lata 1846 i 1847. 
W  owym to czasie „Przegląd naukowy" wychodzący 
pod redakcją Hipolita Skimborowicza, ogłosił naj­
większą co do rozmiarów, a jedną z najwznioślejszych 
co do polotu ducha pracę poetki, powieść p. t. „Po­
ganka." Był to niejako śpiew łabędzi z pierwszej 
epoki życia autorki, tak jak  drukujący się obecnie 
w „W icku" utwór, jest jej śpiewem łabędzim z epoki 
drugiej, z epoki odpoczynku po długoletnich próbach,^ 
jej dziełem ostatniem, [na łożu śmierci pisanein, jej 
duchownym testamentem dla nas i naszych następców. 
Równocześnie prawie pojawiła się „Księga pamiątek" 
i odtąd Gabryela, na czas długi zamilkła. Raz tylko 
jeden ciszę swą przerwała językiem boju, dając tem 
znać niejako liołdownikom swogo talentu, że żyje, i że 
genjusz jej, spowity w samotności, ani jednego pióia 
ze swych orlich skrzydeł nie uronił.

Po kilku latach mieszkania w Lublinie prze­
niosła się śp. Narcyza na stały pobyt do V arszawy 
i tu  do końca życia pozostała, a nie mogąc już pełnić 
obowiązków, którym wszystkie dni swoje z prawdzi­
wie chrześcijańskiein zaparciem się siebie chciała po­
święcić, usiłowała przynajmniej pośrednio wpływać 
na kształcenie młodego pokolenia, na wyrób duchowy 
i umysłowy niewiast naszych, i tę myśl urzeczywist­
niając, wydala „W ykład nauk, przeznaczony do po­
mocy w domowem wychowaniu panien" i  „Geografję" 
w dwóch obszernych tomach. Dzieła te wyszły z druku 
w r. 1857 i 1858. (Drugie wydanie wyszło w roku 
1873.( W  roku zaś 1861, śp. Jaworski wydał cał­
kowity zbiór jej prac poetycznych, do których i ujęte 
w formę prozy zaliczamy,) pt. „Pisma Gabryeli. 
Odtąd o ile wiemy, przez lat przeszło dziesięć stro­
niła od pióra. W  ostataich dopiero czasach, jakby 
czując bliską ostatnią chwilę i pragnąc do końca być 
użyteczną krajowi, na nowo i z młodzieńczą eneigją 
jęła się do pracy. Pod jej redakcją wyszło, kończące 
się obecnie wydawnictwo dzieł Klementyny z Tań­
skich Hoffmanowej, opatrzone przypiskami pióra N ar­
cyzy, a ostatnią po niej duchowną spuściznę, którą 
drętwiejąca już dłoń kreśliła, zdołało pozyskać pismo 
„W iek." Ciężkie, długie cierpienie tamowało gorące 
pragnienie autorki; nie moeąc pisać, dyktowała swe 
dzieło, troszcząc się do końca o los tej ostataiej po 
sobie pamiątki... Zgasła w dniu 25 grudnia, o go. 
dżinie 2 po północy, otoczonalicznem gronem k rew ­
nych i szczerych przyjaciół, otrzymawszy przed zgo­
nem żywe z wielu stron dowody czci i wdzięczności, 
zarówno od posiwiałych mężów nauki, jak  i od mło­
dzieży, której dobro było jedynym celem jej szlachet­
nego i pełnego poświęceń życia.

U progu wieczności żegnamy ją  jej własnemi 
słowy; one lepiej nad wszystko co moglibyśmy po­
wiedzieć, wskażą nam i wyjaśnią, jak i duch uszedł 
z pomiędzy nas, i dlaczego pragniemy, aby wieść 
żałoby w dal się rozbiegła i w każdej prawej duszy od­
dźwięk znalazła serdeczny :

W ięc też spokojna na Boga się zdałam  
I Die tak  gorzko u m a r ł y c h  p łakałam ,
J a , co mam um rzeć ; o ! ja  nie na groby 
Tyle wylałam cierpienia żałoby,
Ale mi smutno, bo dziś jako cnotę 
W serca brać trzeba boleść i tęsknotę,
I  Bóg sam duszę dał mi do nich zdolną. .
A  chyba w sądu godzinę okrutną 
J a  powiem Bogu, czemu byłam  sm utną,
Bo ludziom mówić nie wolno 1

m . "K,
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[i O/M A I r o ś c i .
— Jedną, z najoryginalniejszych mrzonek W schodu, 

zajm ujących obetnie więcej niżeli kiedykolwiek fana­
tyczny um ysł Muzułmanów, a odurzających zdrowy rozum 
podobnie ja k  opium, je s t bez w ątpienia silna ich w iara 
w niew idzialne jakieś po tęg i, k tó re  śm iertelnikow i bądź 
szczęście przynoszą bądź nieszczęście, działalność zaś ich 
w rzekom a przyw iązana je s t jedynie do pewnych p rzed­
miotów. Jak  w czasach biblijnych wierzono, że król Sa­
lom on mocą swojego pierścienia panow ał nad demonam i 
i innem i duchami, nad zw ierzętam i drapieżnem i, ptakam i, 
rybam i, a naw et cztery żywioły ziemskie były posłuszne 
jego  woli ; ja k  nieocenionej wazie turkusowej Dschem- 
schida w sta re j Persji przypisywano także podobnie cu­
dow ną w ładzę, tak  z niem niejszym pietyzmem wierzy i 
dziś wojownik m uzułmański w iście nadziem ską siłę am u­
le tu  lub talizm anu, który  bądź to jako  spuściznę cenną 
po przodkach dostał w udziale, bądź z błogosławieństwem 
otrzym ał od jakiego m ądrego a życzliwego mu ulemy lub 
softy, albo też w najgorszym  razie kupił go sobie w ba­
zarze stam bulskim  za k ilka tuzinów piastrów. Liczba 
rozprószonych po świecie mahom etańskim  talizm anów 
wynosi bez w ątpienia tyle miljonów, że równa jej suma 
dukatów byłaby w bieżącej c hwili dla tureckiego skarbca 
państwowego najskuteczniejszym  ze wszystkich talizm a­
nem. Gdy żołnierz tu reck i mimo am uletu w kieszeni 
w boju legnie, to towarzysze jego m niem ają bogobojnie, 
że on padł za wolą A llaha, który  przecie potężniejszy 
od siły talizm ana, w iernego zaś sługę swojego powołał 
w nagrodę wprost do ra ju  proroka. Z tą  też myślą prze­
wodnią w ierzą dalej nie m niej silnie w moc posiadanego 
am uletu , i żadne niepowodzenie nie zachwieje tej ślepej 
ufności. Cenniejsze talizm any W schodu są zwykle z dja- 
mentów lnb innych kam ieni kosztownych, na których 
w yryte są arabskie lub  indyjskie słowa, albo inne jakie 
m istyczne figury. A m ulety ludzi biednych są oczywiście 
co do wartości realnej w obec tam tych nic nie znaezą- 
cemi drobiazgam i, n ie m niejszą jednak od nich posiadają 
siłg, ho rów nie przesąd panuje  potężnie w piersi tych jak  
tam tych. Jes t on niejako d rugim  biegunem tej w iary nie­
zachwianej, że każdy w boju poległy dostaje się zaraz 
do raju  M ahometa i używa tam  pełnych rozkoszy. P rzy­
znać trzeba, że to  p rzekonanie  przyczynia się w wysokim 
stopniu do zdwojenia m ęstwa i zapam iętałośści w walce 
muzułm ańskiego żołnierza. B iednych i nieświadomych 
uczy tradycja ; bogaci zaś i w ykształceni czerpią z kosz­
townych ksiąg, k tóre przechow yw ane bywają z największą 
troskliwością z wieku na w iek, tłum aczeniem  zaś zawar 
tej w nich wiedzy trudn ią  się tak  zwani „m unedgim y“
czyli astrologowie. Uczeni ci, nie tylko przepow iadają po­
jedynczym jednostkom  dobrą lub złą przyszłość, ale 
um ieją także sporządzać tak ie  muskas’y czyli talizm any, 
k tóre sprow adzają posiadaczowi dobrą dolę, lub też złą 
stanowczo odwracają. Łatwo zrozumieć, że wyzyskiwanie 
tego przesądu przez panów astrologów  muzułmańskich, 
stanowi im niew yczerpane źródło dochodów. Amulety te  
sporządzane są zwykle z przeróżnych substancyj: i tak  
np. z włosów jakiegoś m ordercy, z prochu u tartego  z jego 
kości, na koniec z części ubran ia , k tóre stracony na rusz­
tow aniu m iał na sobie. W  K onstantynopolu i w K airze 
magicy utrzym ują po dziś dzień szkoły, gdzie uczęszcza 
w ielu słuchaczów, i w których urządzają czasami formalne 
przedstaw ienia przed zaproszoną na ten  cel publicznością. 
Te szkoły w różbiarskie tru d n ią  się także wyrobem ta ­
lizmanów. Co do w spomnianych produkcyj, odbywają się 
one w sposób naetępujący : Gdy już się publiczność zgro­
m adziła, uczniowie rozpoczynają cichy i monotonny śpiew, 
którem u towarzyszy „tam tam 11 i głos nader prym itywnego 
fletu. Zwolna śpiew i instrum enta potęgują się, tak  pod 
względem  tonnw jak  i energ ji w wykonaniu, aż produ­
kujący się popadają w końcu w stan  szalonego obłędu, 
w którym  ogień pochłaniają, miecze połykają, kaleczą 
się dotkliw ie, pozornie nie czując najm niejszego cierpie­
nia, i inne dokazują sztuczki, wprawiające widzów w po­
dziw i zdumienie. Talizm any sporządzone w szkołach

magików, albo przez szeików, słynących z wiedzy i po­
bożności, dzielą się na kilka kategoryj. 1. talizm any, 
k tóre  chronią od obłąkania, nazywają się „ n u s h r e t 2. 
te , które godzą nieprzyjaciół, „kebles11; 3. chroniące od 
oczarowania „gezjaw “ ; 4. „azimet11 służą przeciw ukąsze­
niu i adowitego w ęża; 5. „sulwan" leczą od „zadanej" pod­
stępem  miłości, a poświęcane bywają w wodzie dobytej 
z grobu ; 6. środek poszukiwany szczególnie przez młode 
kobiety, mający przyciągnąć im kochanka, nazywa się 
„aifel“ czyli „spandulix“ ; 7. „ah ro t1* zabezpiecza przeciw 
przypadkow em u nieszczęściu; 8. „akhzet11 sporządzany 
byw a z ta s iem k i, a przeznaczeniem jego utrzymywać 
wierność m ałżonka. A rtyku ł to poszukiwany bardzo 
wśród harem ów , przyczem zdarza się często, że zazdrosna 
ryw alka w ykrada go i p a l i ; 9. „nap re t11 zrobiony z nie­
bieskiego szkła w kształcie ręki, zabezpiecza przeciw 
„złym oczom.“ Podobnie tym , także wszystkie p rzed­
m ioty, znalezione w grobach, uważane są za nader sku­
teczne i potężne talizm any. To też Arabowie handlujący 
tz. skarah’ami czyli małemi bożyszczami, zcalezionem i 
w starych grobow cach egipskich, robią zazwyczaj bardzo 
dobre in teresa. Arabowie noszą również przy sobie t. z. 
„magiczne tabliczki,11 k tóre pokryte są mnóstwem znaków 
mistycznych, i służą do w różbiarstw a i wykładania snów. 
Przy tem  ostatniem  niezbędną jest, w edługieh mniemania, 
nader w ielka dokładność i uw aga: czy m aterja ł stosowny 
i czy pora korzystna ; wiedzieć bowiem należy, że każdy 
rok, miesiąc, tydzień, dzień a Dawet godzina ma swojego 
specjalnego anioła stróża, którego pozwolenie w różbita 
wpierw pozyskać musi, jeśli się ma mu powieść robota. 
W  K onstantynopolu i w tureckich obozach widzieć można 
często pojedynczych Arabów lub liczne ich grupy, zatrud­
nione pilnie tem i tabliczkam i, z których wyczytać usiłują 
rezu lta t bitwy najbliższej. Gdy horoskop brzmi pomyślnie, 
zdwaja ich męstwo, w przeciwnym razie idą na spotka­
nie n ieprzyjaciela bardzo niechętnie i ostrożnie. I  samo 
sporządzanie talizmanów wymaga nieodzownie bacznej 
obserwacji wielu przepisów, podyktowanych przez tradycję 
lub księgi odnośne. Z  czegokolwiek one są, a mianowicie 
czy z drogich kam ieni, kryształu, kruszcu, drzewa, zwie­
rzęcej nakoniec lub roślinnej substancji, zawsze muszą 
być szukane i znalezione pod opieką ducha panującego 
w oznaczonym na ten  cel dniu ; w innym dniu i z p ro ­
tekcją innego  anioła, bywają talizm any przyrządzane, 
uksztaltow yw ane lub g raw ow ane; na ostatek należy je ­
szcze postarać się o łaskę trzeciego z rzędu ducha, jeśli 
talizm an posiadać ma w ogóle jakąkolw iek wartość. Uroczy­
sta ta  niedorzeczność kontynuje się aż do chwili, gdy 
sprzedający zawiesza kupującem u talizm an na szyi. Po­
czątki tego przesądu sięgają niew ątpliw ie gdzieś aż do 
zamierzchłej przeszłości. Pewne wiadomości niektórych 
praw  chemicznych, znajomość właściwości roślin pewnych, 
wszystko to  w ystarcza by sprowadzić rezultaty , nie zro­
zumiałe ciemnemu prostaczkowi a otaczające sprawcę 
w oczach osta tn iego  jakim ś mistycznym apotężnym  uro­
kiem. Pomyśleć łatwo, jakie tu pole do wyzyskiwania za­
bobonnych tłu m ó w ! Atoli naw et ludzie w ykształceni nie 
są zupełnie wolni od tego przesądu. W iadomo n. p. 
ogólnie, że obecny wielki wezyr M idhat pasza posiada 
djam ent z mistycznym jakim ś napisem, o którym  to ta ­
lizmanie krążą  po Stam bule przeróżne wersje. Jedn i opo­
w iadają, że d jam en t ten znaleziono w jego rękach, gdy 
był niem owlęciem  w krótkim  czasie po urodzeniu się, a 
rodzice uw ażali to zdarzenie za zapowiedź przyszłej jego 
wielkości. Inni znowu, a mianowicie przeciwnicyM idatha 
tw ierdzą, że dostał go podarkiem  z Zachodu, a do ta liz ­
m ana tego przyw iązane są złe jakieś czary, k tóre na 
niekorzyść islam u robią M idhata przychylnym „giaurom 11 
Przypuszczać należy, że ta  w iara przesądna w duchy i t a ­
lizmany u ludzi wykształconych pochodzi po największej 
części z m istycznych poezyj i innych utworów bujnej 
fantazji W schodu, że przypomnimy tu  tylko ogólnie znane 
dzieło „Tysiąc i jedna  noc.“ Tak w tem jak  i innych 
co k rok  to spotyka się opowieści o duchach, talizm anach 
itp. Młodzież to  czyta chętnie, oczywiście nie może się 
oprzeć silnym wpływom, a wpływy te trw ają  potem  do 
późnej starości, do końca życia. Czyż na koniec dziwić

się tak  można zakochanym w przesądzie dzieciom W schodu, 
gdy oto naw et wielu chłodnych i rozumnych mieszkańców 
Zachodu hołduje zabobonow i? Przypom nijm y sobie jeno  
przesądnośe Napoleona I  i Illgo . Tysiąc przecie wzglę­
dów składa się na to, by w tej m ierze uspraw iedliw ić 
przesądnego W schodowca. Jakąż tam  siłę cudowną p rzy ­
pisują np. róży. Już sułtan  Saladyn w r. 1188 w ierzył 
w moc jej czarodziejską, skoro po zajęciu Jerozolim y 
nie prędzej chciał wstąpić do świątyni, aż ściany je j zo­
stały obmyte wodą różaną. Do sprow adzenia na to po trze­
bnej ilości tego płynu wonnego, użyto pięciuset w ielbłą­
dów. A gdy M ohamet II  w r. 1455 zdobył K onstantyno­
pol, zmywano uroczyście kościół św. Zofji wodą różaną, 
zanim przem ieniony został na meczet. Dla bibljografów 
byłyby stare  księgi czarrioksięskie tureckich i egipskiskich 
magików, wcale pożądaną i ciekawą zdobyczą. Są to  
p ras ta re  księgi in folio, na pergam inie, purpurowym , 
czarnym lub złotym płynem pisane, najczęściej w a rab ­
skim lub perskim języku. Źe w iarę w duchy przejął świat 
m ahom etański przeważnie od Persów, dowodem nazwy 
tych duchów i pojęcia o oich czysto perskie. W iedzieć 
bowiem należy, że język arabski prócz nazw dla aniołów 
i szatana, nie m a żadnych wyrazów dla rzeczy i wyobra­
żeń nadludzkich. Beasumując wszystko powyższe, ła tw o 
przyjść do wniosku, że gdy św iat m ahom etański kiedyś 
w stanowczej chwili w zapasy stanie, wówczas te  prze­
sądy i ta  w iara ślepa indywiduów, będzie w ażnym i wiele 
decydującym co do wyniku takiej walki czynnikiem.

— Publiczność, stanowiąca w dzisiejszych czasach 
park ie t teatrów , jes t w ogóle spokojną i poważną, iró żn i 
się niezm iernie a przytem  korzystnie od owej daw niej­
szych czasów. Monselet tw ierdzi naw et, że park iet we 
właściwom znaczeniu nie istnieje obecnie, i aby udowo­
dnić, jak  to się dawniej zdarzało po tea trach , opowiada 
następującą historyjkę, której widownią była raz opera pa­
ryska w połowie minionego stulecia. A m fiteatr był przepeł­
niony i dość niespokojny. P ark ie t wyczekiwał niecierpli­
wie rozpoczęcia uw eitory, gdy w tem  wśród świetnego 
towarzystwa lożowego, zjawił się jak iś nieznajomy męż­
czyzna, w długim, ciemnym surducie, z komiczną tw arzą 
i wąsem niezwykle w górę zakręconym. Przybyły ledw ie 
usiadł, gdy w tem  odezwał się jakiś głos z p a rk ie tu : — 
„Precz z tem i w ąsam i!11 # Za pierwszym poszedł drugi i 
trzeci, i w net jak  na komendę krzyczał cały p a rk ie t: 
„Precz z tem i w ąsam i!11 Nieznajomy w loży popatrzył cie­
kaw ie na salę, i widocznie śledził za owemi wąsami. Gdy 
ich nie znalazł, dotknął się ręką w łasnego zarostu, i z a ­
py ta ł widzów gestem , czy to  o nim  mowa? „Tak, ta k !11 
zagrzm iało w odpowiedź ze wszystkich stron parkietu . 
Na to nieznajomy podniósł się, skłonił się uprzejm ie 
publiczności i znikł. „Brawo wąsy 1“ — zahuczało ze stu 
gardzieli, i frenetyczne oklaski zatrzą6ły am fiteatrem . 
Zwolna gw ar uspokoił się, i niebawem zapomniano o 
przyczynie poprzedniego hałasu, gdy w tem  nieznajomy 
ów zjawił sie ponownie i usiadł na swojem miejscu. 
Nowy wrzask i okrzyk jednolity  : „Precz z wąsami !“
Tym razem jednak  nieznajomy zrzucił płaszcz, dobył 
z pod niego flintę, ijak  myśliwy na stanowisku, zmierzył 
nią z flegmą w to miejsce, skąd dochodziły go najliczniej­
sze okrzyki. J a k  pod uderzeniem  laski czarnoksięskiej 
hałas niesforny ustał, i tylko damy zachowały odwagę; i 
nuże zaczęły klaskać i wołać: „Brawo wąsy !“ T eraz n ie ­
znajomy skłonił s ę  z podziękowaniem za oklaski, opuścił 
flintę do nogi, usiadł, i zo spokojem wysłuchał p rzedsta­
wienia, k tóre się w chwilę potem rozpoczęło było.

  W  m ałej miejscowości Zeleznik w komitacie
Sarocz na W ęgrzech, podczas gdy dnia 29 z. m. dzieci 
bawiły się w wojnę „moskiewsko tu reck ą ,11 naczelnik arm ji 
moskiewskiej rzucił z taką  gwałtownością kam ieniem  na 
swego przeciw nika, że pocisk padłszy przez otw arte drzwi 
do szynku, ugodził w głowę szynkarkę, która niezwłocz­
nie ducha wyzionęła. Nieszczęśliwa pozostawiła 5 d ro ­
bnych dzieci. Jest to więc pierwsza ofiara wojny turecko 
moskiewskiej.

Treść Nr. 1®.

Egoizm, narodowy, Żeliga, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d .) ; Franciszek Karpiński i jego poezja przez J . T re tiaka  (o. d .) ; O pracy umysłowej, przez Dr. J . Ochorowicza (c. d .) ; 
Nina obrazek z życia prze« Zofję R. (c. d .) ; R usałki wiersz Iz y ; Gabryel Conroy rom ans B ret U arta  (c. d.); Listy z Niemiec II-, Wzrost i rozwój armij stałych w Europie przez Leo­
polda W inklera (c. d.) ; Pogadanka J . Lam a ; O potrzebie rozwoju przemysłu małego czyli drobnego w Galicji napisał Jan  Nep. ż Oleksowa Gniewosz (c. d) ; Piśmiennictwo polskie 
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Z drukarni A J .  O. Rogosza (Dziennika Polskiego).


